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Jak wiadomo, resort przemy
słu chemicznego podjął pra
ce nad nową wersją Progra
mu Chemizacji Gospodarki 
Narodowej. Poprzedni pro
gram opracowany w roku 
1972 zawierał . szczegółowe 
wytyczne rozwoju polskiej 
chemii do roku 1980, kreśląc 
jednak w wielu dziedzinach 
perspektywy rozwojowe do ro
ku 1985 a nawet 1990. Ja
kie przyczyny zmuszają dziś 
do przepracowania poprzed
nich założeń?

Aktualizacja Programu Che
mizacji jest sprawą systemową. 
Nie sposób przewidzieć precyzyj

ni® wszystkich okoliczności realiza
cyjnych, zmieniającego się z biegiem 
lat zapotrzebowania na chemikalia, 
zmiennych T niezależnych! od nas ten
dencji w gospodarce światowej 
autorsy programu założyli więc, że; 
będzie to program „kroczący”, że co 
5-Iat; po\^na jn^ 
tualizacja. PrtrałąainńeÓbećhie pra
ce mają na celu możliwie szczegóło
we określenie zadań dla przemysłu 
chemicznego!ina : najbliższe 5 lat 
(1980-85 r.) praż perspektyw do roku 
1995 r. Podstawą ustalenia zadań jest 
analiza przyszłych potrzeb społecz
no-gospodarczych kraju. , Zanim 
ustalimy konkretne zadania dla che
mii, trzeba sobie wyobrazić i ustalić, 
jak chcemy aa 15 lat żyć, jakie cele 
społeczne chcemy osiągnąć, jakie po- 
taseby zaspokoić.

Ogólnie można stwierdzić, że w 
polskiej gospodarce, podobnie dó sy
tuacji w krajach wysoko rozwinię
tych, obserwuje się rosnącą chemo- 
ehfonność produkcji. To tempo 
wzrostu zapotrzebowania na. ogrom
ny asortyment różnorodnych pró- 
diilętów chemicznych było szybsze .od 
dynamiki - produkcyjnej 
przemysłu chemicznego. Znalazła 
potwierdzenie reguła, że dynamika 
rozwoju przemysłu chemicznego po
winna wyprzedzać dynamikę rozwo
jową całej gospodarski.

Na przykład: jedli do produkcji sa
mochodu „Fiat” 125p zużywa się ok. 
BO kg tworzyw sztucznych — to w 
„Polonezie” tkwi ich już 74 kg. W 
krajach wysoko rozwiniętych two

rzywa stanowią 6,5 proc, wagi sa
mochodu, tj. więcej niż ważą części 
aluminiowe lub wykonane ae stall 
stopowej.

17 przemyśle lekkim stałe rośnie 
udział włókien chemicznych i two
rzyw w produkcji obuwia, tkanin 
i odzieży, np. w latach 1970-76 do-- 
stawy -włókien ■ wełnopoddbnycHi 
wzrosły 2,5 raza.

W budownictwie coras więcej 
(eiioć wdąż za mało) stosuje się rur, 
armatury i wykładzin b tworzyw, w 
roku 1975 zużywano ich średnio na 
jedno mieszkanie 320 kg, w roku 
przyszłym dostawy twonzyw dla bu
downictwa osiągną poziom 430 . kg, 
by w roku 1990 dojść do 600 kg na 
mieszkanie.

Rośnie zużycie paliw płynnych w 
gwiązku z rozwojem motoryzacji. Je
śli w latach 1970-76 przewozy kole
jowe wzrosły dwukrotnie, ito prze
wozy samochodowe 6,4 raza.

W rolnictwie stale zwiększa się 
stosowanie nawozów, środków och
rony roślin, dodatków chemicznych 
do pasz. W latach 1960-75 zużycie 
nawozów sztucznych na 1 ha wzro-: 
sło z 36,5 kg do 193,3 kg w czystym 
składniku NPK.

Potrzeba wciąż więcej opon wszel
kich odmian, dętek, taśmociągów, 
akcesoriów gumowych — wartość 
krajowej produkcji kauczuków syn
tetycznymi sięga 240 min zł dew. 
rocznie. Na podstawie tablic prze-, 
pływów międzygałęsiowych GUS 
można stwierdzić, że udział procen
towy produktów chemicznych — 
wraz ż paliwami — w wartości pro
dukcji niektórych gałęzi przemysłu, 
w rolnictwie, budownictwie i trans
porcie stale rósł. Można przewidzieć, 
że rosnący udział przemysłu che
micznego tw nakładach materiało
wych innych gałęzi przemysłu 1 in
nych działów gospodarki narodowej 
jest obiektywnym procesem rozwoju 
techniki, technologu i sprawdza się 
we wszystkich krajach.

Sprawdzona juz metodologia

Po tych uwagach wstępnych — 
należałoby przypomnieć założenia 
metodologiczne, jakie stanowią bazę 
nowo opracowanego Państwowego ■ 
Programu Chemizacji Gospodarki 
Narodowej. Nawiązują one do me
tody zastosowanej w roku 19'72.

Zgodnie z tezami Komisji. Partyj- 
no-Rządowej z grudnia 1971 r., za 
.podstawowe problemy gospodarcze, 
od których rozwiązania zależy po
ziom zaspokojenia potrzeb konsump
cyjnych społeczeństwa, uznano: wy
żywienie, mieszkanie, rynek wewnę
trzny, odzież, motoryzację.

Wyznaczenie „modeli” obejmują
cych poszczególne dziedziny życia 
1 gospodarki pozwoliło na zastoso
wanie metody programowania mo- 
delowego dla stosunkowo dokładne
go określenia zapotrzebowania na 
wytwory przemysłu chemicznego. 
Ukazały jak .bardzo -rozwój przo* 
dtijąęyćh dziedzin gospodarki uza
leżniony jest od dostaw produk
tów chemicznych.

I tak np. model „wyżywienie” 
obejmuje potrzeby rolnictwa i prze
mysłu spożywczego, które związane 
są z takimi wielkościami, jak po- 
wierzchnia użytków rolnych, postu- 
lowana wielkość plonów, pogłowia 
bydła i trzody.
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Czy przewody naziemne sq szansq dla budownictwa 
spawacz z Przedsiębiorstwa Budowy Sieci Cieplnych

(artykuł na str. 7)? Na zdjęciu: Leszek Burzyński —
w Warszawie.

MAJĄTEK 
NA 
ZIELENIAKU
PAWEŁ KAPUŚCIŃSKI

i „Majątek można stracić” — 
! — mówią panie domu — ro- 
i biqc zakupy na zieleniaku.
Rzeczywiście, na warzywa i o- 
woce wydajemy coraz więcej, 
według „Rocznika Statystycz- 

! nego GUS 1978” - 11,5 zl z 
każdych 100 zl przeznaczo
nych na zakup żywności. O* 
statnio już chyba więcej-.
Pomińmy tu sprawę proporcj'1 
cen zielonego towaru do in
nych artykułów spożywczych, 
które, w przeciwieństwie do 
tych pierwszych są w ogrom
nej- większości dotowane. Zaj-- 
mijmy się natomiast tym, co 
ludzi najbardziej bulwersuje 
— stałym, systematycznym 
wzrostem cen warzyw i owo
ców. Jakie są przyczyny tego 
zjawiska, od czego zależy 
zwolnienie tempa wzrostu 
cen?

Najlepszym resnedite» «« 
wzrost cen — słyszy się naj
częściej — byłoby wprowadze

nie jeszcze ostrzejszej ich kontroli 
i surowszych kar za rozmijanie się 
straganowej rzeczywistości z życze
niami urzędowych cenników. Część 
ludzi wierzy też mocno, że poziom 
cen jest efektem subiektywnych de
cyzji, że zatem ceny można dość do
wolnie kształtować. W przypadku 
cen „zieleniny” wiara w administra- 
cyjno-kame rozwiązania jest jesz
cze dodatkowo wzmocniona 'przeko
naniem, iż winę za drożyznę pono
szą — spekulant, następnie handel, 
który -za dużo na nas zarabia i „ba
dylarz”, który za szybko chce się 
wzbogacić.

Cennikowe życzenia 
i straganowa rzeczywistość

W Warszawie, na początku lipca, 
przeprowadzono masową akcję spo
łecznych kontroli cen na targach, stra
ganach i w innych placówkach hand
lu nieuspołecznionego. Na 373 skon
trolowane punkty sprzedaży warzyw 
i owoców, w 160 stwierdzono nie
prawidłowości polegające przeważ-, 
nie na zawyżaniu cen, na niedoważa- 
nlu towaru. Akcją była więc potrze
bna, co więcej — była skuteczna. 
Kiedy w kilka dni po tych kontro»

lach odwiedziłem dwa największe 
„zieleniaki” stolicy —• renomowany, 
słynny z jakości towaru i elegancji 
klientów bazar przy ul. Polnej 
i przeznaczone dla nieco mniej wy
magających odbiorców targowisko 
na Pradze — i t.u, i tam torby z na
gryzmolonymi cenami śmiało patrzy
ły w oczy kupującemu. Z wyjątkiem 
paru przypadków („kochanieńki, 
mam też lepsze jabłuszka, troszkę 
droższe oczywiście”) na zieleniaku za 
te same pieniądze dostawało się ta
ki sam, a raczej lepszy towar, niż 
gdzie indziej. Za nieco mniej dorod
ne czereśnie i porzeczki żądano tu 
nawet niższych cen niż w sklepach 
„Społem”, gdzie sprzedawano je „jak 
leci”, lepsze, gorsze, bez różnicy

W przypadku handlu bazarowego 
wzmożona kontrola okazała się więc 
dobrym instrumentem walki z nie
uczciwością sklepikarzy. Na stałe 
warto by też utrzymać zwyczaj po
dawania przez prasę codzienną 
aktualnych cenników produktów se- 
^OBOwych.

Z drugiej strony, zauważamy, że 
kiedy kontrole nałożyły kaganiec 
tendencjom spekulacyjnym i wymu
siły równość cenową — w pełniej
szym blasku objawiły się zalety nry-
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ŻNIWA
POD ZNAKI Di

USŁUG
Blisko połowa z 6,« min ha 

zbóż w gospodarstwach chłop:- 
skich zostanie w tym roku że

brana przy pomocy maszyn kółek 
rolniczych — w tym 1,6 min ha komr 
bajnami. Usługi spółdzielni kółek-ro- 
Iniczych stały się więc czynnikiem 
decydującym o tempie wykonywania 
prac żniwnych w sektorze indywi
dualnym, a tym samym o przyspie
szeniu terminu w jakim pola jpo 
zbożach zostaną udostępnione .'dla 
uprawy pasz poplonowych.

Od ubiegłego roku SKR Zostały 
wydatnie zasilone w sprzęt ■—' ich 
stan posiadania powiększył się m. ih. 
o 2,5 tys. przyczep, 2,5 tys. kombaj
nów „Bizon”, 2,4 tys. pras zbierają
cych. Ala nie mniejsze znaczenie 
dla zwiększenia potencjału usługo
wego kółek ma udoskonalenie or

NADMIERNE KOSZTY 
BUDOWNICTWA
JAK wynika z analiz, prźeprową- 

dzonych przez Urząd Gospodarki 
Materiałowej, występują dość 

znaczne opóźnienia w realizacji pro
gramu obniżenia materiałochłonno
ści budownictwa. W 5 resortach, w 
których skupia się .podstawowa 
część działalności budowlanej (re
sort budownictwa i materiałów bu
dowlanych; rolnictwa; administracji, 
gospodarki terenowej i ochrony śro
dowiska; górnictwa oraz komunika
cji) ustalenia tego programu zreali
zowano np. w roku .ubiegłym,-—. Na
leżnie od grup asortymentówyęh.
91,9 — 97,7 proc. Na przykład: za
miast zakładanego zmniejszenia zu
życia’ cementu o 521 tys. toh zaosz
czędzono go tylko 509 tys. ton, osz

ganizacji prac .żniwnych. Najważ
niejszym osiągnięciem jest — moim 
zdaniem — to, że SKR dopracowały 
się wreszcie prawidłowego systemu 
wynagrodzenia traktorzystów i kom
bajnistów, który premiuje solidną, 
rzetelną pracę, wysiłek, troskę o 
sprzęt. Traktorzyści zawsze w se
zonie nieźle zarabiali, ale niepisa
nym zwyczajem znaczną część ich 
dochodów stanowiły prywatnie fun
dowane „nagrody”. Odkąd poprawi
ły się zarobki pracowników, popra
wiła się również dyscyplina pracy, 
lepiej przestrzegane są harmonogra
my żniw i ustalona kolejność świad
czenia usług.

Sporych korzyści organizacyjnych 
spodziewają się również działacze 
kółek po wprowadzeniu brygadowe

czędności wyrobów hutniczych wy
niosły 234 tys. ton zamiast planowa
nych 255 tys. ton, tarcicy — 232 tys. 
m sześć, zamiast przewidywanych 
246 tys. m sześć.

Główne przyczyny opóźnień w rea
lizacji zamierzeń dotyczących ob
niżenia zużycia cementu — a chodzi 
tylko o tzw. rezerwy proste — wy
nikają, jak się ocenia, z wciąż jeszcze 
niskiej jakości kruszyw (nadmierne 
zapiaszczenie, dostawy cementu nie- 
sortowanego). Wiele strat powoduje 
niski poziom technologii produkcji 
betonów, niewłaściwa dystrybucja 
i składowanie. Szacuje się, że z tych 
powodów tylko w roku 1978 stra
ciliśmy ok. 4 min ton cementu. Te 
straty pomnażane są przez koniecz

go «yatonM jsacy. Koncentracja ma« 
szyn żniwnych w brygadach, którym 
towarzyszą czołówki techniczna (Czę- 
•te już wyposażona w radiotelefony) 
ułatwia nadzór, skraca czas usuwa
nia awarii, pozwala przerzucać 
sprzęt z rejonów, gdzie zboża szyb
ciej dojrzały i prędzej zostały ze
brane do wsi położonych na gle
bach cięższych, gdzie wegetacja? ro
ślin jest przedłużona.

W bieżącej kampanii zwraca się 
właśnie szczególną uwagę na mo
żliwość zwiększania areału zbiera
nego maszynowo przez przerzuty 
maszyn wewnątrz gmin, a jeśli? cho
dzi o kombajny — przerzuty mię
dzy gminami i nawet województwa-' 
mi. W tym celu przyspieszono rów
nież koszenie zbóż na glebach lek
kich, .przy czym w wielu SKR sto
suje się technologię sprzętu dwu
fazowego (koszenie kosiarką poko
sową, omłot kombajnami z poko
sów), która rozpowszechniona: była 
dotychczas tylko przy zbiorze rze
paku.

W związku ze zwiększeniem po
wierzchni zbioru przy pomocy kom
bajnów jeszcze większe znaczenie ma 
sprawny transport ziarna z pól do 
magazynów. Szczególnie więc niepo
koić musi fakt gorszego niż w po

ność stasowania cementu tam,' gdzie 
bardziej ekonomiczne byłoby uży
cie innych tworzyw (np. wapna lub 
gipsu). Konieczność zastosowania ce
mentu wynikała z niedostatecznej- 
podaży tańszych tworzyw, przy czym 
często (przykładem — wapno) spra
wa nie polega na niedostatku zdol
ności produkcyjnych, a na ich nie
pełnym wykorzystaniu. Wypał wap
na przez 3 miesiące w roku mogą 
prowadzić cukrownie. Ocenia, się, ze 
wskutek za małych dostaw wapna, 
gipsu itp. straciliśmy w ub. r. następ
ne 3,5 min ton cementu.

Nieefektywne wykorzystanie wy
robów hutniczych w budownictwie 
w dużej części wynika z niewłaści
wej struktury dostaw. Brakuje np. 

przednich latach przygotowania par
ku ciągnikowego do kampanii żniw
nej. Na początku drugiej dekady lip- 
ca we własnych warsztatach SKR 
i w POM znajdowało się w napra
wie i w remontach 13 780 traktorów 
(ze 103 tys. posiadanych ogółem przez 
kółka rolnicze). W tej sytuacji duże 
znaczenie gospodarcze może mieć 
współpraca 'SKR z prywatnymi po
siadaczami ciągników (rolnicy dys
ponują 238 tys. traktorów) zwłasz
cza, że wielu z nich nie posiada ma- 
sźyn żniwnych i korzysta z usług 
kółek rolniczych.

Maszyny z kółek rolniczych oraz 
prywatne kombajny (ponad 5 tys.) 
i snopowiązałki ciągnikowe (blisko 
70 tys.) pozwolą łącznie zmechanizo- 
wać zbiór z 63 proc, areału uprawy 
rzepaku i zbóż. Pozostaje więc jed
nak prawie 2,5 min ha, które rolnicy 
będą musieli kosić przy pomocy 
sprzętu konnego, a częściowo nawet 
kosami; ręcznymi. Władze adminis
tracyjne, i polityczne zwróciły dla
tego uwagę PGR i RSP — któr" są 
stosunkowo dobrze wyposażone w 
maszyny żniwne — ażeby szybciej 
uporały się ze zbiorem na włas
nych polach i również przyszły z 
pomocą techniczną swoim indywi
dualnym sąsiadom.

P.K.

prętów cienkich i najcieńszych, co 
zmusza do stosowania w ich miej- 
sce ptętów o zwiększonych przekro
jach. Niedostateczny jest zakres — 
według oceny Urzędu Gospodarki 
Materiałowej — stosowania kon
strukcji z betonu sprężonego. W re
sorcie budownictwa i przemysłu ma
teriałów budowlanych zakres stoso
wania konstrukcji z betonu sprężo
nego zmniejszył się z 132 tys. m 
Sześć, w roku 1973 do 73 tys. m 
sześć, w roku 1977.

Nadmierne zużycie tarcicy wyni
ka m.; in., według tych ocen, ze zbyt 
małego zakresu stosowania szalun
ków .typowych oraz z nikłego do
tychczas zakresu wielokrotnego sto
sowania tarcicy. Tymczasem tarci
ca „ż odzysku” może być używana 
.zarówno, do szalunków nietypowych, 
jak i do. wykonywania pomostów na 
budowach, kozłów, blatów, słupków 
itp. Źródłem znacznych oszczędno
ści tarcicy powinno stać się również 
dalsze upowszechnienie rusztowań z 
rur stalowych.

KX

z obrad Prezydium Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 19 lipea br. Prezydium 
Rządu rozpatrzyło stan bezpie-' 

czeństWa i higieny pracy w górńllc- 
twie oraz sytuację w dziedrienie 
ochrony zdrowia załóg górniczych.

Opinię na ten temat przedstawi
ła Państwowa Rada Górnictwa, Wy
nika z niej, że pomimo dużego wzro
stu wydobycia w większości gałęzi ■ 
górnictwa, pomimo zwiększehia się 
stopnia mechanizacji i koncentracji 
robót, a także pogorszenia natural
nych warunków eksploatacyjnych w 
niektórych kopalniach, wskaźniki 
wypadkowości w górnictwie w ostat
nich miesiącach poprawiły się. Jest 
to tym bardziej godne podkreślenia, 
że w podstawowej gałęzi górnictwa 
— w kopalniach węgla kamiennego, 
a także w kopalniach rud, obserwu
je się, w związku z przechodzeniem 
na większe głębokości, w pełni uza
sadnione zjawisko zwiększania się 
naturalnych zagrożeń.

Prezydium Rządu w przyjętej 
uchwale zobowiązało zainteresowane 
resorty i organizacje gospodarcze do 
realizacji wniosków zawartych w 
opinii Państwowej Rady Górnictwa. 
Szczególną uwagę zwrócono na ko
nieczność dalszej poprawy dyscyp
liny pracy, pełnego przestrzegania 
górniczych przepisów bezpieczeństwa 
i higieny pracy oraz podnoszenia 
kwalifikacji załóg. Zalecono resor
tom nadzorującym poszczególne ga
łęzie górnictwa oraz podległemu im 
zapleczu naukowo - badawczemu 
i technicznemu zwiększenie efektyw
ności działań podejmowanych, na 
rzecz zapobiegania i zwalczania za
grożeń oraz dalszej poprawy organi
zacji pracy w przemyśle wydobyw
czym. Niezbędne jest nasilenie 
przedsięwzięć mających na celu po
lepszenie warunków pracy we wszy
stkich działach górnictwa.

W kolejnym punkcie obrad Prezy
dium Rządu, omówiło problemy do

tyczące prawidłowego rozmieszczenia 
kadr naukowych w placówkach ba
dawczych i szkołach wyższych. W 
przyjętej — w porozumieniu z CRZZ 
— uchwale zawarto rozwiązania, 
które powinny zachęcić nauczycieli 
akademickich 1 pracowników nau
kowo-badawczych do podejmowania 
pracy w ośrodikach I placóiwkach 
naukowych odczuwających brak ka
dry. Uchwała rządu stanowi realiza
cję postanowień XII Plenum KC 
PZPR, które podkreśliło wagę spraw 
związanych z usuwaniem dyspropor
cji w rozmieszczeniu kadr nauko
wych w kraju.

Kierując się troską o dalszą po
prawę warunków socjalno-byto
wych młodzieży akademickiej, Pre
zydium Rządu podjęło decyzję ze
zwalającą na rozpoczęcie w 1979 r. 
— w ramach nakładów ustalonych 
w tegorocznym narodowym planie 
społeczno-gospodarczym — budowy 
m.in. kilku domów studenckich 
1 stołówek. Obiekty te będą wznie
sione w różnych ośrodkach akade
mickich w kraju.

Na posiedzeniu przyznano odpo
wiednie środki na pokrycie w tym 
roku dodatkowych, wydatków będą
cych następstwem zwiększonej, na 
mocy rozporządzenia Rady Mini
strów ze stycznia br., pomocy finan
sowej dla dzieci w rodzinach zastęp
czych. Zgodnie z tym rozporządze
niem,' którego projekt był również 
przedmiotem rozważań Rady do 
spraw Rodziny,, podwyższono mie
sięczną stawkę pomocy materialnej 
dla dzieci w rodzinach zastępczych. 
Natomiast w tego rodzaju rodzinach, 
w..których choć jedna z osób zobo
wiązana jest do alimentacji, podwyż
szono także górną granicę dochodo
wości na jednego członka rodziny 
upoważniającą dó ubiegania się 
o pomoc materialną państwa w mak
symalnej wysokości.

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• w CAŁYM KRAJU: odbyły, się 

rozliczne imprezy i manifestacje dla 
uczczenia 35-lecia .Polski Ludowej. 
M.in. w Warszawie odbyła się mani
festacja młodzieży z udziałem I se
kretarza KC PZPR Edwarda Gier
ka oraz uroczystość — z udziałem 
E. Gierka, H. Jabłońskiego i P. Jaro
szewicza — udekorowania odznacze
niami państwowymi ludzi, którzy 
wnieśli szczególny wkład w dorobek 
35-lecia PRL. Przyznano specjalne 
nagrody państwowe 10 wybitnym u- 
czonym. W czasie uroczystości w Lu
blinie — z udziałem E. Gierka — od
słonięto pomnik Bolesława Bieruta. 
W dniu Święta Odrodzenia przed 
Grobem Nieznanego Żołnierza w 
Warszawie odbyła się uroczysta od
prawa wart.
• BIURO POLITYCZNE KC 

PZPR na posiedzeniu w dniu 17 lip- 
ca br. dokonało oceny wykonania za- 

' dań gospodarczych w I półroczu 
1979 r. i ustaliło kierunki działania 
niezbędne dla pełnej realizacji pla
nu w roku bieżącym.

Wyniki I półrocza wskazują, że po
wstałe w okresie tegorocznej zimy 
straty i opóźnienia produkcyjne są 
systematycznie nadrabiane dzięki 
ogromnemu wysiłkowi załóg zakła
dów pracy i pracowników wszyst
kich ogniw gospodarki. W II kwarta
le osiągnięto wzrost produkcji prze
mysłowej zarówno przeznaczonej' na 
rynek wewnętrzny, jak i na eksport. 
Nastąpiła w tym okresie poprawa 
pracy energetyki i transportu.

Przyspieszenia wymaga tempo 
produkcji rynkowej i eksportowej 
przy równoczesnym zmniejszeniu 
produkcji na cele inwestycyjne. Nie
zbędne jest zapewnienie realizacji 
ustalonych programów remontów u- 
rządzeń technicznych, a także pro
dukcji części zamiennych. Główny 
wysiłek w przemyśle powinien być 
kierowany na uzyskanie istotnej po-- 
prawy efektywności gospodarowania 
przez wykonanie przyjętych prog
ramów obniżki zużycia paliw, sma
rów, energii, surowców i zmniejsze
nia kosztów własnych.

W warunkach zmniejszonych mo
żliwości zaopatrzenia w surowce 
priorytet w ich dostawach musi mieć 
budownictwo mieszkaniowe oraź te 
przedsiębiorstwa, które pracują na 
potrzeby rynku i eksportu. Szczegól
ną uwagę zwrócono na dobre przy
gotowanie energetyki do szczytu je
sienno-zimowego. Ważną sprawą 
dla gospodarki i ludności jest zgro
madzenie odpowiednich ilości węgla 
i paliw.

Wysiłkom na rzecz zwiększenia 
dostaw towarów na rynek powinno 
towarzyszyć wzmocnienie dyscypli
ny wypłat, w tym również funduszu 
płac.

Biuro Polityczne rozpatrzyło in
formację rządu o sytuacji w trans
porcie w okresie I półrocza 1979 r. 
i podjętych działaniach mających za
pewnić realizację zadań NPSG w tej 
dziedzinie. W minionym półroczu 

podejmowano różnorodne działania 
zmierzające do usprawnienia pracy 
transportu, jednakże nadal występu
ją opóźnienia sr odbiorze węgla ? .ko 
palń oraz wywozie produkcji z nie
których zakładów. Wykonąnie. tego- 
rocznych zadań . (przewiezienie 756,7 
min ton ładunków; o 40,4 min ton 
więcej niż w ub-r.) wymaga pow
szechnej mobilizacji załóg przed
siębiorstw transportowych, jak i wy
datnej pomocy ze strony użytkowni
ków. Szczególnie ważne znaczenie 
ma sprawny rozładunek i przyspie
szenie rotacji wagonów towarowych, 
a przede wszystkim węglarek. Nadal 
pilną sprawą jest nadrobienie zaleg
łości powstałych w pierwszych mie
siącach br., a zwłaszcza wywiezienie 
węgla ze Śląska.
• Z OKAZJI 30-LECIA central

nego organu planowania, I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek skierował 
list do pracowników Komisji Plano
wania przy Radzie Ministrów, pod
kreślający poważny wkład tej insty
tucji w realizację polityki partii i 
wysoką ocenę Komitetu Centralnego 
PZPR dla pracy, dorobku i doświad
czenia całego kolektywu pracowni
czego.
• Z WIZYTĄ OFICJALNĄ w 

Polsce przebywał 18—19 bm. minis
ter spraw zagranicznych Francji, 
Jean Francois-Poncet. Tematem 
przeprowadzonych rozmów były mo
żliwości dalszego rozwoju współ
pracy gospodarczej, wymiany hand
lowej i stosunków kulturalnych oraz 
najważniejsze problemy międzynaro
dowe. Podpisano porozumienie w 
sprawie instytutów polskich we 
Francji i instytutów francuskich w 
Polsce. Jean Francois-Poncet został 
przyjęty przez Edwarda Gierka i 
Piotra Jaroszewicza.
• W WARSZAWIE I KRAKO

WIE odbył się 16—20 bm. II Kon
gres Uczonych Polskiego Pochodze
nia, w którym uczestniczyło 116 nau
kowców — przedstawicieli Polonii 
zagranicznej z 16 krajów Europy, 
obu Ameryk i Australii, a także 
uczeni polscy. Przedmiotem obrad 
były osiągnięcia naukowców polskie
go pochodzenia i ich współpraca z 
krajem, problemy społeczności polo
nijnej na świecie, stan badań nad 
Polonią. Uczestnicy kongresu wysto
sowali apel do całej Polonii o udział 
w dziele odnowy zabytków Krako
wa.
• REMONTY W ELEKTROW

NIACH, które zaplanowano dla blo
ków o łącznej mocy 18,6 tys. MW 
(89 proc, mocy zainstalowanej w 
energetyce zawodowej), zostały już 
przeprowadzone w blokach o mocy 
ponad 8 tys. MW. W toku prac re
montowych znajdują się bloki o mo
cy ok. 3,3 tys. MW.
• PORT PÓŁNOCNY W ciągu 

pięciu lat od rozpoczęcia pracy (18 
lipca 1974 r.) obsłużył 1709 statków 
z 55 min ton ładunków masowych 
—■ węgla, ropy naftowej, produktów 
petrochemicznych, zboża.
• NIE TYLKO „DAR MŁODZIE

ŻY" odmłodzi naszą flotę szkolną — 
także statki instrumentalne „Zenit” 
i „Horyzont” zastąpione zostaną no

wocześniejszymi jednostkami, wy
posażonymi m.in. w (podłączane w 
razie potrzeby) laboratoria-kontene- 
rjr,. Miejsce wysłużonego. statku ry
backiego ,?Jan Turlejski” zajmie sta
tek szkólńo-badawcży zujiełpie no
wego' t'ypu,' ;przystośóWShy "do .wy
praw polarnych i antarktycznych 
oraz badań oceanograficznych.
• WE WNĘTRZACH ZAMKU 

KRÓLEWSKIEGO w Warszawie za
kończono prace rekonstrukcyjne na‘ 
93 pr.oc. powierzchni; teraz nastąpi 
ich wyposażenie. 21 i 22 lipca zamko
we komnaty udstępniono zwiedzają
cym.
• DZIAŁKOWICZÓW jest obec

nie w całym kraju 600 tys. (a dzia
łek — 25 240 ha). 40 proc, tej liczby 
stanowią pracownicy fizyczni, 28 
proc. — pracownicy umysłowi, zaś 
reszta — to emeryci, renciści, wojs
kowi i pracownicy MSW.
• CZYJA GŁÓWKA, CZYJA? 

„Słowo Powszechne” nr 162 przyta
cza taką oto historyjkę: Do jednego 
z domów spokojnej starości. zapro
szono fryzjerów, aby zajęli się ucze
saniem leciwych pensjonariuszy. 
Fryzjerzy przyszli, pensjonariusze 
byli zadowoleni, ale kierownik za
kładu fryzjerskiego miał z tego po
wodu trochę kłopotów. Fryzjerzy by
li pracownikami spółdzielni, która 
może świadczyć jedynie usługi dla 
ludności. Tymczasem strzyżenie pen
sjonariuszy domów spokojnej staro
ści jest..., świadczeniem usług insty
tucji.

„Przepis ograniczający zakłady us- 
jugowe w świadczeniach na rzecz in
stytucji, urzędów, przedsiębiorstw 
itp. wypływał ze szlachetnych za
miarów — pisze dalej „Słowo” — 
chodziło o to, żeby zwykły obywatel 
miał łatwiejszy dostęp do usług. Ale 
niemądra interpretacja potrafi z każ
dego słusznego przepisu uczynić 
bzdurę. (...) Dlatego proponujemy, że
by zachowując przepis o pierwszeń
stwie świadczeń usługowych dla lud
ności, wyłączyć od ograniczeń wszel
kie placówki społeczno-opiekuńcze, 
jak domy spokojnej starości, domy 
dziecka, przedszkola. Jednocześnie 
warto upoważnić kierowników pla
cówek usługowych do prawa podej
mowania decyzji we wszystkich 
przypadkach budzących wątpliwoś
ci”.
• „SZKLANE DNI”. Władze „Spo

łem” w kolejnym wyjaśnieniu dla 
klienteli poirytowanej nieustającym 
problemem zwrotu butelek infor
mują o przedsięwzięciach, realizo
wanych podobno na terenie całego 
kraju, mających ten „problem” zła
godzić. Są to mńn.: „ścisłe wiązanie 
oceny pracowników odpowiedzial
nych za odbiór kaucjonowanych bu
telek od ludności ze stosunkiem tych 
pracowników do obowiązku respek
towania praw nabywców w sferze 
obrotu butelkami; akcje zmasowa
nego skupu opakowań w formie tzw. 
szklanych dni; rozszerzenie sieci 
sklepów wyznaczonych do nieogra
niczonego skupu wszelkiego typu o- 
pakowań szklanych podlegających 
skupowi." Koniec cytatu, prosimy o 
adresy.

za granicą
s W Nikaragui objął władzę Rząd 

Odnowy Narodowej.

■ Gabinet USA i sztab doradców 
3. Cartera podał się do dymisji, aby 
stworzyć prezydentowi możliwość 
doboru ekipy, która będzie realizo
wać nowy program walki z kryzy
sem energetycznym. Doradca d/s 
wewnętrznych Hamilton Jordan zo
stał mianowany sekretarzem gene
ralnym Białego Domu. Sekretarz 
stanu — Cyrus Vance, sekretarz ob
rony — Harold Brown oraz doradca 
d/s bezpieczeństwa narodowego — 
Zbigniew Brzeziński pozostali na 
swych stanowiskach. W skład rządu 
nie wszedł natomiast dotychczasowy 
sekretarz d/s energetyki — James 
Schlesinger.

■ W stolicy Liberii Monrovil ob
radowała konferencja szefów państw 
i rządów krajów Organizacji Jed
ności Afrykańskiej.

■ Podano do wiadomości, te pa
pież Jan Paweł II złoży jesienią wi
zytę w Irlandii i USA

■ Pani Simone Veii została wy
brana przewodniczącą „Parlamentu 
Zachodnioeuropejskiego".

| Raport Komisji Izby Reprezen
tantów Kongresu USA stwierdza, że 
zarówno prezydent John Kennedy, 
jak i pastor Martin Łuther King pa- 
dli ofiarą starannie przygotowanego 
spisku.

■ Pentagon poinformował, że lot
nictwo USA pomyślnie wystrzeliło 
pierwszą rakietę ziemia-powietrze 
typu „Cruise”.

■ Parlament egipski na wniosek 
prezydenta Sadata przyznał byłemu 
cesarzowi Iranu prawo azylu w 
Egipcie.

■ Prezydent Portugalii uwierzyli 
misję utworzenia nowego mądu, któ
ry będzie kierowa! sprawami bieżą
cymi do jesiennych przedtermino
wych wyborów parlamentarnych, 
^ani Marli do Lurdes Plntasstig©,

■ MSZ Ludowej Republiki Kam- 
puczy oświadczyło, że obecność od
działów Wietnamskiej Armii Ludo
wej na terytorium Kampuczy w peł
ni odpowiada interesom narodu tego 
kraju i jest zgodna z postanowienia
mi układu dwustronnego.

W oświadczeniu podkreślono, że 
zgodnie z postanowieniami układu o 
przyjaźni, współpracy między LRK a 
SRW oddziały armii wietnamskiej 
pozostają w Kampuczy, aby współ
działać z armią tego kraju w ściganiu 
niedobitków dawnej arftiil Pol Fota 
oraz innych elementów reakcyjnych. 
Jednostki te — stwierdzono — 
opuszczą terytorium Kampuczy, sko
ro tylko minie zagrożenie ze strony 
band Pol Fota i innych reakcjoni- . 
stów popieranych przez Chiny oraz 
siły imperialistyczne.

■ Specjalna komisja parlamentu 
hiszpańskiego uchwaliła projekt sta
tutu autonomii baskijskiej.

Autonomiczny Kraj Basków będzie 
się składał z prowincji Alava, Gui- 
puzcoa i Vizcaya, natomiast o przy
łączeniu się Nawarry do autonomii 
baskijskiej mają zadecydować sami 
mieszkańcy tej prowincji.

Największe zmiany wprowadzono 
w kwestii organizacji policji baskij
skiej. Jej autonomia będzie ograni
czona m.in. poprzez wprowadzenie 
praktyki mianowania dowódców 1 o- 
ficerów przez władze centralne.

| W Czechosłowacji podwyższono 
przeciętnie o 50 proc.;ceny benzyny. 
Obecnie litr benzyny tzw. supeivko- 
sztuje 7,50 Kcs.

Równocześnie wprowadzono pod
wyżkę opłat za paliwa 1 energię 
(przeciętnie o 50 proc.) oraz opłat po
cztowych, telefonicznych i telegra
ficznych (od 100 do 300 proc.).

Zniesiono także subwencjonowanie 
odzieży dziecięcej, zwiększając do
datki na dzieci. Tak np. ■ dniem 1 
sierpnia br. dodatek na każde dziec
ko podniesiony zostanie o 50 Kse 
miesięcznic. Z dniem 1 sierpnia 
wzrosną, również najniższe renty i 
emerytury — s 600 do 780 Keo mle- 
zlęcznie na jedną osobę 1 u 1100 Kes 

do 1300 Kcs miesięcznie na dwie 
osoby.

■ Na Węgrzech wprowadzono no
we ceny detaliczne i opłaty za usłu
gi.

W skali rocznej poziom cen deta
licznych wzrośnie o około 9 proc., 
przy czym 2/3 tego wzrostu przypa
da na artykuły spożywcze, nośniki 
energii i energię elektryczną.

Ceny artykułów żywnościowych 
wzrosły przeciętnie o 20 proc., w tym 
cena chleba — o 50 proc., mięsa śre
dnio o 30 proc., mleka i przetworów 
— o 20 proc., cukru — o 23 proc. 
Odpowiednio zmienią się także ceny 
w zakładach zbiorowego żywienia, 
domach wczasowych itp.

Opłaty za paliwa i energię wzra
stają przeciętnie o 34 proc., w tym 
za gaz — o 20 proc., za centralne og
rzewanie i gorącą wodę — o 40 
proc., za energię elektryczną — o 33 
proc. Te nowe opłaty wejdą w życie 
po 30 września br.

Przeciętny wzrost cen materiałów 
budowlanych wyniesie 12 proc., cen 
obuwia — 27 proc., samochodów oso
bowych — 20 proc. Opłaty za niektó
re usługi będą wyższe o 30—45 proc. 
O 30 proc, podnosi się opłaty za 
wstęp do teatrów, kin i i na ilnne im
prezy kulturalne.

W związku ze zmianami cen przy
znane zostaną dodatki do wynagro
dzeń, rent i emerytur, zasiłków, sty
pendiów itp., w zasadzie w wysokoś
ci 180 forintów, a w niektórych przy
padkach 130—140 forintów miesięcz
nie. Dodatki zostaną wypłacone już 
za lipiec br. Nie będą ich otrzymy
wać jedynie prywatni rzemieślnicy, 
kupcy i rolnicy indywidualni.

■ Przedstawiciele Chin podpisali 
porozumienie z firmami amerykań
skimi, brytyjską 1 włoską w sprawie 
poszukiwań ropy naftowej w połud
niowym rejonie Morza Chińskiego. 
Przedstawiciel „Standard OH Com
pany” z Indiany oświadczył, że ba
dania geofizyczne na zlecenie rządu 
chińskiego rozpoczną się we wrześ
niu.

Innymi stronami porozumienia są 
„British Petroleum", włoskie towa
rzystwo naftowe „Agip” oraz irsy 
Inne towarzystwa amerykańskie — 
„Union Oil”, „Pennzoil” B „Citlea 
Service”.
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BOGACTWA Ukryte er ziemiach 
południowej Polski, zwłaszcza 
Śląska, zdecydowały o rozwoju 

wielkiego okręgu przemysłowego. A 
że „przemysł rodzi przemysł” — ko- 
ło kopalni wyrastała huta, koło hu- 

— następna fabryka, i tak przez 
foo lat. Ten — blisko wiek trwający 
— żywiołowy rozwój .doprowadził do 
ogromnej koncentracji przemysłu, 
która postępuje nadal. Nie. jest jej 
w stanie skutecznie zahamować na
wet tak potężną bariera, jak trud
ności transportowe; trudności tych 
nie można już pokonać metodą ulep
szania czy rozbudowywania istnie
jącego systemu transportu, bo fi- 
aycznie nie ma na to miejsca.

Nie może powstrzymać tej kon
centracji jeszcze bodaj silniejsza ba
riera, jaką jest brak wody. Na Ślą- 
stu występuje bardzo dotkliwy'defi
cyt wody. Ale ludzie przemysłu 
zwykli mawiać, że przemyślmusi się, 
rozwijać, a jak wody nie ■ ma — 
trzeba ją doprowadzić; Żądaniom ta
kim można sprostać do pewnych 
granic. Jednak przychodzi, moment, 
gdy rzeczywiste koszty sp^eczaie'f,i 
ekonomiczne — rzetelnie 'liczone— 
wykazują nieopłacalność przedsię
wzięcia. .............. .

Co rozumiem pod pojęciem kosz
tów społecznych? Jeżeli na danym 
terenie brakuje dobrej wody do-pi
cia, bo rzeki są zanieczyszczane, a 
wody podziemne nadmiernie wy
eksploatowane, to trzeba do miast 
sprowadzać tę wodę z daleka. Jed
nocześnie do produkcji potrzebna 
jest też dobra woda. Przemysł za- 
nieczyszcza wodę, ale domaga się 
wody czystej i korzysta z tej, która 
powinna służyć do picia. A dobrej 
wody do picia mamy coraz mniej nie 
tylko na Śląsku, ale w całym kraju.

A koszty ekonomiczne? Czy w ko
sztach jednostki.produkcji,.,np, ,tgny 
stali, uwzględnia "się koszt: dobrej 
wody doprowadzanej ® daleka . — ■, z 
Goczałkowic, z Soły, albo z Dunajca? 
Nie liczy się, bo jeden buduje fabry
kę, a inny martwi się o doprowadze
nie wody -do niej, a także do osiedli, 
w których mieszkają pracownicy tej 
fabryki. Kto inny martwi się rów
nież ó odprowadzenie ścieków z obu 
tych ośrodków.

Ale kłopoty wynikające z nad
miernej koncentracji nie ograni
czają się do spraw transportu, zaopa
trzenia w wodę i odprowadzania 
ścieków. Również . zanieczyszczenie 
powietrza'pyłami i gazami przekra
cza dopuszczalne normy, a trzeba pa
miętać, że akurat w tej dziedzinie 
nasze normy są znacznie bardziej li
beralne niż np. czechosłowackie (u 
nas. dopuszczalne zapylenie wynosi 
250 t/km kw., a w Czechosłowacji — 
150 t/km kw.) Przy okazji odnotuj; 
my. że ok. 30 proc, zanieczyszczeń 
pyłowych i ok. 40 • proc, zanieczysz
czeń gazowych kraju przypada na 
maleńkie woj. katowickie.

Nie mniej silnym hamulcem roz
woju jest bariera przestrzenna. 
Przestrzeń geograficzna jest zaso
bem przyrody również ściśle ograni
cz oriym. Przy nadmiernej koncentra
cji brakuje miejsca na wszystko; w 
rezultacie osiedle graniczy z pylącą 
i dymiącą hałdą; nie ma miejsca na 
zbudowanie oczyszczalni ścieków lub 
choćby rozbudowanie istniejącej, w 
wyniku przegęszczenia pogarszają 
się warunki pracy, a także warunki 
życia.

Te wszystkie czynniki nakładają 
się na siebie, potęgując swoje działa
nie. Skomplikowana sytuacja woj. 
katowickiego wymaga- kompleksowe
go traktowania problematyki ochro
ny środowiska na tym obszarze. Od-

powiednie działania, których celem 
było ograniczenie czynników zagra
żających zdrowiu ludności i degra
dacji przyrody podjęto w 1973 r. Do- 
prowadziły "one w 1975 r. do wyda
nia Uchwały Rady Ministrów w 
sprawie realizacji zadań’ w dziedzi
nie ochrany środowiska w woj. kato
wickim. Uchwała wydana w celu 
przyspieszenia realizacji tych zadań 
zobowiązała m. in. ministra admini
stracji, gospodarki terenowej i och
rony środowiska oraz ministra nau
ki, szkolnictwa ■ wyższego i techniki 
— do opracowania w porozumieniu 
z wojewodą katowickim do końca 
1975 r. programu prac naukowo-ba
dawczych oraz zapewnienia dla nich 
odpowiedniego potencjału.

Na zainteresowanych ministrów i 
kierowników centralnych urzędów
uchwała nakłada obowiązek
uwzględnienia w planie na lata 
1976—1980 w pierwszej ko
lejności zadań określonych w 
załączniku do uchwały. Zadania te 
dotyczą instalacji urządzeń do ochro
ny powietrza, budowy różnych osad
ników, oczyszczalni ścieków oraz 
modernizacji istniejących urządzeń 
ochrony środowiska.

Dalej uchwała zobowiązuje mini
stra budownictwa i przemysłu ma
teriałów budowlanych do powołania 
specjalistycznego przedsiębiorstwa 
do wykonywania urządzeń ochrony 
wód, zwłaszcza oczyszczalni ścieków; 
zdolności produkcyjne tego przedsię
biorstwa mają odpowiadać potrze
bom woj. katowickiego.

Uchwała określa zadania związane 
z zagospodarowywaniem 'odpadów 
przemysłowych, zwłaszcza hałd po
piołu z elektrowni, z wprowadzeniem 

. obiegów zamkniętych wód w zakła
dach mechanicznej przeróbki węgla 
w kopalniach, z opracowaniem me
tod ochrony, rzek przed .słonymi wa
dami kopalnianymi, z rozbudową sie
ci '■ gazowniczej, " ż poprawą: jakości 
węgla spalanego na miejscu, z pro
dukcją wysoko sprawnych kotłów o 
małych i średnich Wydajnościach i 
iime. Tych zadań jest wiele, a każde 
jest bardzo ważne; realizacja ich 
może mieć wielki wpływ na warunki 
życia w woj. katowickim. Do zadań 
wyznaczonych uchwałą i do ich re
alizacji będziemy powracali. .Dziś 
zajmiemy się tylko zagadnieniem 
ochrany wód przed zanieczyszcze
niem, od czego uzależnione jest za
opatrzenie ludności w dobrą wodę do 
picia oraz spełnienie podstawowego 
założenia Programu „Wisła”.

Niezmiernie istotnym elementem 
omawianej uchwały jest bardzo do
kładne sprecyzowanie zadań dla po
szczególnych resortów, z określeniem 
terminów ich realizacji. Przyjrzyjmy 
się, jaka jest skuteczność decyzji 
rządowych w sprawie ochrony śro
dowiska, jak są wykonywane posta
nowienia uchwały.

Uchwała ta — nr 175 — miała na 
celu przyspieszenie realizacji zadań 
przewidzianych w poprzedniej 
uchwale z 1974 r. Ważnym elemen
tem uchwały 175 jest załącznik, w 
którym szczegółowo wymienia się 
zadania najpilniejsze i określa ter
miny realizacji. Są wśród nich 32 
zadania dotyczące ochrony wód 
przed zanieczyszczeniem, wymagają
ce 2,5 mld zł nakładów. Prócz tego 
ogrom de ważne i o wielkim wpły
wie na środowisko są zadania z dzie
dziny modernizacji instalacji i urzą
dzeń. Ocena wykonania zadań wy
nikających z uchwały nr 175 wyka
zała, że na ochronę wód wydano nie
całe 72 min zł, czyli mniej niż 3 
proc. Stosunkowo najwięcej zrobił w 
tej dziedzinie resort górnictwa, inne

,Jedynie 16 proc, tcieków jest oczyszczone właściwie.^™

resorty nie wykonują nałożonych ńą 
nie zadań.

Zadania wskazane uchwałą 175 po
winny były się znaleźć w planie pię
cioletnim, ale — mimo wniosków 
Urzędu 'Wojewódzkiego — nie wszy
stkie resorty uwzględniły w swych 
planach na lata 1976-80 przypadają
ce na nie z tej uchwały obowiązki.

Stosunkowo duże nakłady inwe
stycyjne na ochronę wód prżewidźia- 
no w planie terenowym wojewódz
twa, a więc w resorcie MAGTiOS 
oraz w resortach górnictwa i hutni
ctwa. Natomiast resorty przemysłu 
chemicznego i maszynowego nie 
uwzględniły odpowiednich środków 
nawet na zadania najpilniejsze.

Ostatecznie w planie na lata
1976-80 przewidziano budowę 110 
oczyszczalni ścieków i dwóch zbior
ników wód słonych, a także trzech 
zbiorników wodnych, nowych ujęć 
wody oraz wielkiej magistrali pro- 
wadzącej: wodę spoza województwa 
dla,.nowych zakładów przęmy^o- 
Wydhż'

Jak Wygląda realizacja zadań pla
nu pięcioletniego za okres trzech lat 
1976—78?

Plan finansowy w dziedzinie och
rony. wód (oczyszczalnie itp.) wyko
nano'w Misko 21 proc., a w dziedzi
nie gospodarki wodnej — w 60 proc. 
Natomiast w efektach rzeczowych, 
tzn. w budowie konkretnych obiek
tów, wykonanie planu wygląda na
stępująco: w ochronie wód — 40 
proc., w gospodarce wodnej — 
37 proc. Dodajmy, że ogólne wyko
nanie planu inwestycyjnego w woj. 
katowickim wyniosło ok. 55 proc, 
nakładów przewidzianych do 1980 r„ 
a w dziedzinie ochrony środowiska 
— 30 proc.

Co z tych liczb wya&z? Przede 
wszystkim — że inwestycje służące 
ochronie środowiska są opóźnione w 
stosunku do pozostałych. Gdy pro
jektuje się budowę lub rozbudowę 
zakładu produkcyjnego — uwzględ
nia się niezbędne urządzenia ochron
ne, bo bez tego projekty nie mor 
głyfoy być zatwierdzone. Natomiast 
podczas realizacji niemal z reguły 
nie nadąża się z budową urządzeń 
ochronnych. W rezultacie urucha
mia się produkcję bez tych inwe
stycji lub z niesprawnymi.

Jak należy rozumieć znaczną róż
nicę w wykonaniu planu finansowe
go i rzeczowego w dziedzinie ochro
ny wód: 21 proc, i 40 proc.? Popro- 
situ: budowano. oczyszczalnie naj
mniejsze i najtańsze, które nie mają 
decydującego wpływu na poprawę 
czystości" wód. Na stan zanieczyszcze
nia bardzo istotny wpływ mają ście
ki komunalne. Otóż, na budowę 
oczyszczalni komunalnych wydano

zaledwie niecałe 13 proc, przewidzia
nych nakładów. W ciągu tych trzech 
lat przekazano do eksploatacji 4 
oczyszczalnie komunalne, a w naj
bliższym czasie uruchomiane mają 
być jeszcze 4. Łącznie są cne zdolne 
oczyścić ok. 70 tys.m. sześć, ścieków 
ha'dobę. W tym samym czasie prze
kazano do eksploatacji 33 oczysz- 
ćżńlnie o przepustowości 367 tys. m 
SZeśc. na dobę, zbudowane przez za- 
klady przemysłowe.

Obecnie do rzek woj. katowickie
go odprowadza się prawie 2,6 min m 
sześć, ścieków na dobę, co stanowi 
prawie 3 proc, ścieków z całego 
kraju. Jedynie 16 proc, tych ście
ków jest oczyszczone właściwie.

Dlaczego tak źle się dzieje z reali
zacją zaplanowanych działań? Dla
czego nie buduje się tych niezbęd
nych przecież oczyszczalni ścieków? 
Bo nie ma ich kto budować. Uchwa
ła, zobowiązała wprawdzie ministra 
budownictwa i przemysłu materia
łów budowlanych do utworzenia 
S^cjąljstycznego przedsiębiorstwa 
budującego urządzenia ochrony wód. 
Formalnie rzecz biorąć, przedsiębior
stwo takie powstało; budowę, dużych 
oczyszczalni (powyżej 30 tys. m sześć, 
ścieków na dobę) powinno prowa
dzić Śląskie Zjednoczenie Budowni
ctwa Przemysłowego „Energopol-2” 
w Mysłowicach, natomiast mniej
szych oczyszczalni — Zjednoczenie 
Budownictwa Miejskiego. Jednakże 
ani potencjał wykonawczy, ani za-^ 
kres robót „Energopolu-2” nie odpo-' 
wiada postanowieniom uchwały. 
Roczny potencjał wykonawczy tego 
przedsiębiorstwa wynosi 300 min zł. 
W tym roku miało ono przystąpić do 
budowy dwóch wielkich oczyszczalni 
ścieków w Sosnowcu i Mysłowicach. 
W pierwszym roku takiej budowy 
roboty powinny być wykonane w 
20 proc. A oczyszczalnie te koszto
wać będą po 1,5 mld zł, to znaczy, że 
w pierwszym roku . należałoby wy
konać roboty za — ok. 600 min zł. 
Natomiast „Energopol” wykona tych 
robót zapewne za 50—60 min zł, bo 
przedsiębiorstwo to chętniej niż bu
dowy oczyszczalni ścieków podejmu
je się różnych Innych robót inżynier
skich.

Brak więc, jak'1 widać, potencjału 
wykonawczego dla ochrony wód. 
Choć brakuje go i dla innych celów, 
to jednak w ochranie wód brak ten 
jest szczególnie wielki.

Jednakże nie jest to jedyna przy
czyna opóźnień. W tym roku zgodnie 
z planem przewiduje się budowę 
oczyszczalni ścieków za ók. 5 mld zł, 
a zakłady przemysłowe wytwarza
jące urządzenia dla oczyszczalni dają 
roczną produkcję wartości ok. 900 
min zł. A przecież koszt urządzeń i
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aparatury w ogólnych kosztach bu
dowy oczyszczalni wynosi 40—50 
proc. Nawet gdyby był potencjał 
wykonawczy — nie byłoby z czego 
budować oczyszczalni.

Zatrzymajmy się jeszcze chwilę 
nad niezmiernie ważną dla Śląska i 
dla reszty kraju decyzją Prezydium 
Rządu z 1975 r. w sprawie zaopatrze
nia Huty „Katowice” w wodę z dol
nego odcinka rzeki Przemszy. Rze
ka ta — dopływ Wisły — jest tak za
nieczyszczona, że wódy jej są nie
przydatne do żadnych celów, rów
nież dla przemysłu. Huta „Katowi
ce” wymaga znacznych ilości wody, 
tymczasem bierze więc do produkcji 
czystą wodę z rzeki Soły. Jednakże 
od 1985 r. woda ta będzie niezbędna 
mieszkańcom, nie można by było od
dawać do użytku domów mieszkal
nych, bo nie byłoby wody. Toteż od 
1985 r. Huta „Katowice” powinna do 
celów produkcyjnych pobierać wodę 
z Przesuszy. Będzie to możliwe, jeśli 
zostaną ,żbudOw;auę. -7 przewidziane 
we:, wspomnianej decyzji'Prezydium 
Rządu — 42 oczyszczalnie ścieków 
w zlewni Przemszy. Koszt ich budo
wy przewiduje się na ok. 5,3 mld zł. 
Budowa ujęć i przerzutów wody w 
celu zaopatrzenia Huty .Katowice" 
kosztować będzie 6,2 mld zł.

Oczyszczalni nie buduje się u na® 
szybko; plan przewiduje ukończenie 
tych 42 oczyszczalni do 1980 r. Do
tychczas pian ten wykonano w nie
pełnych 10 proc.; plan budowy ujęć 
i. przerzutów wody wykonano w 
24 proc., zapewniając zaopatrzenie w 
wodę pierwszego etapu Huty „Ka
towice”.

Takie realizowanie planowanych 
zadań nie jest wyjątkowe. Zakład 
przemysłowy — aby produkować — 
musi mieć'wodę. Toteż wodę za^ze 
przemysł otrzymuje, nawet gdy trze
ba budować dalekie i kosztowne 
akwedukty. Przemysł zużywa wodę, 
która powinna służyć do picia. Re
zerw tej wody marny już bardzo ma
ło.

Natomiast ścieki płyną coraz obfi
ciej, większość płynie do Wisły. Po
wodzenie Programu „Wisła” zależy 
od tego — czy uda się tę falę zanie
czyszczeń powstrzymać. Działania w 
górze Wisły są szczególnie pilne — 
bo powstaje tam bardzo dużo ście
ków, bo płjmą przez całą Polskę, bo 
zabudowa stopniami górnej Wisły 
dobiega końca. A zabudowa hydro
techniczna rzeki oraz obciążenie jej 
żeglugą pogarsza możliwości samo
oczyszczania się.. Wisła płynie ze 
Śląska; gospodarka wodna na Śląs
ku i skuteczne działania na rzecz 
czystości wód będą miały zasad
nicze znaczenie dla Programu „Wi
sła”.

EFEKTY PRZEGLĄDU KONSTRUKCJI, TECHNOLOGII
I DOKUMENTACJI PROJEKTOWO - INWESTYCYJNEJ

JAK już informowaliśmy, zakoń
czony zastał kolejny przegląd wy
robów, technik wytwarzania i do

kumentacji projektowo-inwestycyj- 
nej. W odróżnieniu od przeglądu z 
roku 1975, objął on ok. 2,5-krotnie 
mniejszą liczbę.przedsiębiorstw (530 
przedsiębiorstw produkcyjnych, 29 
placówek zaplecza naukowo-badaw
czego w przemyśle oraz 82 biura 
projektowe), natomiast miał charak
ter bardziej ukierunkowany (jed
nym z ważnych jego celów było 
rozpoznanie możliwości oszczędności 
importowych z II obszaru płatnicze
go). Ponadto — po raz pierwszy 
przeglądem objęto nie tylko wyro
by, ale również projekty nowych in
westycji i planowanych przedsię
wzięć technologicznych.

ai .przynieść powinno zastosowanie 
wniosków, których termin realiza
cji przewidziano na lata 1931—1985.

Prawie, połowa całości efektów 
(ok. 20 mld zł) zawiera się w propo
nowanych zmianach dokumentacji

W - wyniku przeglądu, zgłoszono 
3257 wnioisków zmierzających do ob
niżenia-zużycia deficytowych surow
ców, materiałów, elementów koope
racyjnych, w tym wielu importowa
nych, zmniejszenia, odpadów bądź ----  
ich produkcyjnego wykorzystania, projektowo-inwestycyjnej. 
poprawy dyscypliny technologicznej n^^p.rlr.nśrf wvnnszace o! 
itp. Ponad. trzecia część tych wnio
sków, chociaż na ogół drobniejszych, 
została zastosowana w praktyce jesz
cze w trakcie trwania przeglądu, tan. 
w roku 1978 r. Łączne efekty, jakie 
gospodarka narodowa powinna od
nieść z zastosowania wniosków prze
glądu szacuje się na 42 mld zł (w 
tym 1,2 mld zł dew.). W bieżącym 
pięcioleciu, tzn. do końca 1980 r., 
efekty te zamknąć powinny się kwo
tą blisko 22 mld zł, pozostałe 20 mld

I tak,
oszczędności wynoszące ok. 6,6 mld 
zł dać powinno zrewidowanie pod 
kątem racjonalności zużycia mate
riałów przygotowywanej dokumen-
tacji projektowo-technoiogicznej, 
rzędu 2,5 mld zł — bardziej celowe 
zastosowanie materiałów konstruk
cyjnych i budowlanych przy wzno
szeniu nowych obiektów, praiwie 11 
mld zł (828 min zł dew.) zmniejsze
nie zakresu lub całkowite wyelimi
nowanie wstępnie przewidywanego 
w projektach importu ® II obszaru

płatniczego maszyn, urządzeń, ele
mentów kooperacyjnych itp.

Pozostałe efekty powinny zostać 
osiągnięte w wyniku usprawnień 
konstrukcji i technologii wyrobów 
już wdrożonych’ lub wdrażanych w 
przemyśle. Obejmują one obniżenie 
importu kooperacyjnego na kwotę 
342 min zł dew„ a ponadto — 
zmniejszenie zużycia surowców 
i materiałów pochodzenia krajowe
go: ok. 679 tys. ton wę®la i brykie
tów, 71,4 min m sześć, gazu ziemne
go 1 wielkopiecowego, prawie 47 tys. 
MWh energii elektrycznej, 1,3 min 
ton wyrobów „czarnego” hutnictwa

J 3,9 tys. ton hutnictwa „kołorowe- 
go”, 404 tys. ton materiałów budow
lanych.

Pełne zrealizowanie wszystkich
zgłoszonych zaakceptowanych
wniosków często jednak wymaga 
polepszenia współpracy międzyza
kładowej, międzybranżowej i mię- 
dzyresorotwej. Niekiedy również — 
poniesienia pewnych wydatków in
westycyjnych, znacznie jednak bar
dziej opłacalnych i o krótszytn okre
sie zwrotu niż wydatki na zwiększe
nie produkcji odpowiednich mate-
riałów, surowców itp
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listy
Ugasisz pragniestie 
w roku 1981

Nie ma najmniejszej wątpliwości, 
iż być albo nie być naszej gospodar
ki. to efektywność gospodarowania. 
Tymczasem nie zawsze bywa z tym 
najlepiej. Przykładem niech będą ®- 
we legendarne już kadry dyrekto
rów— ktoś wyliczył, że jest w kra
ju 800 tys. różnego szczebla „kierow
ników”, to jest dwukrotnie więcej 
niż liczył stan odrodzonego Wojska 
Polskiego w ostatnich dniach woj
ny.

"Czytając „Dziennik Bałtycki” z 
15.VI.1979 r. natknąłem się na arty
kuł Marka Ryczkowskiego, który 
jak krzywe zwierciadło, ukazuje 
działalność Przedsiębiorstwa Budo
wnictwa Inżynierii Miejskiej, będą
cą zaprzeczeniem pracy wydajnej, 
dobrze zorganizowanej i efektywnej.

Załączam wycinek z gazety:
„Największym przedsięwzięciem 

inwestycyjnym w dziedzinie gospo
darki komunalnej jest budowane 
pod Gdańskiem gigantyczne ujęcie 
wody wraz ze stacją jej uzdatniania 
oraz magistralą, mającą przesyłać 
ją do trójmiejskich wodociągów. 
Przeszło miliardowej wartości obiek
ty powinny, zgodnie z umownym 
terminem, już pod koniec czerwca 
br. rozpocząć pracę.

Wspomniany.' termin (30 czerwca) 
mą?' wartość jedynie anegdotyczną. 
Opóźnienia i ogólny rozgardiasz są 
tak znaczne, że nikt z kierownictwa 
tej budowy bez drżenia ręki nie pod
pisze, się nawet pod tak odległym 
terminem, opiewającym na połowę 
1981 roku. Jakie są przyczyny blisko 
dwuletniego poślizgu i czy można li
czyć na nadrobienie zaległości?

Trźóba szczerze .przyznać, że ta 
jedna z najważniejszych inwestycji 
woj. gdańskiego, opatrzona przez 
węjewodę szczególnym priorytetem, 
nie miała szczęścia do wykonawców. 
Półtora roku temu funkcję general
nego wykonawcy przejęło od GPRI 
ledwie konstytuujące się Przedsię
biorstwo Budownictwa Inżynierii 
Miejskiej. Sami budowlani wiedzą 
doskonale, co’ oznacza dla inwesty
cji zmiana generalnego wykonaw
cy.

Na ostatniej radzie budowy, w 
której uczestniczył wicewojewoda 
Adam Langer, wykonawcy i inwe
stor byli zgodni i jednomyślni tylko 
co do jednego: zaległości miast ma
leć, ciągle rosną. Tegoroczny plan 
robót wartości 135 min zł wszystkie 
firmy zatrudnione na tej inweśtycji 
zdołały urzeczywistnić zaledwie w... 
10 proc.!

Zresztą przedsiębiorstwo jako ca
łość, jest również tworem wyjąt
kowym. Otóż jednostka gospodarcza, 
rozliczana przede wszystkim z wy
konania produkcji podstawowej, za
trudnia taką samą liczbę robotni
ków co i urzędników. Niewątpliwie 
nigdy jeszcze w kraju żadne przed
siębiorstwo nie doprowadziło aż do 
takich wynaturzeń, kolidujących nie 
tylko z rachunkiem ekonomicznym, 
ale także zdrowym rozsądkiem.

Tegoroczne opóźnienia — stwier
dził wicewojewoda A. Langer — nie 
mogą być mierzone kilkoma milio
nami złotycii. Ich rzeczywista war
tość jest dziesiątki, może nawet set
ki razy większa. Załamują się bo
wiem fronty robót wszystkich pod
wykonawców (w sumie jest ich prze
szło 20); dezorganizacji ulega cale 
trójmiejskie budownictwo mieszka
niowe”.

Myślę, że warto taki „przykładzik” 
— dla nauki i zobrazowania istnie
jącego stanu rzeczy — wytknąć.

U. PIETRAS
Warszawa

Legalizacja butli
W numerze 23/1979 opublikowa

liśmy fragment listu wicewojewody 
wrocławskiego, mgr inż. Bernarda 
Wawrzyniaka, pt. „Z butlami do fo
tografa”, w którym monituje on Wo
jewódzki Związek Spółdzielni Pracy 
we Wrocławiu za brak postępów w 
realizacji przyjętych zobowiązań do
tyczących legalizacji turystycznych 
butli gazowych.

Odpowiadając na pismo wicewoje
wody wrocławskiego, ob.. mgr. inż. 
Bernarda Wawrzyniaka nr HU-III- 
-7623/PU/9/79 z dnia 30.4.1979 r„ 
Wojewódzki Związek Spółdzielni 
Pracy uprzejmie informuje:

Legalizacja butli turystycznych w 
pełnym zakresie, tj. z próbami ci
śnieniowymi. będzie prowadzona 
przez Wołowską Rejonowa, Spół
dzielnię Pracy na terenie bazy dy- 
strybucji gazu płynnego we Wrocła
wiu przy ul. Stablowickicj 113. Pla
nowany termin podjęcia tej działal
ności — 15.7.1979 r. Do zrealizowania 
tego zamierzenia należy wykonać za
daszenie nad stanowiskami do spala
nia resztek gazu f napełniania u oda 
badanych butli, wykonać i zmonto
wać w zaadaptowanym pomieszcze
niu niezbędne instalacje, dokonać 
odbioru stanowisk badawczn-h przez 
odpowiednie instytucje. W dalszej

mienie wydziału naprawy i legaliza
cji butli w projektowanej do budo
wy rozlewni gazu płynnego w Wolo-

Legalizscję butli w doiycbcza.su- 
wym zakresie prowadzić będzie na
dal Spółdzielnia Pracy „Fotografika” 
w pomieszczeniu przy ul. Podwale. 
Po uruchomieniu legalizacji przy «1. 
StablowickieJ 143. w dotychczasowym 
pomieszczeniu będzie jedynie punkt 
przyjęć. Uzasadnia się to korzystna 
lokalizacją w centrum miasta.

mgr inż. 
WŁADYSŁAW MAŁYSZKO 

B-ca prezesa zarządu
WZSP — Wrocław
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W m» wlelfcoóS
sapotrzsbowanta na wytwory che- 
miram® ota«ślaMi jest przez program 
budownictwa {ilość, wielkość i stan- 
dard mieszkań wae budownictwa .to
warzyszącego), a a drugiej strony 
możliwość zrealizowania tego pró- 
graniu uzależniona jest od dostaw 
określonych ilości konkretnych wy
robów s tworzyw sztucznych, fatfb, 
lakierów, tapet, Meju itd.

Podobne sprzężenia zwrotne mię- 
dsy wielkościami charakteryzujący
mi pożądany poziom rozwoju wy- 
mienionych dziedzin życia i gospo
darki a zapotrzebowaniem na Wy- 
sroby chemiczne występują we 
■wrazystkich wymienionych mode
lach.

Modelowe życia
Kie sposób tu szczegółowo przed

stawić poszczególne „modele” i przy
pisane do mieli rozmiary produkcji 
konkretnego asortymentu wyrobów. 
Zbyt są obszerne, a zarazem są to 
dopiero „założenia”. Przytoczymy 
więc tu jedynie przykładowe wiel
kości, wybrane 2® szczegółowych opi
sów „modeli".

Program poprawy wyżywienia ha- 
sodu — model „wyżywienie” — aa- 
Mada, że rolnictwo i przemysł rolno- 
-spożywczy powinny zwiększyć do
stawy podstawowych produktów ży-' 
■wnościowych. I tak w latach 1980" 
—95 spożycie mięsa i przetworów 
mięsnych powinno się zwiększyć do 
90—95 kg na statystycznego miesz
kańca kraju, mleka do 360 litrów 
(wszystko w odniesieniu dostaty- 
stycznego mieszkańca), jaj. do 300 
szt.; natomiast postulowana zmiana 
struktury wyżywienia przewiduje 
zmniejszenie spożycia: ziemniaków a 
150 kg do 100 kg oraz produktów 
zbożowych (4 zboża w przeliczeniu 
na przetwory) ze 108—120 kg do 93 
kg na mieszkańca.

Oczywiście intensyfikacja gospo
darki żywnościowej — przy male
jącej powierzchni użytków rolnych, 
która według prognozy zmniejszy się 
z 18,8 min na 18,2 min ha — wy
magać będzie stosowania dużych ilo
ści nawozów sztucznych i to w po
staci zapewniającej ich wysoką sku
teczność, niską pracochłonność wy
siewu. Według opinii naukowców- 
-rolników wzrost plonów w 60 proc, 
zależy od poziomu nawożenia, nato
miast pozostałe 40 proc, od poziomu 
zabiegów agrotechnicznych, ’ od me
chanizacji, od stosowania środków 
ochrony roślin.

Poprawienie efektów hodowli 
zwierzęcej wymaga dostarczenia pre- 
miksów, witamin, aminokwasów i in
nych chemicznych składników mie
szanek paszowych stymulujących 
wzrost produkcji zwierzęcej. Ocenia 
się, że zapotrzebowanie na chemicz
ne dodatki paszowe powinno wzro
snąć ze 102 tys. ton w troku 1980 
do 230 tys. ton w roku 1993.

W związku a szybko postępującą 
mechanizacją rolnictwa konieczna 
będą zwiększone ilósci paliw, ben
zyny i oleju napędowego, zużycie 
łączne obu tych paliw wzrośnie x 
3,3 min ton w roku 1980 do 9,3 min 
ton w roku 1995. Również blisko 
3-krotnie wzrosnąć ma zużycie ta
kich wyrobów pochodzenia chemicz
nego, jak worki na nawozy, na ziem
niaki, folie opakowaniowe itd.

W podstawowych swoich założe
niach model „mieszkanie”, w któ
rym główną rolę odgrywają tworzy
wa sztuczne oraz farby i lakiery, nie 
Uległ zmianie. Tworzywa sztuczne są 
głównym czynnikiem poprawy funk
cjonalności i estetyki mieszkań, ma- 
ją zdecydowany wpływ na zmniej
szenie pracochłonności robót wykoń
czeniowych, a także wpływają na 
usprawnienie prac 'transportowych 
i magazynowania. Obserwując po
stęp techniczny można stwierdzić, że 
utrwaliła się rola tworzyw sztucz
nych w tradycyjnych już zastosowa
niach, takich jak sieć instalacyjna, 
izolacje, wykładziny podłogowe; roz
szerzają się tendenąje do łączenia 
tworzyw sztucznych z materiałami 
tradycyjnymi — papierem, drewnem, 
szkłem, metalem, tkaninami; zwięk
sza się rola tworzyw sztucznych w 
izolacji cieplnej i może mieć zna
czący wpływ na poprawę bilansu 
cieplnego miast i osiedli.

Ogólnie mówiąc, niezbędne ilości 
materiałów chemicznych dla budow
nictwa są prostą funkcją przyjętych 
planów budownictwa i stosowanych 
technologii.

Aby zaspokoić w pełni potrzeby 
objęte modelem „mieszkanie” oraz 
budownictwa przemysłowego i meb
larstwa, przyrosty produkcji w tej 
grupie materiałów chemicznych po
winny być szczególnie wysokie. Za
łożenia programu przewidują w la
tach 1980—95 wzrost produkcji wy
robów z tworzyw ogółem z 540 tys. 
ton do 1400 tys. t, polimerów z 432 
tys. t do 1120 tys. t, farb i lakierów 
z 178 tys. t do 344 tys. t.

Model „rynek” obejmuje szeroki 
zakres wyrobów dostarczanych bez
pośrednio do handlu i obejmuje ta
kie grupy wyrobów, jak leki, środ
ki piorące, kosmetyki, sprzęt spor
towy i turystyczny, wyroby pow
szechnego użytku z tworzyw sztucz
nych i gumy, farby i lakiery do do
mowego użytku, gazy skroplone — 
jak paliwo do butli turystycznych 
dla celów gospodarstwa domowego. 
Jako wielkość podstawową makro- 
chemiczną przy opracowywaniu tego 
modelu przyjęto zmiany funduszu 
spożycia, który w latach 1980—90 ma 
wzrastać o 66 proc. Na tym tle ana
lizowano — jak kształtować się bę
dą w nadchodzących latach przecięt
ne dochody obywateli i struktura ich 
wydatków, rzutująca na podaż od
powiednich grup towarów.

Model „odzież” obejmuje projek
towane dostawy włókien chemicz
nych, materiałów skóropodobnych, 
barwników i środków pomocniczych. 
Ogółem dostawy włókien w latach 
1980—95, w odniesieniu do staty
stycznego mieszkańca kraju, powinny

KATALIZATOR 
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zwiększyć się według wstępnych m- 
łożeń z 10,5 kg do 17,5 kg, z itym, 
ia nastąpi pewien spadek zużycia 
tzw. włókien sztucznych celulozo
wych — z 3,8 kg do 2,5 kg na miesz
kańca.

Motoryzacja stanowi jedną z waż
niejszych dziedzin gospodarki. Oczy
wiście, podobnie jak przy budowni
ctwie mieszkaniowym, zakres pro
dukcji 1 dostaw tych wyrobów jest 
funkcją podjętych uchwal partyj
nych l decyzji rządowych dotyczą
cych rozwoju produkcji samochodów 
osobowych, ciężarowych i autobu
sów, taboru kolejowego, rozbudowy 
floty handlowej i rybackiej, produk
cji ciągników 1 maszyn rolniczych, 
maszyn budowlanych itd.

Według obecnych prognoz w la
tach 1980—95 liczba będących w 
eksploatacji samochodów osobowych 
zwiększy się z 2100 tys. do 6 000 tys., 
samochodów ciężarowych — z 300 • 
tys. do 540 .tys., autobusów — z 75 
tys. do 100 tys. Liczba eksploato
wanych ciągników zwiększy się z 
600 tys. do 1200 tys. itd.

Zdaniem ekspertów, „modele" 
tworzą zamknięte logicznie całości, 
wewnętrznie spójne. Opracowane 
były kompleksowo, tzn. że zmienia- 
jąc jakąś jedną wielkość, trzeba 
prześledzić i uwzględnić wszelkie 
konsekwencje, jakie taka zmiana 
pociąga.

Produkcyjne kompleksy

Dla określenia bezpośrednich 
związków między potrzebami gos
podarki narodowej i rozwojem 
przemysłu chemicznego, jego za
mierzenia rozwojowe pogrupowano 
w kilkudziesięciu kompleksach pro
dukcyjnych.

Każdy z nich obejmuje określony 
zestaw wytworów przemysłu chemi
cznego, a co za tym idzie — zespół 
obiektów produkcyjnych wyrobów 
finalnych, półproduktów 1 surow
ców oraz urządzeń infrastruktury 
(obiektów energetycznych, ujęć wod
nych l oczyszczalni ścieków, ochrony 
atmosfery oraz bezpieczeństwa i hi
gieny pracy, baz przeładunkowych 
i transportu, magazynów, składo
wisk i opakowań), które warunkują 
normalną działalność przedsię
biorstw przemysłowych.

Zgodnie z przyjętym założeniem 
podporządkowania rozwoju przemy
słu chemicznego potrzebom łfmych 
gałęzi gospodarki narodowej, w pre
zentowanych założeniach rozwojo
wych wyspecyfikowano:
• kompleksy wydobywcze surow

ców chemicznych oraz składowanie 
ich i transport do dalszego przerobu 
uszlachetniającego 1 na eksport;
• kompleksy produkcyjne nawo

zów sztucznych, środków- ochrony 
roślin oraz preparatów paszowych 
dla rolnictwa;
• kompleksy produkcyjne leków 

dla służby zdrowia, na rynek wew
nętrzny 1 na eksport;
• wytwórnie środków plotących 

i myjących oraz produktów chemii 
gospodarczej dla potrzeb higieny, na 
rynek wewnętrzny 1 na eksport;
• wytwórnie taśm transporto

wych 1 innych środków dla górni
ctwa;

Intensyfikacja produkcji rolnej wymaga stosowania dużych ilości nawozów sztucznych. Na zdjęciu: Zakłady Azotowe „Włocławek". Fot. W. SZACHULSKI

• fabryki opon dla rolnictwa, mo
toryzacji i transportu ciężkiego;
• kompleksy produkcyjne two

rzyw sztucznych 1 wykładzin dla bu
downictwa, rolnictwa, dla motoryza
cji 1 przemysłu okrętowego, dla 
przemysłu meblarskiego i spożyw
czego oraz na eksport;
• fabryki farb i lakierów dla bu

downictwa mieszkaniowego, dla mo
toryzacji, dla przemysłu maszynowe
go Wkrętowego oraz na zaopatrze
nie rynku wewnętrznego i remonty;
• kompleksy produkcyjne sody 

i innych surowców chemicznych dla 
produkcji szkła i ceramiki budowla
nej;
• wytwórnie skór 1 włókien che

micznych dla produkcji opon i prze
mysłu lekkiego;

A wytwórnie obuwia gumowego 
na potrzeby budownictwa, górnictwa 
oraz na zaopatrzenie rynku wewnę
trznego;
• fabryki produkujące chemika

lia wysokiej czystości dla telewizji 
kolorowej, przemysłu elektroniczne
go i elektrotechnicznego;
• fabryki barwników dla prze

mysłu lekkiego;
• wytwórnie preparatów fotoche

micznych na potrzeby rynku wew
nętrznego i na eksport;
• wytwórnie środków zapisu In

formacji dla potrzeb zarządzania 
i środków masowego przekazu;

0 fabryki wyrobów sportowych 
na zaopatrzenie rynku wewnętrzne
go i na eksport

Założenia Państwowego Programu 
Chemizacji Gospodarki Narodowej 
były już w marcu br. przedmiotem 
ocen Bibra Politycznego, a w maju 
Prezydium Rządu. Zostały tam przy
jęte do wiadomości z zaleceniami 
dalszego ich precyzowania. Dwie 
zwłaszcza kwestie budziły i budzą 
wątpliwości. Pierwsza, to czy che
micy budując swój (nasz!) program 
chemizacji nie ustawili zbyt śmiało 
1 zbyt wysoko poprzeczki definiują
cej poziom życia w roku 1990 i 1995. 
Czy po prostu nasze apetyty kon
sumpcyjne wzorowane niekiedy na 
krajach wysoko rozwiniętych nie są 
zbyt wygórowane i czy uwzględnia
jąc możliwości realizacyjne, nie ne
gując generalnie całej koncepcji, nie 
należałoby ich skorygować „w dół”.

Drugie zastrzeżenie dotyczy na
szych możliwości inwestycyjnych w 
chemii od strony finansowej 1 od 
strony rzeczowej: potencjału przed
siębiorstw budowlano-montażowych, 
dostaw aparatury krajowej I z im
portu. Z zestawienia przedstawio
nych w skrócie modeli wynika, że 
na inwestycje chemiczne w roku 
1980 należałoby wydać około 80 mi
liardów złotych. W latach 1981—85 
już 400 mld złotych, a w latach 
1986—90 aż 650 mld złotych. Tym
czasem warto przypomnieć, że w 
bieżącej 5-latce przemysł chemiczny 
otrzymał środki inwestycyjne w wy
sokości 240 mld złotych, z których 
jak się obecnie wydaje, wobec zaleg
łości i opóźnień realizacji „skonsu
mowane” zostanie około 180 mld 
złotych.

Czy więc tak ostry skok w inwe
stycjach chemicznych jest do- przy
jęcia,faiorąc pod uwagę zarówno 
równowagę budżetową jak i techni
czne możliwości wykonawcze?

Z drugiej zaś strony niezrealizo
wanie bądź dalsze opóźnianie reali
zacji programu chemizacji musi po
ciągnąć za sobą bardzo poważne 
braki w dostawach wyrobów chemi
cznych, uniemożliwiając wykorzys
tanie zainstalowanych wcześniej lub 
instalowanych obecnie mocy produ
kcyjnych w innych gałęziach gos
podarki narodowej oraz powodując 
konieczność wyhamowywania ich 
rozwoju.

Czynnik opóźniający

Czynnikiem, który w minionych 
latach działał „opóźniaj ąco” na mo
żliwości produkcyjne chemii — a 
tym samym powiększał zaopatrze
niowe napięcia — były remonty. 
Większość instalacji chemicznych 
obćiążóna jest w 100 proc., pracuje 
W ruchu ciągłym, w środowisku che
micznie aktywnym, stąd stopień ko
rozji 1 zużycia aparatury i urządzeń 
jest tu wyższy niż w innych przemy
słach. Instalacje, nie podlegające 
stałym przeglądom, konserwacjom, 
remontom, wymianie zużytych ele
mentów na inne, nie tylko ulegają 
dekapitalizacji, lecz spada również 
ich zdolność produkcyjna. Przewidu
jąc tę wyższą „remontochłonność" 
przemysłu chemicznego i koniecz
ność częstszej niż w innych gałęziach 
gospodarki rekonstrukcji, ustalono 
wysoką stawkę amortyzacyjną. Jed
nak amortyzacja i akumulacja, które 
odprowadzają zakłady chemiczne — 
wpływają do jednej kieszeni budże
towej, hatomiast środki na kapital
ne reimbnty, na odtworzenie instala
cji, co1 wymaga niekiedy zakupów 
„inwestycyjnych” — to już kieszeń 
druga. Ażeby nie dopuścić do obni
żenia Zdolności produkcyjnych ist
niejących fabryk, należałoby — zda
niem chemików — działalność re
montową, rekonstrukcyjną lepiej 
wmontować w system ekonomiczno- 
-finansowy. Jeśli od 20 lat pracująca 
loompresorownia wytwórni kauczu
ków, na której zawisła cała krajowa 
produkcja tego tworzywa, domaga 
się wymiany kompresorów — to de
cyzja o tym nie powinna zapadać ar
bitralnie poza przedsiębiorstwem, 
lecz sam kombinat chemiczny powi
nien dysponować niezbędnymi środ
kami, głównie z amortyzacji, pozwa
lającymi na odtworzenie i ewentu
alną modernizację zużytych maszyn, 
reaktorów, pomp I innych urządzeń.

Pewne trudności w zakresie peł
nego wykorzystania zdolności produ
kcyjnej zakładów chemicznych, 
zwłaszcza w niektórych branżach, 
stwarza systuacja na rynku pracy. 
Jest rzeczą znaną, że mimo stosowa
nych zabezpieczeń, mimo troski o 
poprawę warunków bezpieczeństwa 
i higieny, warunki pracy w wielu 
zakładach chemicznych są uciążliwe. 
Stąd kłopoty ze sformowaniem peł
nych obsad załogi na wszystkich 
zmianach; tam gdzie pracują kobie
ty obserwuje się wyraźną niechęć do 
pracy na zmianach nocnych. Pod 
względem „komfortu" pracy chemia 
nie może konkurować z innymi 
branżami, a kadrowe uszczerbki siłą 
rzeczy powodują obniżenie produk

cji — nawet tam gdzie dysponujemy 
bazą surowcową.

Jako czynnik limitujący produkcję 
chemiczną wymienia się niekiedy su
rowce i materiały. Lecz wbrew roz
powszechnionym poglądom — to 
wcale nie niedobory surowców s% 
piętą achillesową chemii. Dostowy 
podstawowych surowców, również z . 
importu, przebiegały w. zasadzie w 
ostatnich latach bez większych :ra- 
kłócóń (z wyjątkiem ubiegłej zimy); 
ceny światowe na surowce chemicz
ne wprawdzie wykazywały w ostat
nich latach tendencje zwyżkowe, 
jednak znacznie bardziej zwyżkowa
ły ceny chemicznych produktów fi
nalnych. Jeżeli np. wzrosły, ceny 
ilmenitu, surowca do produkcji bieli 
tytanowej, to nieporównanie, wyż
szy jest przyrost cen gotowej bieli. 
Inaczej mówiąc przetwórstwo che
miczne, pogłębiony przerób surow
ców chemicznych jest nadal ekono
micznie wysoce opłacalnym. przed
sięwzięciem. Stosunkowo najwyższe 
skoki cen wykazała ropa i pochodne 
rOpy — trzeba jednak powiedzieć,, że 
na produkcję petrochemiczną zuży- 
wamy w Polsce nie więcej niż 7 
proc, dostarczanej ropy,’ a 93 proc, 
przeznacza się na paliwa, smary i 
oleje. Znacznie większych kłopotów 
niż braki surowcowe przysparzały 
zakładom chemicznym w ostatnich 
miesiącach ograniczenia energetycz
ne, wyłączenia prądu.

„Parachemia” 
i konsekwencje

Można niekiedy spotkać się z za
rzutem, że formułowane przez mena
dżerów polskiej chemii programy są 
zbyt daleko idące i... wymagające 
nadmiernych inwestycji. Przecie:: w 
niektórych krajach wysoko rozwi
niętych udział przemysłu chemiczne
go w ogólnej strukturze- produkcji 
przemysłowej jest nawet niższy niż 
w Polsce, a mimo to produkcja che
miczna tych krajów wystarcza nie 
tylko na pokrycie potrzeb własnych, 
lecz pozwala również na eksport net
to produktów chemicznych.

Nie można uciec od faktów — 
brzmi replika. Prawda jest taka, te 
w roku 1976 udział produkcji chemi
cznej w strukturze przemysłowej 
wynosił: w USA — 8,6 proc., w Ho
landii — 12,4 . proc., w RFN — 10,3 
proc., w W. Brytanii — 10,6 proc., 
w Austrii — 13 proc., a polski prze
mysł chemiczny w ostatnich latach 
partycypował w globalnej produkcji 
przemysłowej udziałem 9,5—10 proc. 
Ta liczba może być jednak myląca. 
Istnieje obszerny zakres produkcji, 
który w polskiej statystyce zalicza 
się do produkcji chemicznej, którym 
zawiaduje resort przemysłu chemi
cznego, który jednak jest specyficz
ną postacią „parachemii”, w innych 
krajach nie wykazywanej jako pro
dukcja chemiczna. Są to np. paliwa, 
kopalnictwo surowców chemicznych, 
farmacja, przemysł kosmetyczny, 
przemysł oponiarski — w krajach 
zachodnich tych, gałęzi przemysłu nie 
zalicza się do chemii. Gdyby więc i u 
nas dokonać odpowiedniej korekty i 
odjąć wymienione produkty „para- 
chemiczne”, wskaźniki rozwojowe 
„czystej chemii” l jej udziału w glo
balnej produkcji przemysłowej kraju 
byłyby niższe.

I tak w roku 1971 produkcja „pa- 
rachemiczna” wyniosła u nas 36 mld 
złotych, a „czysto chemiczna” 54 mld 
złotych, w 1974 roku odpowiednio 58 
mld złotych i 88 mld złotych, w 1977 
roku odpowiednie 83 mld złotych i 
110 mld złotych (wszystko według 
cen porównywalnych z roku 1971). 
Tak więc okaże się ostatecznie, że 
w ostatnich latach dynamika rozwo
jowa „parachemii” była dość wysoka 
— około 12,2 proc, rocznie, ale „che
mii czystej” znacznie niższa — około

5,5 proe. Zaspokojenie wielu waż
nych potrzeb gospodarki leży jed
nak w strefie „chemii czystej”. Wy
nika stąd mimo wszystko koniecz
ność przedsięwzięć inwestycyjnych 
na tym polu.

Znaki zapytania
Jest jeszcze niemożliwe na tym 

etapie prac nad założeniami Pans- 
twowegó Programu Chemizacji Gos
podarki Narodowej przedstawienie 
konkretnych liczb docelowych okre
ślających produkcję podstawowych 
wyrobów chemicznych' w latach 
1985—90—95, ponieważ nie zostały 
także ostatecznie sprecyzowane ogól
nogospodarcze wskaźniki rozwoju 
naszego kraju i „parametry socjalne” 
odpowiadające temu horyzontowi 
czasowemu. W programie przyjęto 
np., że .przerób ropy naftowej roz
szerzony zostanie do 33—35 min ton 
na rok jako minimum i 45—‘17 min 
ton/rok jako maksimum. Jakie jed
nak będzie faktyczne zapotrzebowa
nie zależeć będzie od przyjętego tem
pa rozwoju motoryzacji i jej struk
tury. W każdym razie poziom przero
bu ropy musi być Ustalony w wyso
kości zapewniającej pokrycie: zapo
trzebowania kraju na oleje, smary 
i inne produkty, których ceny są 
kilkakrotnie wyższe niż ceny ropy, 
benzyn 1 olejów napędowych. (Nale
ży pamiętać, że Polska jest krajem o 
wyjątkowo niskim — w przeliczeniu 
na 1 mieszkańca, a także w wielko
ściach bezwzględnych — przerobie 
ropy naftowej, najniższym spo
śród krajów RWPG i sytuacja w tym 
względzie w przyszłości nie ulegnie 
zmianie. Rzutuje to na bilans pali
wowo-energetyczny kraju, w którym 
za podstawowy nośnik energetycz
ny przyjmuje się węgiel. Pociąga to 
jednak za sobą konieczność prac ba
dawczych; a następnie opracowań i 
wdrożeń procesów wytwórczych pa
liw płynnych na bazie węgla.

To cc jest pewno
Możliwe jest jednak już teraz 

sprecyzowanie paru wytycznych 
strategicznych, których respektowa
nie bfez względu na przyjęcie ostate
cznych wartości liczbowych progra
mu jest niezbędne.

A więc po .pierwsze — należy dą
żyć do maksymalnego wykorzysta
nia krajowej bazy surowcowej che
mii’ i maksymalnie pogłębionego 
przetwórstwa. Na przykład: od soli 
kamiennej przez chlor, chloropocho- 
dne, dojść do tśrflenu — wysokiej 
klasy tworzywa sztucznego.

Po wtóre — skoro nie mamy kra
jowej ropy, w produkcji petrochemi
cznej powinniśmy raczej rezygnować 
a angażowania się w produkcję wy
robów masowych, wiełkotonażowych 
na rzecz wysoko uszlachetnionych 
wyrobów chemii średni wtonażowej: 
poliwęglanów, poliformaldehydu, po
liamidów, poliestrów.

Wobec znanych już szerokich per
spektyw rozbudowy bazy węglowej 
konieczne jest kontynuowanie prac 
badawczych i rozwojowych, a naste- 
pniwprojektowych i -wdrożeniowych, 
związanych z chemiczną utylizacją 
tych surowców (oraz ich upłynnia
niem).

Niezbędna jest, wydaje się, stała 
modernizacja technologiczna prze
mysłu chemicznego. W chemii wystę
puje zjawisko szczególnie szybkiego 
fizycznego i moralnego starzenia się 
aparatu produkcyjnego. Obserwuje 
się, że w wyniku zaniedbań moderni
zacyjnych niektóre zbudowane przed 
5—10 laty instalacje legitymują się 
dziś obniżonymi zdolnościami produ
kcyjnymi.

Ponieważ gospodarka narodowa, a 
w tym również chemia odczuwa de
ficyt pracy, niezbędne jest kontynuo
wanie automatyzacji i mechanizacji 
procesów produkcyjnych, jak rów
nież prac w sferze produkcji pomoc
niczej, np. w transporcie wewnątrz
zakładowym. Oczywiście należy się 
liczyć, że wydatki na modernizację i 
na substytucję pracy znajdą swoje 
korzystne odbicie we wzroście wy- 
dajności pracy, nie przyniosą jed
nak bezpośrednio wzrostu produkcji.

Znacznych korzyści i poprawy efe
ktywności należy szukać w pogłębie
niu specjalizacji produkcyjnej i ko- 
Oiperacji przede wszystkim w ramach 
RWPG. Działalność ta została już za
początkowana, jednak wiele możli
wości wzajemnej wymiany asorty
mentów, poszerzenia skali produk
cyjnej, wielokierunkowej współpra
cy jest przed nami.

Ważnym założeniem strategicz
nym Programu Chemizacji musi być 
także ostre postawienie problematy
ki ochrony wód i atmosfery. Ochro
na środowiska — wiadomo — kosz
tuje; jednak brak urządzeń zabezpie
czających wodę i powietrze, brak 0- 
czyszczalni, elektrofiltrów i innych 
coraz to Skuteczniejszych urządzeń 
zabezpieczających powoduje straty 
większe. Np. regułą w chemii po
winny stać się zamknięte obiegi wód 
przemysłowych.

Wobec przewidywanej w latach 
1980—95 poważnej modernizacji i 
rozbudowy istniejących zakładów i 
kombinatów, a także budowy no
wych, nieodzowne wydaje się stwo
rzenie bazy produkcyjnej aparatury i 
maszyn dla przemysłu chemicznego. 
Mimo podjętej ,w latach ubiegłych 
budowy zakładów aparaturowych w 
Opolu, dysproporcja między real
nym . zapotrzebowaniem przemysłu 
chemicznego na aparaturę a możli
wościami jego zaspokojenia pogłę
bia się, a szukanie rozwiązań w im
porcie na dłuższą metę wydaje się i 
trudne do przyjęcia, i ekonomicznie 
nieuzasadnione.

Używając chemicznej terminologii 
można powiedzieć, że przemysł che
miczny pełni w ekonomice kraju 
funkcję „aktywnego medium”. Decy
zje dotyczące rozwoju tego przemy
słu powinny być komplementarne, 
zharmonizowane z programami i de
cyzjami dotyczącymi rozwoju całej 
gospodarki narodowej.

LECH FROELICH
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HMy jW w Polsce pierwsze fascynacje blaszanym pudlem 
kontenerem, który jak twierdzą niektórzy specjaliści od spraw 
transportu, dokonał w transporcie XX wieku równie doniosłej 
ewolucji jak silnik parowy w wieku ubiegłym. Wydawało się 
niekiedy, źe już samo wprowadzenie kontenera do przewo- 
sów rozwiąże wiele problemów, pozytywnie wpłynie nie tylko 
św system transportowy, ale i na gospodarkę magazynową, 
poprawę rytmiczności kooperacji w przemyśle. Jak dotąd, tak 
się jednak ni® stało, okazało się bowiem, że same kontenery 
to ni® wszystko, konieczne Jest stworzenie zaplecza do ich ob
sługi, a to wymaga czasu i pieniędzy.

KONTENEROWY System Trans
portowy (KST), jato sama nazwa 
wskazuje, ma. mieć charakter 

swartego układu, łańcucha przewo- 
rów 1 przeładunków, w którym, jeś
li brak choć jednego ogniwa, jak 
choćby — przykładowo — urządzeń 
przeładunkowych, cały system ku
leje i przestaje spełniać pokładane 
w nim nadzieje.

6 sierpnia 1971 roku Rada Mini
strów podjęła uchwałę nr 163/71 w 
sprawie wdrażania KST w Polsce. 
Dwa lata później decyzją Prezydium 
Rządu nr 106/73 określono, konkret
ne zadania przewozowe dla poszcze
gólnych resortów. Od chwili przy
jęcia obu tych aktów normatywnych 
upłynęło już kilka lat; Spróbujmy' 
przyjrzeć się zatem jak dziś wyglą
da nasza konteneryzacja. '
PrsewoBy ładunków w kontenerach

(w tys, ton)

Przewozy 1976 1977 ’ 1978; ' 1980
_ '___  (plan) 
kolejowe___ 817 1121 13.50®) 1160
samo
chodowe 803 1283 ■ 1730*). 2170
Isdowo-
-morskie 
polskiego 
handlu 
zagra
nicznego: 300,7 402,8 507 —,
— w tym
flota polską 216,5 229,6 508,8 ? 
•) dane orientacyjne.
Ne ladzie...

Organizatorem lądowych .przewo
zów kontenerowych - krajowych

nowości wydawnicze

inna technologia. Klienci rozwiązują 
ten problem na właeną rękę, najpro
stszą metodą. Kontenera nie zdejmu
je się z naczepy i załadowuje lub 
opróżnia tradycyjne, przetrzymując 
cały zestaw kołowy lub wagon na 
bocznicy. Jest to jednak jaskrawe 
zapreeczenie idei konteneryzacji, 
której,, założeniem jest stałe krąże
nie środków transportu.

21e sprawa wygląda w taw. punk
tach kontenerowych, miejscach sty
ku transportu kolejowego 1 samo
chodowego. Tu nie ma już możli
wości improwizowania, nie obejdzie 
się bez specjalnego wyposażenia. 
Przewidziano, że punkty te, w mia
rę wzrostu przeładunków, prze
kształcać się będą w stacje kontne- 
rowe, terminale z prawdziwego zda
rzenia, Niestety, biorąc pod uwagę 
ich stan obecny, przyjdzie jeszcze 
trochę poczekać na tę metamorfozę.

Obecnie mamy w Polsce 9 punk
tów kontenerowych. Warszawa 
Główna Tpwarowa dysponuje jed
ną 32-tońową suwnicą torową oraz 
dwoma żurawiami jezdniowymi. 
Pojemność składowania wynosi 508 
kontenerów 1C, prży układaniu ich 
w trzy warstwy. Dalej wypada wy
mienić uruchomioną w styczniu bie
żącego roku stację kontenerową 
Łódź — Olechów, dysponującą fron
tem ładunkowym o długości 400 me
trów, wyposażonym w dwie suwni
ce 32-tonowe. Kolejne punkty to 
Kraków ■— Krzesławice (1 suwnica, 
1 żuraw jezdniowy, pojemność skła
dowa 300 kontenerów) i Wrocław 
Główny (1 suwnica, 1 żuraw jezdnio
wy, 200 kontenerów, pojemności). 
Szczecin — Port Centralny, Poznań 
Garbaty, Gdańsk Południowy, So
snowiec Południowy i Małaszewicze,1 
to punkty kontenerowe, którym re
sort komunikacji do nazwy „punkt” 
dodaje słowo ,prowizoryczny”, co 
jednoznacznie określa, ich charakter. 
Swoją drogą, słowo to zbytnio nie 
pohańbiłoby nawet Warszawy Głów
nej. Towarowej.

i międzynarodowych rw. resorcie ko- 
munikacjl jest . Przedsiębiorstwa 
Spedycji Krajowej, które-jest jedan- 
eześnie właścicielem, choć nie jedy
nym, kontenerów. Zakończył się 
wreszcie trwający kilka lat proces 
przekazywania pojemników przez 
dawnego ich właściciela — PKP. Tak 
więc PSK ma już więcej swobody 
przy zawieraniu umów z nadawca
mi, podejmowaniu decyzji o wybo
rze środków transportu, organizowa
niu dowozu 1 odwozu kontenerów.

W końcu ubiegłego roku resort 
komunikacji dysponował 2970 kon
tenerami uniwersalnymi ...typu. ( LG 
(20-stapowynń), pozostałe resorty .go
spodarcze nie iicząe naturalnie 
MHZiGM — wykorzystywały ?;-i w 
transporcie lądowym 1821 tego typu 
kontenerów, przy czym spory w tym 
udział ma budownictwo. Jest rzeczą 
charakterystyczną, że w przewo
zach wewnętrznych używane są wy
łącznie kontenery uniwersalne 1C, 
najprostsze w konstrukcji i obsłu
dze. Na krajowych trasach nie wi
dzi się prawie w ogóle pojemników 
specjalistycznych, przystosowanych 
do przewożenia określonych grup 
ładunków. Fakt ten wynika w rów
nej mierze z braku parkii specjali
stycznego, co i stanowiska nadaw- 
cy-odbiorcy, który uważając często
kroć już sam kontener za zło ko
nieczne (przy czym pogląd ten nie 
zawsze bywa uzasadniony ekono
micznie), nie jest zainteresowany w 
przyjmowaniu czy ekspediowaniu 
innych typów — do czego bywa‘też 
nie przygotowany. Z drugiej stro
ny w sytuacjach tak. zwanej „sztur- 
mowszczyzny” pod koniec kwartału 
czy roku przemysł przyjmie każdą 
formę transportu, każdy typ konte
nera, obojętne czy będzie to uniwer
salny, czy izotermiczny, ważne że
by w ogóle był. Taki stan nie mo
bilizuje właścicieli kontenerów do 
zakupu taboru "specjalistycznego, nie 
ma po prostu żadnego nacisku ze 
strony klientów.

Podjęte z początkiem lat siedem
dziesiątych decyzje rządowe określi
ły wielkość przewozów kontenero
wych na lata następne. Okazało się 
jednak, że nie jest możliwe ich zrea
lizowanie bez odpowiedniego zaple
cza i wyposażenia technicznego. Sła
bym ogniwem stały się przeładunki. 
20-tonowego pudła nie da się zdjąć 
z naczepy lub wagonu za pomocą sa
mojezdnego dźwigu zamontowanego 
na podwoziu „Stara”. To już całkiem

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
EKONOMICZNE

IGNACY DZIEDZICZAK — „MODEL 
KSIĘGOWOŚCI INFORMATYCZNEJ W 
PRZEDSIĘBIORSTWIE”, s. 818 + 8 taWo 
« 38. —

informatyka w Praktyce.
W pracy przedstawiono jeden b moili- 

wych modeli księgowości informatycznej. 
Kolejno omówiono: cechy kompleksowe
go przetwarzania danych księgowych w 
’Wtemie informatycznym, główne strulc- 
Ł«ry wejścia zbiorów i wyjścia podsy
stemu, technologię księgowości Informa
tycznej, proces przygotowywania i wpro
wadzania danych księgowych do automa
tycznego ich przetwarzania, proces auto- 
niatycznego przetwarzania danych księ
gowych oraz proces wydobywania i 
Przekazywania wiadomości ekonomiczno- 
-tlnansowvch z komputera.

ALICJA JARUGOWA, WIKTOR MALC, 
KAZIMIERZ SAWICKI — „RACHUNEK 
KOSZTOW”, s. 35S, ił 52. — ___

Podręcznik akademicki, którego prsed- 
miotem jest całokształt zagadnień zw»ą- 
sranych z rachunkiem kosztów. Wywody 
teoretyczne, które autorzy sebrali w «ste

Na ogół nie ma problemów s wa- 
gcnami przystosowanymi do przewo
zu. kontenerów. Fabryka Wagonów 
„Świdnica” produkuje seryjnie wa
gon typu 412Z, mogący zabrać trzy 
kontenery 1C. Po 1980 roku planu
ję się podjęcie produkcji npwocae^ 
snego, . specjalistycznegowagonu. 
bezpodłogowego typu 44.-32, przezna
czonego wyłącznie do transportu 
kontenerów. Obecnie zaś PKP (stan 
na koniec 1978 z.) posiada 1100 wa
gonów mpgących przewozić konte
nery.

Gorzej jest s taborem kołowym. 
W roku ubiegłym Państwowa Komu
nikacja Samochodowa dysponowa
ła 266 ciągnikami siodłowymi oraz 
470 naczepami kontenerowymi. W 
naszych warunkach do tego typu 
przewozów potrzebny jest ciężki sa
mochód wyposażony w silnik o mo
cy 230—260 KM. Popularne „Jelcze” 
okazują się zbyt słabe, szczególnie 
w trudnym terenie, licencyjne „Jel- 
cze-Steyery” doskonale się do takiej 
pracy nadające, trafiają jednak pra
wie wyłącznie do budownictwa. Po
dobnie sprawa wygląda z naczepa
mi produkowanymi przez 'wrocław
ski ZREMB.

... na morzu...
Wielokrotnie powtarza się teza, 

że rozwój KST w Polsce był nieja
ko wymuszany przez handel zagra
niczny. I jest to prawda. Koniecz
ność sprostania obecnej konkuren
cji, gdzie w przewozach drobnicy 
zastosowano na wielką skalę kon
tenery, wymagania niektórych kon
trahentów, przyjmujących wyłącz
nie ładunki skonteneryzowane, 
wszystko to spowodowało, że i Pol
skie Linie Oceaniczne, chcąc utrzy
mać się na międzynarodowym ryn
ku żeglugowym, zdecydowały się na 
tę formę przewozów. Stąd też wy
szedł sygnał dla zaplecza i transpor
tu lądowego. PLO — przewoźnik 
morski — musiały się też przysto
sować do nowych form pracy. Są 
bowiem właścicielem nie tylko kon
tenerowego tonażu morskiego, ale

ny grupy sagadnlen&owe Htartawwane eą 
licznymi przykładami Mra&owysnś oran 
schematami i rysunkami.

„KSIĄŻKA i wiedza®
RYSZARD PANASIUK — DZIEDZI

CTWO HEGLOWSKIE I MARKSIZM”, 
S*. 128, 21 80. — .

B-ka Studiów nad Marksizmem. 19.
Zbiór studiów poświęconych analisie 

niektórych problemów s różnych Okresów 
dziejów w myśli marStstóowsklej, poczy
nając od jej powstania aż po czasy 
współczesne. Najbardziej anteresuje au
tora problem roli 1 znaczenia dziedzictwa 
heglowskiego w marksizmie.

WŁADIMIR SZCZE31BICKI — „O DO
SKONALENIU SOCJALISTYCZNEGO 
SPOSOBU ŻYCIA”. Tł. B BOS„ z. 224, 
zł 40. — ,

B-ka Oświaty 2 Wychowania.
Autor książki jest członkiem Biura Po- 

Ktycznego KC KPZR i I sekretarzem 
KC KP USorainy. W. Szczerbicki rozwija 
w swej pracy problematykę socjalistycz
nego sposobu Oycla. przestawia dotych
czasowe dokonania narodu radBieckiego 
ora® plany sm ®rayraSaSC "W Oym eakresre.

RAPORT
W SPRAWIE

.iacek brdulak; KizYstr» mmczAK

1 kontenerów, ciągników i naczep. 
Jak dotąd, tonaż jest bardziej niż 
skromny — 18 jednostek o łącznej 
jednorazowej zdolności załadowczej 
ok. 4000 kontenerów w przeliczeniu 
na 20-stopowe (TEU) — razem 
130 000 DWT w 1978 r. Pod komeą 
tegoż roku park kontenerowy, wy
nosił 5833 sztuki pojemników róż-, 
nych tyipów (8473 TEU), w ęzym do
minowały kontenery uniwersalne 
20"- i 40-stopowe, ale nie zabrakło 
też chłodzonych, izotermicznych, 
open-tap, fiat i half-size. Drogowy 
potencjał transportowy od 1975 ro
ku nie uległ zmianie i wyniósł 49 
ciągników siodłowych, 78 naczep 
i 148 tzw;. roli trailerów.

Armator notuje pewne, choć na
dal go niezadowalające, ożywienie w 
wymianie podstarzałego już mocno 
tonażu na nowy, specjalistyczny. 
Najbliższe lata mają przynieść wi
doczną poprawę. W porównaniu'jed
nak z PŻM, która dokonała istne
go „skoku” ilościowego i jakościo
wego, cierpi jednak na kompleks 
kopciuszka. W prasie fachowej i co
dziennej ukazało się już wiele pu
blikacji na ten temat (patrz ~ ^G" 
z 17 czerwca br.) i nie ma chyba sen
su do tej sprawy powracać. Jedni 
martwią się, że będzie tonaż kon
tenerowy, którego nie będzie gdzie 
obsłużyć, inni, że Baltic Conteiner 
Terminal w Gdyni, budowany ze 
zmiennym zapałem, nie będzie przez 
jakiś czas efektywnie wykorzysta
ny, a jeśli będzie, to zaniedbane za
plecze lądowe stanie się jego kulą 
u nogi. Warto do tych wątpliwości 
dołożyć jeszcze jedną — problem 
z zakupem nowych pojemników.

W 1977 roku przemysł krajowy 
na zapotrzebowanie PLO wynoszą
ce 1100 sztuk kontenerów 20-stopo- 
wych i 300 sztuk kontenerów 40-sto- 
powych dostarczył 220 sztuk pierw
szego typu i 15 drugiego. Przeli
czając to na TEU wynika, że zapo
trzebowanie PLO zaspokojono w 15 
proc. W 1978 r. PLO nie otrzymały od 
szczecińskiej Fabryki Kontenerów 
„Unikon” ani jednego pojemnika, ta 
bowiem nastawiła się wyłącznie na 
intratny eksport. W porównaniu z 
rokiem 1977, w roku ubiegłym park 
kontenerowy tego armatora zmniej
szył się o 42 sztuki 57 TEU). Do
szło do sytuacji absurdalnych. W 
tym roku PLO zakupią za granica 
2000 kontenerów, z których część 
to wyroby krajowego „Unikonu” 
które wywędrowały do strefy dola
rowej. I w ten sposób można wy
konywać plan eksportu. Rzecz w 
tym, że „Unikon” podlega jednemu 
resortowi, a PLO drugiemu.

„Unikon” skutecznie eksportuje — 
PLO muszą płacić ciężkie dewizy 
za dzierżawienie kontenerów obcych. 
Łączny koszt dzierżawy wyniósł w 
1977 r. 656,4 tys. dolarów, w roku 
ubiegłym już 900 tys. dolarów USA.

Uwydatnia trzy sprawy, feitóra w opołe- 
escństwde socjalistycznym mają szcze
gólny wpływ na sposób życia: stosunek 
do pracy, aktywność społeczną ora® roz
wój demokracji socjalistycznej.

OSSOLINEUM
„MODELOWANIE ROZWOJU SPOŁE

CZNO-GOSPODARCZEGO KRAJU ME
TODAMI ANALIZY SYSTEMOWEJ”, 
S. 262, zł 49.—

Wszechnica PAN. Najnowsza Osiągnię
cia Nauki.

Prace badawcze w zakresie wykorzy
stania analizy systemów do konstruowa
nia długofalowego, normatywnego mo
delu rozwoju kraju. Rozdziały zgrupo
wano w .trzech częściach. Cz. 1 dotyczy 
ogólnych zagadnień metodologicznych, 
ca. 2 — modelowania podsystemu pro- 
dukcji, cz. 3 dotyczy modelowania kon
sumpcji indywidualnej i zbiorowej.

ANDRZEJ BIERC — „ZAOPATRZENIE 
EMERYTALNE ROLNIKÓW INDYWIDU
ALNYCH W PRL”, s. 184, zł 36.—

PAN. Inst. Państwa i Prawa.
Zagadnienia omówione w pracy: ewo

lucja zabezpieczenia emerytalnego rolni-

Czas wreszcie zastanowić aię, czy 
stać nas na robienie takich wątpli
wych interesów?

... i w portach
Trudna jest sytuacja na nabrze

żach przyjmujących kontenery. 
Trzeba" sobie od razu powiedzieć, 
źe 'tvśzelkie urządzenia ku temu słu
żące opatrzone są mianem prowi
zorki, „tymczasowości”.
'I tak gdyńska Tymczasowa Baza 

KOńtfenerowa usytuowana na Na
brzeżu Polskim, pracująca od 1972 
r., przeładowała w roku ubiegłym 
344 tys. ton ładunków w kontene
rach, przy czym pułap jej „wydol
ności” ocenia się na nie więcej niż 
400 tys. ton rocznie, uwzględniając 
obecny potencjał techniczno-eks
ploatacyjny. TBK w Gdyni dyspo
nuje nabrzeżem zdolnym przyjąć je
den lub dwa statki — w zależności 
od ich długości — 1 placem składo
wym o pojemności ok. 2100 TEU, 
przy czym w rzeczywistych kontene
rach jest to pojemność znacznie 
mniejsza (w żegludze w powszech
nym-.użyciu są kontenery 40-stopo
we).

Jako „tymczasową” określa się też 
bazę kontenerową zlokalizowaną na 
Nabrzeżu Czechosłowackim w por
cie szczecińskim.. W ubiegłym roku 
przeładowano tu 119,5 tys. ton ła
dunków. Jest ona znacznie mniej
sza (pojemność placu składowego 
1050 TEU) i skromniej wyposażona 
niż TBK w Gdyni, co w żadnym wy- 
padku nie powinno sugerować, że ta 
druga jest nowoczesna i wyposażo
na dobrze. Osiągnięty w szczeciń
skiej TBK poziom przeładunków 
jest właściwie wszystkim na co ją 
stać na obecnym etapie rozwoju. Co 
prawda maksymalną zdolność prze
ładunkową określa się na 160 tys. 
ton rocznie, ale nikt nie ma złudzeń, 
że dalszy jej wzrost będzie możliwy 
jedynie po uruchomieniu nowych 
terenów na Ostrowiu Grabowskim.

Sporadycznych przeładunków do
konuje się również w parcie gdań
skim, który nię> posiada jednak wy
dzielanego tereny do tego ty.pu ope
racji — dokonywane są one -na róż
nych nabrzeżach, tradycyjnymi me
todami. W roku ubiegłym było to 
zaledwie 5,9 tys. ton.

Truizmem jest twierdzenie, że po
tencjał przeładunkowy portów nie 
nadąża za wzrostem potrzeb, powo
dując przestoje statków przy na
brzeżach i na redzie, obniżenie ja
kości obsługi, znaczne straty finan
sowe. Powszechnie są znane rów
nież opóźnienia na budowie termi
nalu marskiego w Gdyni. W latach 
1977—1978 nie wykonano wszystkich 
przewidzianych planem prac przy 
Nabrzeżu Helskim, gdzie go zlokali
zowano, z różnych powodów — po- 
czjmając od braku odpowiedniej 
ilości tłucznia kamiennego, stali

Ł-6w indywidualnych w PRL; ehara&Ie- 
rystyRa ogólna tego systemu; przekaza
nie gospodarstwa rolnego następcy jako 
warunek nabycia prawa do zaopatrzenia 
emerytalnego; przekazywanie gospo
darstw rolnych państwu lub rolniczym 
jednostkom gospodarki uspołecznionej; 
wpływ systemu zaopatrzenia emerytal
nego na proces stopniowych przeobra
żeń ustrojowych w rolnictwie.

WYDAWNICTWO LITERACKIE

HENRYK BATOWSKI — „Z POLITYKI 
MIĘDZYNARODOWEJ XX WIEKU”. 
Wybór studiów s lat 1239—1979, a. 434, 
1 tabl., zł 100. —

Publikacja zawiera wybór artykułów 
ogłaszanych w periodykach naukowych w 
latach 1930—1975. Dotyczą one zagadnień 
polityki międzynarodowej XX w. Auto
ra interesują sprawy sąsiadów Polski, 
przede wszystkim południowych i za
chodnich, dzieje Europy Środkowej i Pół
wyspu Bałkańskiego, różno problemy 
polskiej polityki zagranicznej w dwu
dziestoleciu oraz zagadnienia dypłoana- 
tycw oJm iwojea światowych.

. Fot S. ZUBCZEWSKI 

zbrojeniowej, cementu, na braku 
rąk do pracy kończąc. Biarsjc pod 
uwagę obecny stan zaawansowania 
robót, wydaje się, że uruchomienie 
pierwszej części terminalu 1 paź
dziernika br. (poprzednio plan za
kładał 1 lipca) będzie dość trudne. 
Właśnie 1 października do 300-me- 
trowego nabrzeża ma przybić pierw
szy statek ro-ro. Do końca 1981 ro
ku wydłuży się je o dalsze 200 me
trów i na tym zakończy się pierw
szy etap budowy. W drugim etapie 
przybędzie kolejne 300 metrów. Ale 
to już przyszłość. Na razie należa
łoby sobie życzyć aby budowlani- 
dotrzymywali terminów.

Czego należy sobie życzyć?

Przypatrzmy się liście życzeń, ja
ką opracowały resorty komunikacji 
oraz handlu zagranicznego i gospo
darki morskiej na najbliższe lata. 
He z tych postulatów przyjmie 
kształt realny — pokaże czas, ale 
sądzić należy, że naciski ze strony 
transportu będą rosły. Co jest zatem 
konieczne dla dalszego rozwoju 
KST w Polsce?

— terminowe uruchomieni® BCT 
w Gdyni i jego dalszy rozwój,

— uzupełnienie wyposażenia prze- 
ładunkowo-manipulacyjnego w Tym
czasowych Bazach Kontenerowych 
w Gdyni i Szczecinie (Ostrów Gra
bowski),

— dostawy dla PLO tonażu spe
cjalistycznego i kontenerów,

— budowa w rejonie Górnoślą
skiego Okręgu Przemysłowego 
dwóch stacji kontenerowych — So
snowiec i Gliwice,

— budowa stacji kontenerowych 
w Gdańsku i Szczecinie oraz Pozna
niu i Warszawie — Kawęczynie.

— wielkoseryjna produkcja kon
tenerów specjalistycznych, odpowie
dnia wielkość produkcji naczep 
i ciągników,

— rozbudowa bazy remontowej 
dla kontenerów.

Część powyższego programu jest 
już realizowana. Kontynuowana jest 
budowa BCT, stacji kontenerowej 
Szczecin — Zdunowo, w bieżącym 
roku mają być rozpoczęte prace 
przy budowie stacji Gliwice — So
śnica, a po 1980 r. przewiduje się 
budowę stacji Sosnowiec — Dań- 
dówka i Poznań — Rataje. Stworze
nie KST, który będzie naprawdę sy
stemem, gdzie faktycznie współgra
ły będą wszystkie jego elementy, 
tworząc łańcuch transportowy, jest 
koniecznością — to nikt nie wą
tpi. Chodzi jednak o to. aby zain
westowane w konteneryzację zło
tówki zaczęły jak najszybciej przy- 
nosić wymierne efekty.

Autorzy wykorzystali w swej publika
cji materiały informacyjne Ministerstwa 
Komunikacji pt.: „Stan I efektywność 
konteneryzacji w gospodarce narodowej’’.

WYDAWNICTWO LUBELSKIE

„Z PROBLEMATYKI BUDOWY ROZ
WINIĘTEGO SPOŁECZEŃSTWA SOCJA
LISTYCZNEGO”, s. 224, zł 50.—

Materiały z konferencji teoretycznej, 
poświęconej przeanalizowaniu i omówie
niu problemów budownictwa socjalistycz
nego nar wyższym etapie rozwoju spo
łeczeństwa. Za punkt wyjścia przyjęto 
analizę tych problemów w ramach 
Makroregionu Środkowo-Wschodniego 
twój, bialskopodlaskie, chełmskie, lubel
skie, siedleckie 1 zamojskie).

WYDAWNICTWA PRAWNICZE

ANDRZEJ SZAJKOWSKI — „UDZIE
LANIE OCHRONY PATENTOWEJ”, 3.
172, sł «9, —

Monografia dotyczy udzielania ochrony 
patentowej na wynalazki zgłaszane w 
Urzędzie Patentowym PRL. Z treści: 
Zagadnienia prawnoniaterialne; Ogólna 
charakterystyka postępowania zgłosze
niowego; Pojęcie strony postępowania 
zgłoszeniowego; Sytuacja prawna zgia- 
srojaccgo 'wysiałaaek.

aktualności
WYDAJNOŚĆ PRACY

Wydajność pracy w przedsiębior
stwach przemysłowych osiągnięta y 
pierwszym półroczu, a zwłaszcza w 
czerwcu br., wskazuje, źe w wielu 
zakładach problem ten wymaga 
wzmożonej uwagi. Odnosi się te’ 
zwłaszcza do:

'zakładów w resorcie .przemysłu 
maszyn ciężkich i rolniczych, gdzie 
Wydajność pracy w czerwcu br. była 
o dk. 6 proc, niższa niż przed rokiem 
oraz

.♦. zakładów w resorcie przemysłu 
chemicznego,. gdzie wydajność pra
cy w czerwcu br. spadła o 3,4 proc 
Tendencje spadkowe _ wydajności 
prący, notowane są również w zakła- 
dacji .resortu przemysłu spożywczego 
i slśupu oraz leśnictwa i przemysłu 
drzewnego. (Sb)

TENDENCJE ROZWOJU 
HODOWLI

W ocenie aktualnych tendencji 
rozwoju hodowli zwraca zwłaszcza 
uwagę wysoki wzrost cen zwierząt 
gospodarskich w obrotach pomiędzy 
rolnikami w czerwcu br. w porów
naniu z czerwcem ub. r. (prosiąt o 
23 prac, i krów o 7,4 proc.). Sprzy
jał temu, ‘jak się wydaje, spadek w 
porównaniu z czerwcem ub. r. cen 
ziemniaków (o 27 proc.) i żyta (o 2 
proc.) w obrotach pomiędzy rolnika- 
nii; chociaż osiągnięty dzięki temu 
wzrost ^zainteresowania rozwojem 
hodowli był częściowo hamowany 
przez wzrost cen siana łąkowego (o 
9,proc, w porównaniu z czerwcem 
ub. r.) i słomy ozimej (o 9,7 proc.).

' Szczególnie wysokie wzrosty cen 
prosiąt zanotowano, na terenach wo- 

-jewódatw.: chełmskiego, ciechanow
skiego, częstochowskiego, kaliskiego, 
łomżyńskiego, opolskiego, ostrołęc
kiego, piotrkowskiego, płockiego, 
siedleckiego, sieradzkiego, skiernie
wickiego, toruńskiego, włocławskie
go i. wrocławskiego (o 30 i więcej 
procent). Na tych więc teaenach ist- 
nieje, jak się wydaje, pilna potrzeba 
zorganizowania dostaw prosiąt z 
innych województw. (Sb)

ZAOPATRZENIE W NAWOZY

Okresowe przerwy w dostawie 
energii.: ■ elektrycznej do zakładów 
wytwarzających nawozy sztuczne 
oraiz trudna sytuacja przewozowa 
sprawiły, że w roku gospodarczym 
1978/79 jednostki handlowe CZSR 
„Samopomoc Chłopska” dysponowa
ły mniejszą ilością nawozów azoto
wych. fosforowych i potasowych 
(o 6,6 proc, w porównaniu z poprzed
nim rokiem gospodarczym). Jeszcze 
większy był spadek masy’ nawozów 
wapniowych Znajdujących się w dy
spozycji wspomnianych jednostek 
(w granicach 15 proc.).

. Liczy.ć się trzeba z ty«n, że. trud
ności energetyczne i transportowe 

r utrzymują się również w roku go
spodarczym 1979/80. Warto więc, 
aby służba rolna zwróciła większą 
uwagę na racjonalizację zuży’-cia na
wozów. Może ona bowiem stać się 
czynnikiem pozwalającym na zre
kompensowanie sikuibków spadku 
produkcji i dostaw. Pożądane wyda
je się także, aby administracja woje
wódzka zbadała przyczyny zakłóceń 
realizacji programów rozwoju pro
dukcji wapna nawozowego. (Sb)

GOTOWOŚĆ SPRZĘTU 
ROLNICZEGO

Przeprowadzony 20 .czerwca br. 
przegląd stanu gotowości sprzętu 
rolniczego do akcji żniwnej dał do
syć dobre wyniki. Zwraca jednak 
uwagę relatywnie mały odsetek go
towych do eksploatacji samochodów 
ciężarowych (ok. 79 proc.) i siloso- 
kombajnów (ok. 68 proc.). Szczegól
nie wysokie odsetki niezdatnych do 
eksploatacji samochodów notowano 
w województwach: kieleckim, łom
żyńskim i lubelskim (ponad 30 proc.) 
oraz bialskopodlaskim, białostockim, 
krakowskim i tarnobrzeskim (w gra
nicach ok. 30 proc.). Większe odsetki 
niezdolnych do eksploatacji siloso- 
kombajnów (ponad 40 proc.) notowa
no na terenach województw: go
rzowskiego, koszalińskiego, przemy
skiego i słupskiego. (Sb)

PRZYCHODY ZE SKUPU

Przegląd wypłat z tytułu skupu 
produktów rolnych w I półroczu br. 
wskazuje, że ogólnokrajowe tempo 
ich wzrostu (w granicach ponad 12 
proc.) było dość wysokie. Na nie
których terenach skala wzrostu tych 
wypłat była jednak znacznie wyż
sza. Odnosi się to zwłaszcza do wo
jewództw: jeleniogórskiego, płoc
kiego, radomskiego, skierniewickie
go, wrocławskiego i zielonogórskie
go (w granicach 20 i więcej procent). 
Przy tym tendencje do regionalnego 
zróżnicowania wypłat z tytułu skupu 
w czerwcu br. nasiliły się.

Ponownie należy więc zwrócić 
uwagę na potrzebę odpowiedniego 
zróżnicowania tempa wzrostu podaży 
towarów, zwłaszcza przez handel 
wiejski. (Sb)

PASZE PRZEMYSŁOWE
Sprzedaż pasz przemysłowych na 

zaopatrzenie rolnictwa w I półroczu 
br. była o ok. 7 proc, niższa niż w 
analogicznym okresie ub.r. Należy 
jednak zwrócić uwagę na fakt, że 
stan zapasów tych pasz na koniec 
czerwca br. był o ok. 18 proc, wyi- 
szy mz V7 analogicznym okresie ub. 
r. Generalnie biorąc. możliwości 
uzupełnienia zaopatrzenia gospo
darstw rolnych w pasze przemysło
we — dzięki wzmożeniu wysiłków 
na rzecz poprawy sytuacji paszowej 
— zwiększyły się. (Sb)
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w interesie 
konsumenta
ARTYSTYCZNE RZEMIOSŁO

Ośrodek Rzemiosł Artystycznych 
w Poznaniu jest placówką młodą. 
Niemniej jednak piany ma . ambit
ne. . ..

Przed® wszystkim przystąpił do 
ratowania artystycznego kunśź- 
tu starych rzemieślników. 'Ot- 
ganizowane będą kursy (240 godzin!) 
dla tych, którzy zechcą zdobyć., sta
tus rzemieślnika-artysty. Około 1/4 
zajęć stanowić będą zajęcia teore
tyczne prowadzone przez pracowni
ków naukowych szkolnictwa arty
stycznego. Resztę czasu zajmą zaję
cia praktyczne, nauka rysunku, za
poznawanie się z dawnymi technolo
giami. Przewiduje się też szereg kur- 
sów wyjazdowych — dla zapoznania 
rzemieślników z zabytkami, ąrchitek- 
tury, pomnikami narodowej kultury, 
które wszak powstawały dzięki 
kunsztowi dawnych mistrzów... .

Postanowiono wskrzesić wiele, uni
kalnych specjalności i dostarczyć 
kadr przedsiębiorstwom specjalizu
jącym się w renowacji starych 
obiektów. Ale nie zapomniano^ też 
o rynku, który chłonny jest na cacka 
prawdziwie artystyczne..........

— Udało nam się powołać —mówi 
dyrektor Zbigniew Barański przed
stawicielowi ^Gazety Zachodniej” ■— 
przy wszystkich izbach rzemieślni
czych w terenie' komisje rżeńiiosł 
artystycznych. W ich skład .wchodzą 
przedstawiciele Wydziału TCultury 
1 Sztuki Urzędu Wojewódzkiego, 
uczelni artystycznych i 1 związków 
twórczych. Oni to właśnie prowadzą 
szkolenia, inicjują konkury,. ocenia
ją pracę rzemieślników itd. Syste
matycznie też przygotowujemy ■ re
gionalne i centralne . wystawy; iia 
których. rzemieślnicy-artyści.„ ekspo
nować będą nowe wyroby. W Pozna
niu prezentacja taka odbyła 1 sib w 
maju. Prace o najwyższej randze ar
tystycznej wystawione zostaną jesie- 
nią w warszawskim„Arsenale”.'

Pójdziemy, zobaczymy. Bardzo 
przyda się na rynku większa. ilość 
wyrobów prawdziwie artystycznych, 
gdyż zalew szmiry i tandety... jest 
przeogromny!

PRYWATNE PENSJONATY

Z 'bazą noclegową jest w'pbłpi Me
zonu turystycznego wprost tragicz
nie. Liczy się każdy pokój, nawet 
każde łóżko. Na ile przyczyniają się 
do rozładowania szczytu pensjonaty, 
hotele i motele- prywatne? Mówi się 
o nich sporo,, ale jak zajrzeć do sta
tystyki, to okazuje się, , że jest to 
prawie... zero!

Naczelna Rada Zrzeszeń Prywat
nego Handlu i Usług ma zarejestro
wanych 21 hoteli na .łączną ilość, 
miejsc — 440. Trzy z nich zaliczono 
do II kat., pozostałe do III i IV. Po
nadto funkcjonują dwa motele II 

. kategorii — mogą rązeip ..pąąąieścić 
sto osób.

Najwięcej — 85 — jest prywat
nych pensjonatów, w których może 
jednorazowo przespać się 1645 osób. 
Jednakże aż 61 pensjonatów zawar
ło stałe umowy z przedsiębiorstwa
mi; dla turystów, i indywidualnych 
wczasowiczów pozostają tylko 24 
pensjonaty ogólnodostępne. Dodaj
my, że w pensjonatach tych utrzy
many jest znośny, standard: dwa ma
ją I kat„ zaś 41 pensjonatów — II 
kat.

Poza tym prywatny „sektor” pro
wadzi 23 domy wycieczkowe (320 
miejsc), jedno schronisko (24 miej
sca), 4 campingi. Najwięcej jest firm 
prowadzących wynajem pokoi go
ścinnych: 231 z 4210 miejscami. Jed
nakże ta ostatnia forma przeżywa 
wyraźny regres.

Główną barierą w rozwoju pry
watnego hotelarstwa jest kapitało- 
chłonność obiektów. Budowa hotelu, 
pensjonatu czy schroniska — nie jest 
to zadanie, któremu może podołać 
sakiewka nawet bardzo zamożnej ro
dziny. Z kolei banki nie bardzo mogą 
ryzykować udzielania milionowych 
kredytów. Jak je (w razie czego) 
ściągnąć od wierzyciela?

Najlepszy jest jednak namiot! 
A propos — czy nie należałoby po
stawić na rozwój prywatnej sieci 
campingów? Wystarczy mieć kawa
łek nieużytku bądź ugoru, płot i ser
ce do tego typu zajęcia...

ROZPUŚCIĆ W PÓŁ LITRZE 
WODY

W numerze 20/1979 — pisze p. 
Józef Orzeł z Warszawy — odczu
liście potrzebę wychwalania Zakła
dów Koncentratów Spożywczych we 
Włocławku. Dla równowagi możecie 
teraz, obejrzeć i spróbować „pro
duktu” nie mniej sławnych Winiar. 
Galaretka delikatesowa, zrobiona 
wedle przepisu (i nawet z mniejszą 
ilością wody), na drugi dzień znajdu
je się w stanie płynnym. Żelatyny 
brakuje więc nie tylko w sklepach, 
ale i w składzie galaretki, natomiast 
kompot mogę zrobić sobie sam”.

Jako załącznik, Czytelnik nadesłał 
nam torebkę galaretki o smaku czar
nej porzeczki w cenie 6,50 zł. Prze
prowadziliśmy w redakcji gastrono
miczny eksperyment, przestrzegając 
co do joty instrukcji: „Zawartość 
rozpuścić w 1/2 litra przegotowanej 
wody i dokładnie wymieszać aż do 
rozpuszczenia (nie gotować), następ
nie wlać do naczynia i pozostawić 
w chłodnym miejscu do stężenia. W 
czasie upału należy użyć nieco mniej 
wody, względnie sporządzić dzień 
przed spożyciem”.

Ekspertyza: roztwór w 3 godziny 
po przygotowaniu znajdował się w 
stanie płynnym, 24 godziny po 
przygotowaniu, trzymany w lodówce, 
przybrał postać galaretowatą. Czy
telnik zbyt szybko chciał zaspokoić
. ipetyt.

A.N.-J.
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watnego handlu pietruszką. Chodź! 
o jakość towaru. Ponieważ „prywa
ciarze” mają na ogół niższe koszty 
obrotu niż spółdzielnie ogrodnicze, 
(biorą tylko tyle towaru ile od razu 
sprzedadzą, nie mają żadnych zobo
wiązań wobec producentów, przerzu
cają na nich całe ryzyko handlowe) 
mogą oferować rolnikom nieco wyż
sze ceny niż punkty skupu. W za
mian żądają wysokiej jakości. Jest 
regułą, że na prywatnych straganach 
można znaleźć owoce i warzywa do
rodniejsze, świeższe, w większym 
wyborze i ładniej podane. Bazary 
mają dlatego więcej zwolenników 
niż przeciwników — mimo brzydkie
go zwyczaju zawyżania cenników, s 
którym trzeba oczywiście walczyć 
nie popadając jednak w nastroje 
likwidat orskie.

Kto no nas zarabia
Ale nie tylko klienci bazarów, 

prywatnych budek, straganów i nie
uczciwej konkurencji, czyli przekup
niów ucharakteryżowanych na dział- 
kowiczów także ci, którzy zaopatru
ją się w uspołecznionych sklepach 
z warzywami, narzekają, że handel 
spółdzielczy zdziera z nich skórę —- 
tyle że w błogosławieństwie cenni
ków. Podsycają tę opinię opowieści 
przywiezione z weekendowych wy
padów o niebywale tanich owocach 
i warzywach na wsi. I rzeczywiście, 
jeśli mieszkaniec np. Gdańska, któ
remu lege artis każą płacić 40 zł za 
kilogram czereśni, znajdzie się np. 
w woj. konińskim, gdzie owoce te 
skupowano w tym samym czasie po' ' 
17,5 zł, może się poczuć tą różnicą 
cen nieco zbulwersowany.' Tak ro
dzi się plotka o niesłychanych mar
żach handlu z narzutach spółdzielni 
ogrodniczych. Ale trzeba pamiętać, 
że czereśnie skupowane po 17,5 zł 
(w Legnicy i Koninie) konsument 
znajdował tam w detalu po 25 zł, 
zaś za te, które sprzedawano po 
40 zł/kg w Gdańsku, Warszawie, Tar
nobrzegu, Koszalinie i paru innych 
województwach z małą ilością sa
dów czereśniowych i słabszymi zbio
rami tych owoców — tam miejsco
wym producentom zapłacono po 
28 zł/kg. Cena skupu jest bowiem 
funkcją podaży i kosztów produkcji.. 

Maksymalne rozpiętości cen sku
pu i detalicznych są precyzyjnie ure
gulowane odpowiednimi przepisami 
i rygorystycznie kontrolowane przez 
PIH,, nadzorowane przez PKC itd. 
Na przykład dla artykułów o warto
ści (według cen detalicznych) ponad 
20 zł za kilogram, pęczek lub opa
kowanie różnica w stosunku do ce
ny skupu nie może przekraczać 30 
proc., gdy towar trafia na rynek lo
kalny i 40 proc, w przypadku prze-
rzutów do innego województwa. 
Przy artykułach tańszych ta rozpię
tość jest większa — nie przekracza 
jednak 55 proc.

Faktem jest, że spółdzielczy hurt 
na handlu zielonym towarem spe
cjalnych kokosów- nie robi. W 1977 r. 
zysk wynosił l,2 proc. wartości, obro* 
tów, w ub. roku — 1,1 proc., nato
miast w ciągu 4 miesięcy br. spół
dzielnie ogrodnicze dołożyły do han
dlu owocami i warzywami 51 min zŁ

Ten deficyt wynikł częściowo z po
wodu strat jakie przyniosły zimowe 
zapasy warzyw i ziemniaków (duży 
procent ubytków w kopcach, mały 
popyt na wiósnę), ale było to rów
nież spowodowane wzrostem kosz
tów własnych. Jedną trzecią ogól
nych kosztów obrotu stanowi trans
port 1 spedycja, które tylko w ciągu 
jednego roku (1978 do 1977 r.) pod
rożały o 17 proc., koszty osobowe —- 
też jedna trzecia ogółu kosztów — 
podskoczyły o 11 proc., a koszty ma
gazynowania o 31 proc, (za słomę
używaną do okrywania kopców pła
ci się teraz więcej niż dwa lata 
temu za siano paszowe).

Można mieć jednak wątpliwość czy 
koszty obrotu „zielonym towarem” 
nie są mimo wszystko zbyt wysokie. 
W Biurze Handlu Centralnego Za
rządu Ogrodnictwa przedstawiono 
mi wzorcową kalkulację kosztów ob
rotu truskawkami. Przy cenie sku
pu 12 zł/kg cena detaliczna powin
na — według tego wzorca — wy
nosić 24 zł/kg- Tak duża różnica pow- 

’ stała przez doliczenie bezpośrednich 
kosztów rzeczowych — 3,70 zł/kg (W 
tym 2 zł — transport, 1 zł — amorty
zacja łubianek, 0,70 zł — ubytki w 
transporcie) i 8,28 zł/kg łącznych 
marż handlowych (w tym 1,56/kg — 
marża dla spółdzielni prowadzącej 
skup, 3,30 zł/kg dla hurtu 1 3,12 zł/kg 
— dla handlu detalicznego). Na 
szczęście jeszcześmy tego „wzorca” 
nie osiągnęli i w "bieżącym sezonie 
za truskawki kupowane ód produ
centa po 16 zł/kg konsument nie pła
cił więcej niż 26 zł/kg.

Nie od rzeczy też będzie wspom
nieć, że Ceny płacone producentom 
wynoszą u nas średnio 58 proc, de
talicznej ceny warzyw i 65 proc, de
talicznej ceny owoców, podczas gdy 
w krajach zachodnich producent 
otrzymuje na ogół niewiele ponad 
30 proc, tego co płaci konsument.

Jest winny?
Czyżbyśmy zatem znaleźli w koń

cu winnego rosnących cen zielonego 
towaru — i był nim producent? Na 
pierwszy rzut oka tak by wygląda
ło. Nawet jeśli mity o „badylarzach” 
rozbijających się „Volvami”, udają
cymi się po słońce na Baleary, a po 
zakupy do „Pewexu” skwitować 
uwagą, że w każdym fachu trafiają 
się wybitne jednostki osiągające do- 
chody wyższe od przeciętnych ,— 
pozostaje do wyjaśnienia dlaczego 
tylko w ciągu trzech lat od 1975 r. 
minimalne ceny płacone rolnikom 
za zakontraktowane warzywa pod
niesiono o 33 do 100 proc, w zależ
ności od gatunku, a za owoce od 
15 do 60 proc. Faktyczne ceny skupu 
są wyższe od minimalnych (przewi
dzianych na okoliczność „klęsk uro-
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wolniejszym. Ale rosną. -

Wyjaśnienie jest proste — następu
je wzrost kosztów produkcji. Podro
żały nawozy (1976 r.) i środki ochro
ny roślin — i tak zresztą w stopniu 
nieporównanie mniejszym już na Za
chodzie gdzie tylko w br. zwyżka cen 
pestycydów osiągnęła 57—70 proc. 
Drożeją maszyny, części zamienne 
i -usługi remontowe, paliwa i nasiona, 
robocizna i... mandaty (samochody 
z napisaimi „użytek własny” są ulu
bionym obiektem polowań kontroli 
drogowych). Cena dniówki, bądź ro
bocizny, podwoiła się w ciągu ostat
nich 3—4 lat.

W 1978 r. koszt produkcji kilogra
ma jabłek był o 47 proc, wyższy niż 
w 1974 roku, jednostkowy koszt pro
dukcji truskawek wzrósł w tym cza
sie o 67 proc, (dp średnio 15,7 zł/kg) 
przy przeciętnym plonie 6,5 t/ha, śli
wek o 59 proc., cebuli o 30 proc., 
marchwi o 51 proc. itd. Oczywiście 
liczby te wskazują tylko pewne ten
dencje wzrostu kosztów — nie moż
na ich traktować dosłownie. W pro
dukcji rolniczej nie bardzo można 
porównywać jeden rok z dru
gim, gdyż wyniki ekonomiczne w 
dużym stopniu zależą od wahań plo
nów, a te są uwarunkowane sytua
cją atmosferyczną w danym roku. 
I tak-np. ogórków zebrano w 1974 r. 
średnio 26 t/ha przy koszcie wła
snym 2 zł/kg, a w 1978 r. tylko 10 t 
przy koszcie 6,66 zł/kg. Z kolei w ub. 
roku wyjątkowo obrodziła kapusta, 
przez co jednostkowy koszt jej pro
dukcji był o 13 proc, niższy niż w 
1974 r. Ale nakłady na hektar upra
wy były jednak o 10 proc, wyższe w 
1978 r. niż w 1974 r. i ten właśnie 
wskaźnik odzwierciedla długoletni 
trend wzrostu kosztów produkcji.

Przy bardziej wyrafinowanych 
uprawach niż kapusta, w których 
postęp we wprowadzeniu do prak
tyki nowych odmian, metod agro
technicznych jest szybszy, gdzie wię
cej zużywa się herbicydów, prepara
tów przeciw chorobom i szkodnikom 
itd. krzywa nakładów na hektar ro
sła szybciej — przeciętnie o około 
50 proc, w ciągu 4 lat.

Liczby te udostępniono ml w Biu
rze Produkcji CZO, które pilnie śle
dzi wszystkie zmiany w kosztach 
produkcji ogrodniczej i — współde
cydując w określaniu cen skupu — 
dba o utrzymanie opłacalności tej 
produkcji. Chodzi tu nie tylko o 
kształtowanie dochodów producen
tów na społecznie sprawiedliwym 
poziomie. Przede wszystkim chodzi 
o losy produkcji ogrodniczej, zwłasz
cza, że rolnictwo uspołecznione nie 
odgrywa jeszcze istotnej roli w naj
bardziej pracochłonnej uprawie wa
rzyw gruntowych i niektórych owo
ców, a niewielką w uprawie nowali
jek i produkcji sadowniczej.

konsumenta i producenta
Tu trzeba z dużym uznaniem wy

razić się o spółdzielczości ogrodni
czej, że potrafi z ogromnym wyczu
ciem godzić dwie przeciwstawne ra
cje: rynku, czyli konsumenta, i — 
producenta. Informacje o poziomie 
podaży analizowane są codziennie,.a 
ceny skupu sezonowych gatunków 
kształtowane bardzo elastycznie, cza
sem są podnoszone lub obniżane na
wet dwa razy w tygodniu. Stosowa
na jest reguła: „mniej towaru —- 
wyższa cena, więcej towaru — niż
sza cena”.

Ludzie słabiej zorientowani zży
mają się na te zmiany cen, twier
dząc, że od podwyżki ceny skupu na 
plantacjach malin czy ogórków nie 
przybędzie, a producent i tak wszy
stko sprzedać musi. Pomijając już, 
to że jest przecież prywatny rynek, 
który by błędną decyzję spółdziel
czości momentalnie wykorzystał, pa
miętajmy, że ceny płacone produ
centom w jednym roku (ściślej — 
dochody z danego kierunku produk
cji), są podstawową przesłanką ich 
decyzji produkcyjnych w latach na
stępnych. „Możemy — mawiał w ta
kich razach jeden z działaczy gospo
darczych — spowodować, żeby jabł
ka kosztowały 5 zł, tylko liczymy 
się, że w przyszłym roku jabłek w 
ogóle nie będzie”.

Ruch cen skupu i bezwzględny ich 
poziom muszą więc być uzależnione 
od kosztów produkcji. Ale czy są?

Bardzo precyzyjne analizy kosz
tów i nakładów, przed paru laty wy
konały na zamówienie CZO obydwa 
skierniewickie instytuty (Instytut 
Sadownictwa i Instytut Warzywnic
twa). Odkąd placówkom tym ogra
niczono limity prac zleconych, spół
dzielczość ogrodnicza korzysta z eks
pertyz fachowców ze Stowarzyszenia 
Inżynierów 1 Techników Ogrodnic
twa (na szczęście ludzie ci sami), 
CZO zlecił również badanie ekono
miczne uprawy 6 gatunków warzyw 
i owoców własnemu ośrodkowi ba
da wczo-roz woj owemu.

Koszty produkcji są więc asiane. 
Dla przykładu — w 1977 r. ogólny 
koszt wyprodukowania kg cebuli — 
przy plonie 17,3 t/ha — wyniósł 5,23 
zł, a cena skupu wahała się wów
czas około 3,50 zł/kg. Mój kolega 
inżynier „badylarz” („Fiat 1500”), 
któremu przytoczyłem tę kalkula
cję, roześmiał się tylko mówiąc, ż® 

£

fen zbiera przeciętnie od 43 do 52 f 
a hektara. Znam go 1 wiem, ż® nie 
przesadza. Me „Rocznik Statystycz
ny GUS” podaje, że przeciętne plo
ny cebuli W Polsce w owym roku 
wynosiły 16 t/ha. Rzecz w tym, że ta
kich wyspecjalizowanych gospo-
darstw i wybitnych fachowców osią
gających regularnie ponad 40 t/ha .
wciąż jeszcze nie ma wielu. I jak 
długo spółdzielczość ogrodnicza nie 
będzie mogła zrezygnować z dostaw 
towaru również od tych wszystkich 
rolników, którzy na zasadzie dodat
kowego dochodu uprawiają po parę 
czy parędziesiąt arów warzyw, któ
rzy nie prowadzą ani właściwej och
rony roślin, ani agrotechniki, ani nie 
dbają o płodozmian itd. wskutek 
czego wydajność jest parokrotnie 
niższa niż u „badylarzy” — tak dłu
go ceny skupu będą musiały być 
stosunkowo wysokie, aby zapewnić 
opłacalność również tej drobnotowa- 
rowej, niefachowej, półamatorskiej 
produkcji warzyw i owoców. Oczy
wiście w sytuacji, kiedy relacje eko-. 
nomiczne nacelowane są na ów 
przeciętny — a więc niski — poziom, 
ci, którzy produkują nowocześniej, 
stosunkowo dużo i o wiele, wiele ta
niej, są za to premiowani.

My, konsumenci nie powinniśmy 
jednak traktować „badylarza” jako 
swego przeciwnika, lecz jako sojusz
nika. Im bowiem więcej produkcji, 
zwłaszcza warzyw gruntowych, 
przejdzie do wyspecjalizowanych go
spodarstw „badylarskich”, a mniej 
jej będzie produkowane archaiczny
mi metodami chłopskimi, tym niż
sze będą koszty społeczne produkcji 
ogrodniczej — tym samym lepsze 
szanse dobrego zaopatrzenia zielo
nego rynku i rozsądnych cen.

Dla przykładu: w rejonie Warki, 
Piaseczna, Kozienic od dawna wy
specjalizowanym w produkcji tru
skawek, w szczycie zbiorów płacono 
za nie w br. po 16 zł/kg; a w woj. 
białostockim, gdzie nie ma tradycji 
uprawy tych owoców, i rolnicy nie 
opanowali jeszcze jej tajników, wy
dajność plantacji jest niższa i z ce
ną skupu można było zjechać tylko 
do 22 zł/kg (ponad 37 proc, różnicy).

Tak doszliśmy do ąprawy obniżie- 
nla bądź zahamowania wzrostu spo
łecznych kosztów produkcji, Obrotu 
1 handlu warzywami 1 owocami. Za
leży to, po pierwsze — od dalszej 

specjalizacji gospodarstw 1 rejonów, 
następnie — od mechanizacji. Przy 
cenie niewykwalifikowanej robociz
ny dochodzącej do 40 zł/godz., nawet 
nasza dość droga 1 zawodna tectoi- 
ba rolnicza opłaca się, a brak ma&zyn 
już nie tylko stanowi barierę wzro
stu produkcji, lecz również ją pod
raża.

Trzeci wniosek związany ze sferą 
produkcji dotyczy rejonizacji upraw. 
Nie ma żadnego obiektywnego uza
sadnienia wynikającego np. ze zróż
nicowania warunków klimatycznych 
— fakt, że kiedy na początku lipca 
mieszkaniec Ciechanowa kupował 
kalafiory po 11 zł/szt., to kawałek da
lej w Białej Podlaskiej trzeba było 
zapłacić za nie po 16 d/szt. W Rado
miu nie jest cieplej niż w Zielonej 
Górze, a w tym samym czasie kiedy 
podradomscy ogrodnicy dostarczali 
już.ogórki gruntowe w cenie (skupu) 
8 zł/kg, spółdzielnia w grodzie słyn
nym (.kiedyś) z uprawy ciepłolub
nych winorośli kupowała ogórki 
jeszcze po 15 zł/kg. Kiedy bydgosz
czanin płacił za pomidory 45 zł/kg, 
mieszkaniec pobliskiego Torunia ku
pował je jeszcze po 60 zł/kg, a dale
ko na południu —- w Rzeszowie icena 
detaliczna1 pomidorów wynosiła 70 
zł/kg.

Przykłady można mnożyć. Dyspro
porcje cen mają źródło w dyspro
porcjach! produkcyjnych. O ile wiei- 
kie ilości ęwoców lub warzyw po
trzebne dla przetwórni i chłodni do
starczyć mogą tylko rejony wyspe
cjalizowane, posiadające szczególnie 
korzystne warunki (gleba, opady, 
temperatura, okres1 wegetacji, duże 
zasoby siły roboczej na wsi itd.), o 
tylę zaopatrzenie rynku w produkty 
do. bezpośredniego spożycia oprzeć 
należy na •rozwoju lokalnej basy 
produkcyjnej, rozłożonej w kraju 
proporcjonalnie do stopnia urbani
zacji danego rejonu.

' Prźy"pomoćy przerzutów towaru, 
da eię od biedy zniwelować różnice 
w zaopatrzeniu, w poziomie cen — 
na pewno nie.

Bet pośredników

Ale i organizacja obrotu ma wpływ 
na ceny. W Krakowie producenci do
starczają sezonowe warzywa i owoce 
prosto do sklepów, gdzie otrzymują 
kwity Jak za dostawę do punktu 
skupu. Ten system, eliminujący o- 
gniwo pośrednie, napotyka niestety 

. dużą ...nieufność organów kontrol
nych, (ułatwia, podobno, „kanty”), a 
powmien — nietylko moim zdaniem

Syć'stosowany powszechnie. Da- 
je bowiem gwarancję uzyskania to
waru lepszej jakości. Sklepy uspo
łecznione mogą się wtedy nie bać 
konkurencji bazaru, a oferując taki 
sam produkt po urzędowej cenie, 
skuteczniej niż przy pomocy grzyw
ny i mandatów zwalczają zapędy 
spekulacyjne „prywaciarzy”.

System bezpośrednich dostaw do 
sklepów stworzyłby też możliwość 
zaopatrzenia zielonego rynku w to
war, który wprawdzie nie odpowiada 
parametrom I gatunku, ale jest w 
pełni przydatny do spożycia, a przy 
tym o wiele tańszy. Chodzi tu np. 
o ptzercśnięte ogórki, kalafiory o 
mniejszej średnicy lub rozpierzchnię
tej róży, słabiej zasuszoną cebulę 
itd. Są to najczęściej wady „piękno
ści”, nie mające wpływu na wartość 
odżywczą warzyw. W systemie wie
lu ogniw pośrednich, hurt praktycz
nie odmawia przyjęcia towaru II 
wyboru (z wyjątkiem okresów, gdy 
podaż I wyboru jest za mała), ponie
waż mniej na nim zarabia, a zwięk
sza sobie ryzyko strat, bo na ogół 
jest to jednak towar słabiej się prze
chowujący, wymagający szybkiego 
spożycia i nie znoszący tak długiej 
drogi od producenta do konsumenta 
jak to się d.zieje w powszechnie obo
wiązującym modelu obrotu. W re
zultacie w każdym warzywniczym 
gospodarstwie wyrzuca się na kom
post tony warzyw o obniżonej warto
ści handlowej, choć zachowujących 
pełną przydatność do '.pożycia. A 
mogłyby one trafić na stół niejed
nej słabiej sytuowanej rodziny za
mieście...

Najbardziej spektakularny wreez- 
cie sposób wpływania na ceny to 
kontrola handlu prywatnego. Uza
sadnionej surowości prawa wobec 
przejawów spekulacji niechże jed
nak towarzyszy świadomość, że jest 
to bardzo cenny Sektor zielonego 
rynku. Nie tylko u nas. Tak też jest 
traktowany w innych krajach so
cjalistycznych. Co ciekawe, również 
na Zachodzie doskonale prosperują 
niewielkie sklepy z zieleniną, pod
czas gdy inne branże handlu żyw
nością od dawna zdominowane zo
stały przez wielkie Organizacje. Ja
kieś racjonalne uzasadnienie widać 
to ma.
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I
 Budownictwo —- sarówno mles®» 

kantowe jak 1 przemysłowe — 
potrzebuje ciągle nowych tere
nów. Są to przeważnie grunty 
ni® uzbrojone, ponieważ czasy 
terenów wyposażonych w podsta
wową Infrastrukturę techniczną 
dawno już minęły.

Zbrojenie terenu — kanalizacja, 
ciepło, gaz — należy do inwesty
cji bardzo kosztownych, praco
chłonnych i trwających wiele 
miesięcy. Sprawne wykonanie 
tych robót ma. kapitalne znacze
nie zwłaszcza dla budownictwa 
mieszkaniowego. Wystarczy po
wiedzieć, że koszty uzbrojenia 
stanowią obecnie ponad połowę 
wydatków związanych a budowa 
nowego mieszkania, ttównoczeć- 

| nie daje się zaobserwować nie- 
a pokojącą tendencję —. wyposaże- 
| nie nowych osiedli w Infrastruk- 
| turę techniczną eor*« bardziej 
I opóźnia się w stosunku do tempa 
i wznoszenia budynków mieszkal- 
| nych. Zasada powinna być taka, 
I że prace podziemne powinny eo 
I najmniej o dwa lata wyprzedzać 
| konstrukcję budynków. Tymeza- 
| sem w roku 1976 odsetek domów 
| wznoszonych równolegle a robo- 
I tami inżynieryjnymi wynosił oko- 
I ło 31 proc. W roku ubiegłym od- 
| setek ten przekroczył 40 proe. 
a Uzbrojenie terenów jest więc bar- 
| Sera, która może aaważyó na re- 
I slizacji programu budownictwa 
| mieszkaniowego obecnej pięcio- 
I łatki i w latach przyszłych.

| Autor artykułu proponuje wyj- 
i Seie z przewodami infrastrnk- 
| tury technicznej nad ziemię, 
i Metoda ta znacznie obniża kosz* 
i ty, jest mniej pracochłonna 
| i trwa znacznie krócej od tzw. 
i metody r kanałowej. Nie jest 
I to rozwiązanie uniwersalne, która 
I może być stosowane wszędzie^ 
I jednak pierwsze próby przyniosły 
| nadspodziewanie dobre rezńltaty. 
1 Oczywiście decyzja stosowania tej 
| czy innej metody musi być popar- 
I ta opiniami — architektów, urba- 
I nistów, nadzoru technicznego, 
I musi mieć uzasadnienie' ekono- 
I mierne, spełniać warunki bezpłe- 
I czeństwa.
I Artykuł ten prezentujemy jako 
| jedno z możliwych rozwiązań me- 
I gących usprawnić realizację-pro- 
| graniu budownictwa mieszkanie*

Budownictwo, mieszkaniowe 
to nie tylko odpowiedni poten
cjał wykonawczy kombinatów 

oraz fabryk domów, ale także przed
siębiorstw inżynieryjnych, wykonu
jących instalacje podziemne — wo
dociągi, kanalizację sanitarną T desz
czową, zaopatrzenie w ciepło, gaz. 
W wielu przypadkach brak mocy 
przerobowej tych przedsiębiorstw 
limituje plany budownictwa miesz
kaniowego, zwłaszcza w dużych aglo
meracjach. Podobne trudności za
czynają występować jednak i na wsi. 
Tereny te wymagają także uzbroje
nia podziemnego w instalacje, mo
że mniej skómpHkowane ; m w, 
mieście, jednak składające się z dwu 
podstawowych elementów — dopro
wadzenia wody i usunięcia ścieków.

Pracochłonne i kosztowne

Przewody prowadzące pod ciśnie
niem wodę lub ścieki (czynnik po
datny na zamarznięcie w temperatu
rach poniżej 0°) układane są na głę
bokości 1,5—2 m, tj. poniżej strefy 
zamarzania. Natomiast przewody 
elektryczne oraz gazu zietnnegp, 
gdzie zjawisko to nie występuje, 
układane są płyciej, tj. do głęboko
ści metra, aby chronić je przed 
uszkodzeniami mechanicznymi.

Oprócz układania przewodów po
niżej strefy przemarzania, ostatnio 
zaczynają być stosowane kanały 
zbiorcze, grupujące wszystkie prze
wody podziemne z wyjątkiem kana
lizacji grawitacyjnej (sanitarnej 
i deszczowej), która, jak wiadomo, 
ma zmienną głębokość przykrycia, 
gdyż grunt musi mieć spadek. Ka
nały zbiorcze mimo swoich bez
sprzecznych zalet mają jednak wa
dę — są bardzo kosztowne.

SKUTECZNOŚĆ PRZEPISÓW O JAKOŚCI
OKRĘGOWE Zarządy Dochodów

Państwa i Kontroli Finansowej 
przeprowadziły badania (w 44 

przedsiębiorstwach przemysłowych) 
skuteczności przepisów . mających 
przeciwdziałać złej jakości produkcji. 
Przypomnijmy, że powszechnie od
czuwalne obniżenie się poziomu pro
dukcji nrzemysłowej, zwłaszcza w 
latach 1976—1978, skłoniły Sejm do 
podjęcia Ustawy o jakości wyro
bów, usług, robót i obiektów budow
lanych, która zobowiązuje do nasi
lenia działań ekonomiczno-finanso
wych dla zmiany istniejącego stanu 
rzeczy. Przypomnijmy również kilka 
liczb charakteryzujących straty spo- 
wodowane wadliwą produkcją, któ
re rejestruje GUS (chociaż są one 
znacznie zaniżone, ponieważ sporzą
dzone są na podstawie ewidencji do
starczanej przez same przedsiębior
stwa, a więc bezpośrednio zaintere
sowanych, a ponadto obejmują tyl
ko określoną grupę strat). GUS od
notował zatem, że straty u samych 
producentów z tytułu złej jakości 
produkcji wyniosły w 1976 roku bli
sko 19 mld zł, w 1977 roku ponad 
19,5 mld zł, a w 1978 roku jeszcze 
o 800 min zł więcej. Do tego należy 
dodać straty wynikłe >z obniżek cen 
artykułów trudno zbywalnych (w 
1977 r. — 6,5 mld zł, w 1978 r. — 
4 mld zł wg. szacunków GUS). Poza 
tym trzeba mieć na uwadze takie 
cechy wyrobów jak trwałość, ene-

RURY

JACEK CHLIPALSKI

NAKŁADY INWESTYCYJNE NA ROBOTY ZIEMNE ORAZ MONTAŻOWI 
w zależności od Średnicy przewodu 

(BEZ ROBÓT TOWARZYSZĄCYCH)

Realizacja inwestycji związanych 
z uzbrajaniem terenu w sieci pod» 
ziemne składa się z następujących 
czynności: wykonanie wykopu do 
głębokości 2 m, umocnienie jego 
ścian, wywiezienie ziemi, obniżenia 
poziomu wody gruntowej oraz jej 
pompowanie. Poza tym należy się 
liczyć z dodatkowymi robotami, w 
zależności od lokalnych warunków? 
karczowanie drzew, krzewów ftp, 
wykonanie dróg objazdowych, za
pewnienie ruchu kołowego i piesze
go, zrywanie nawierzchni ulic itp. 
Następną grupą-robót jest ułożenie 
przewodu wraz z armaturą i kształt
kami, wykonania ochrony antyko
rozyjnej, dokonanie prób hydraulicz
nych, płukanie oraz dezynfekcja itp. 
Etapem końcowym jest zasypanie 
wykopu, dokonanie stabilizacji 
gruntu w celu ochrony przed osia» 
daniem, naprawa nawierzchni, po
sadzenie zniszczonych krzewów itp.

Stwierdzono, że najbardziej praco
chłonne i zarazem kosztowne są 
czynności związane s wykonaniem 
i zasypaniem wykopu. W pewnych 
niekorzystnych sytuacjach, koszt 
ten wzrasta niewspółmiernie szybko. 
Poza tym wydłuża się czas realizacji. 
Występują również straty społeczne, 
do których zaliczam m. in.: znisz
czenie zieleni i drzewostanu, ograni
czenie ruchu kołowego i pieszego, 
niszczenie samochodów, obniżeni® 
poziomu wody gruntowej.

Rachunek kosztów

Kształtowanie kosztów wykonaw
stwa w warunkach normalnych *) 
podaje wykres.

Obserwacja wykresu nasuwa na
stępujące wnioski: 

rgochłonność czy funkcjonalność, 
które składają się na pojęcie jako
ści produktu, a w statystyce nie są 
odnotowywane. Gdyby oceniać z te
go punktu widzenia jakość wyro
bów, to straty związane z jakością 
produkcji przekroczyłyby wielolet
nie straty z tytułu złego wykonaw
stwa.

Wracając do kwestii skuteczności 
przepisów. Co wykazały kontrole 
służb finansowych? Przede wszyst
kim, chociaż stwierdzono pewną po
prawę w wyznaczaniu zadań w dzie
dzinie jakości, kontrole wykazały, że 
w niektórych przedsiębiorstwach 
sprawę zbagatelizowano. Na przy
kład w Zakładach Zmechanizowane
go Sprzętu Domowego we Wrocła
wiu zadania na 1978 rok dotyczące 
wysokości produkcji oznaczonej zna
kiem jakości ustalone zostały... we 
wrześniu 1978 r. W Pieńskich Hutach 
Szkła w Pieńsku jakością wyrobów 
w ogóle postanowiono sobie nie za
wracać głowy. Podobnie w Zakła
dach Stolarki Budowlanej we Wro
cławiu. Dla Zakładów Przemysłu 
Dziewiarskiego „Sigmatex” w Pio
trkowie zadania wynikające z NPSG 
na 1978 rok wyznaczono wprawdzie 
w początku stycznia, ale skorygowa
no je 30 grudnia 1978 r., dokonując 
ich obniżki i dostosowując do... fak
tycznej realizacji.

Nie wnikając w szczegóły dokona
nej przez komórki finansów® aMli- 

nakłady na roboty stemna dla 
średnic małych są znacznie większe 
niż koszt przewodu. Ze wzrostem 
średnicy nakłady to maleją;

— dla średnicy $0® mm nafidady 
wyrównują się;

— dla przekrojów większych 
wzrasta zdecydowania koszt przewc» 
du, zaś nakłady na roboty ziemna 
wzrastają powoli.
. Warunki wtrudnicna stwarzają 
dodatkowe koszty podstawowych 
robót ziemnych podanych na wykre
sie. Są tu następujące prace:

— stosowanie drenażu dla dna 
wykopu —• 35® zł/m;

— stosowanie studni diąp^yJnych 
do obniżenia poziomu wódy girahto» 
wej — 20® zł/m;

■— stosowanie igłoJiltróur wody 
gruntowej — 300 zł/m;

— pompowanie wody gruntowaj 
— 500 zł/m;

— stosowanie umocnienia ścian 
wykopu grodzicami —- 800 zł/m;

— wywózka gruntu — 1000 zł/m;
— wymiana gruntu — 1500 zł/m;
— uzupełnienie nawierzchni i ale- 

leni —1600 zł/m.
Cztery pierwsze pozycje występują 

w przypadku płytkiego zalegania 
wody grimtowej. W praktyce stasu
je się zazwyczaj jedną z tych czyn
ności połączoną z pompowaniem wo
dy.

Zaprezentowany przykład doty
czy przewodu o średnicy 250 mm 
ułożonego na głębokości do 2 m.

Biorąc pod uwagę, że nie wszędzie 
trzeba przeprowadzać wszystkie 
prace towarzyszące, orientacyjne 
dodatkowe nakłady na 1 m przewodu 
o średnicy 250 mm układanego na 

sy funkcjonowania bodźców, kar, 
normatywów, wskaźników gatunko- 
wości, dotacji dla podniesienia po
ziomu produkcji przemysłowej, od 
notujmy do jakich wniosków doszły 
organa finansowe. Podstawą wysu
niętych wniosków jest stwierdzenie, 
że wobec niedostatecznej podaży to
warów przemysłowych w wielu 
branżach, czyli przy tzw. rynku pro 
ducenta, mechanizmy rynkowe w 
nikłym tylko stopniu oddziałują na 
poprawę jakości wyrobów. W tych 
warunkach, zdaniem służb finanso
wych, do poprawy jakości wyrobów 
przemysłowych dążyć należy przez 
wykorzystywanie wszelkich dostęp
nych metod i środków tkwiących w 
systemie planowania l zarządzania 
i w systemie ekonomiczno-finanso
wym organizacji przemysłowych. Nie 
powinno się również stronić od sy
stemu nakazowego i używania środ
ków o charakterze administracyj
nym.

Konkretnie, w zakresie aachęt by
łoby wskazane:

— obligatoryjne wyodrębnienie w 
przedsiębiorstwach, w ramach dy
spozycyjnego funduszu płac, fundu
szu nagród dla pracowników przy
czyniających się bezpośrednio do 
rozwoju produkcji oznaczonej zna
kami jakości; dotychczasowe fundu
sze na ten cel, zasilając ogólną kasę 
przedsiębiorstwa, w sposób dalece 
niewystarczający pobudzały, zespoły 

głębokości Aa > m określa cię na 
©koło 450® zł/m. Suma ta: przekra- 
aza 8-krotnie nakłady na koeat 
przewodu oraz 8-krotai® na podsta
wowe roboty ciemne. Podany wyże^ 
wskaźnik kosztu na i m gwzewedu 
układanego iw wyjątkowo teudnych 
warunkach (koszt przewodu. 38® 

। zł/m .+ koszt robót semnych 750 zł/ 
m + koezt robót towarzyszących 
4506 zł/m ™ 5770 ri/m) może być 
w specyficznej sytuacji zdecydowa
ni® przekroczony. Znany Jest 
przypadek, że koszt ten wyniósł 
©koło 15 tys. zł za metr.

Gdzie tkwią oszczędności

Podane przykłady świadczą © tym; 
Jakie koszty ponosimy z tytułu wy
konawstwa instalacji podziemnych. 
W celu zmniejszenia nakładów inwe
stycyjnych należy realnie rozważyć 
powyższe składniki kosztów i posta» 
wić pytanie: czy istnieje możliwość 
ich obniżki? Na to pytanie można 
dać odpowiedź twierdzącą. Propono
wana metoda obniżki kosztów pole
ga na wyprowadzeniu przewodów 
z ziemi. Za przykład może posłużyć 
rozwiązanie stosowane przez cie- 
płowników, którzy tam, gdzie jest to 
możliwe zaczynają sieci prowadzić 
nad ziemią, nie tylko na terenach 
przemysłowych, ale również na pe
ryferiach miast, w parkach, na tere
nach wiejskich odpowiednio uprze
mysłowionych. Dzięki tej metodzie 
zredukowano do minimum roboty 
ziemne. Odpada również budowa 
kanałów 1 zmniejsza się materiało
chłonność inwestycji. Przewody ni® 
są narażone na działanie wody grun
towej 1 łatwiej jest wymienić skoro
dowane odcinki oraz rozbudowywać 
sieć.

Pierwszych doświadczeń dostar
czyła budowa trasy cieplnej Wola- 
-Ursus. Część .przewodów poprowa
dzono nad ziemią. Oszczędności z te
go tytułu wyniosły dla trasy długo
ści 5 km około 50 min złotych w 
stosunku do rozwiązania kanałowe
go. Jednocześnie czas realizacji s 
przewidywanych dla tego typu robót 
47 miesięcy skrócono do 15 miesię
cy. Podobna trasa, biegnąca też w 
większości nad ziemią, o długości 3 
km, a prowadząca ciepło x Łajska do 
kombinatu szklarniowego w Wieli
szewie, jest w końcowym stadium 
realizacji.

Ale chyba najbardziej godnym po
lecenia przykładem jest wkomponow 
wanto magistrali cieplnej w drogo
wskaz bramowy umieszczony nad 
ul. Marchlewskiego w Poznaniu. 
Nikt nie jes^w stenie zauważyć, te 
umieszczono w nim 2 przewody 
cieplne © średnicy SM mm.

Czy przewody naziemne.mogą być 
etosowane tylko w ciepłownictwie? 
Okazuj® się, £® w pewnych przy
padkach rozwiązanie to ma całkowi
to uzasadnienie dla sieci wodociągo
wych i kanalizacyjnych (tłocznych). 
Pó raz pierwszy taką propozycję 
sigłosiłetm dla przewodów łączących 
4 studnie ze stacją wodociągową w 
Łukowie. Zalety .takiego rozwiązania 
byłyby następujące: szybkość reali
zacji, możliwość wkomponowania 
trasy w projektowany park, zacho
wanie drzewostanu itp. W sumie 
obniżka kosztów wyniosłaby około 
95 proc, w stosunku do klasycznej 
metody. Propozycja nie zastała jed
nak zaakceptowana przez władz® 
wojewódzkie w Siedlcach.

Propozycje tego typu przedstawi
łem również dla pewnych odcinków 
kanalizacji sanitarnej obrzeża Zale
wu Zegrzyńskiego. Mimo zdecydo
wanych j niepodważalnych zalet dla 
jednego s odcinków • wyjątkowo 

cay poszczególnych pracowników do 
starań o produkcję wyrobów wyso
kiej jakości;

— zwolnienie s obciążenia przy 
tostów dyspozycyjnego funduszu 
płac pochodzącego z korzyści uzyski
wanych ze wzrostu produkcji oana 
czonej znakiem jakości;

— zaniechanie dodatkowego ob 
eiążania funduszu premiowego kie
rownictwa w razie zmniejszenia 
krajowej produkcji wyrobów ozna
czonych znakiem jakości, jeżeli zo
stało to spowodowane wzrostem eks
portu tych wyrobów; kary nakłada
ne na przedsiębiorstwa w takich sy
tuacjach, zwłaszcza kiedy zwiększe
nie eksportu jest nakazem dyrek
tywnym, słusznie uznawane były 
przez dotknięte obciążeniami przed 
siębiorstwe aa wysoce niesprawied
liwe.

Dla zmniejszenia straż a powodu 
braków, komórki finansowe postu
lują, żeby nie ustalać normatywów 
i nie stosować sankcji z® ich prze
kroczenie, ponieważ są one mało 
skuteczne, a często prowadzą do 
ukrywania strat. Natomiast opowia
dają się za ostrymi sankcjami za 
straty na brakach zewnętrznych, tj, 
ujawnionych poza obrębem przed
siębiorstwa (u odbiorców lub użyt
kownika), łatwych do uchwycenia 
i powodujących najbardziej odczu
walne skutki ekcnomiczno-społecs- 

iaudnych warunkach i poważnych 
przesskodach terer.c-v.-ych, propozy
cja nie Eoatała .zaakceptowana przea 
Bte© Manow&nia Roswoju Warsza-

byłoby to iWtoąc®
1 ©bc® dła ©toesanto. Później ©kmząto 
elą, 1® sito tylko ton odcinek mógł 
mieć 8 powodzeniem teasą nadztem* 
nią. Przy datozym projektowaniu sa- 
stosowano Już takie rozwiązani®. 
Odpowiodnie uzasadnieni® technfcz» 
na wraz s krótką analizą ekonomicz
ną wykazało, te dla odcinka około 
1 km oszczędności wynicaą ©koło M 
min zł.

Na tym właśnie terenie istnieją 
realne możliwości zastosowania tego 
typu rozwiązań dających znaczne 
oszczędności finansowe, jak też ’ 
skrócenie czasu realizacji, bez naj
mniejszego niszczenia środowiska, 
naruszania estetyki oraz układów 
komunikacyjnych.

Zamiast zakończenia

Z przytoczonych przykładów wy
nika, że przy robotach inżynieryj
nych związanych z układaniem prze
wodów wodociągowych i kanaliza
cyjnych (tłoczonych) najwyższe kosz-... 
ty przypadają na roboty ziemne oraz 5 
towarzyszące. W niektórych przy
padkach koszt przewodu wynosi za-, 
ledwie 1®—13 proc, całości inwesty
cji.

Stosowanie w ciepłownictwie sieci ’ 
naziemnych zdało całkowicie egza
min, zdecydowanie obniżyło koszty 
inwestycji i ułatwiło eksploatację.

W przypadkach, gdy względy lo
kalizacyjne nie stoją na przeszko
dzie, zaś warunki gruntowe powo
dują wyraźny wzrost kosztów robót 
towarzyszących, należy stosować 
sieć nadziemną ułożoną na niskich 
podporach. Jest to zdecydowanie. 
tańsze i umożliwia zamaskowania 
przewodu żywopłotem.

Poważnym argumentem przema
wiającym za stosowaniem sieci nad
ziemnych jest zdecydowane skróce
nie czasy realizacji, 3—4-krotne w 
stosunku do klasycznej metedy. Z 
uwagi na ograniczone moce przero
bowe przedsiębiorstw inżynieryj
nych, jest to jeden z najważniejszych 
momentów przemawiających za tą 
metodą.

Prawidłowo wykonano obliixenla 
,3 właściwie dobrana izolacja ciepło- 
©ehronna gwarantują niezamarzanie 
przewodu nawet w czasie przerw w 
przepływie ciepła, trwających na
wet'do tygodnia.

Dla spopularyzowania tych roz
wiązań oraz ich rozpowszechnienia 
należałoby prowadzić dalsze prace 
■studialne, jak też opracować wytycz
ne techniczne ułatwiające projekto
wanie i eksploatację. Oprócz opraco
wań technicznych potrzebne byłoby 
prowadzenie analiz ekonomicznych, 
uzasadniających stosowanie takich 
rozwiązań.

•) ’frz®i watiH^sS »£»Tm«43« snaleljr ?c- 
sumieć:

— układanie ma tereni-s nleuz&rojonym 
1 nie urządzonym., tj. brak kolizji s 
instalacjami istniejącymi, nl« ma jeszcze 
Bieleni, dróg, placów, itp.;

— grunt suchy — jwzlcm 'środy grun
towej naajduje «li? eo S-S m
pod ziemią;

— wiaźctws wytrzymałość grurat.u 
umożliwiająca hezpośredrtóe kradzenie 
przawodti na dnie wyfcopu;

— możltorote wykonania wykop;; 
azercfcoptrsestirrennego. gdy njs ma ke- 
miesznośel umacniania jego ścian;

— możliwość sktadar.ia. urente b?.’- 
pośrectaim sąntetotiwie teg© wyfropu.

Nie zdały także egzaminu storina- 
tywy gatunkowośei i związane z ni
mi sankcje w odniesieniu do pro
dukcji dodanej; zastąpić powinny je 
wysokie opusty od cen wyrobów 
niepełnowartościowych zmniejszają
cych wartość sprzedaży producen
tów,

Z dokonanych obserwacji wynika, 
że kary umowne w całości powin
ny obciążać produkcję dodaną roku 
obliczeniowego (bez wchodzenia do 
bazy), co powinno zaostrzyć ich od
działywanie.

Jeśli chodzi o dotacje, iialezarobj7 
zerwać, przynajmniej w odniesieniu 
do niektórych branż, z praktyką (a- 
kultatywności wewnętrznych dotacji 
przedmiotowych 1 wprowadzić obli- 
gatoryjność tej instytucji, choćby 
eksperymentalnie, w kilku zjedno
czeniach. Ponadto, w przyszłym sy
stemie finansowym przemysłu nale
żałoby doprowadzić do zróżnicowa
nia jednolitych obecnie stawek za
chęt podatkowo-dotacyjnych z tytu
łu sprzedaży wyrobów oznaczonych 
znakami jakości; istniejące aktual
nie globalne korzyści z tego tytułu 
wynikają często z charakteru bran
ży (np. produkującej długie serie 
wyrobów lub krótkie) i powodują 
niewspółmierne do nakładów korzy- 
ści. 8I

orzeczn ictwo
PODEBRANIE TOWARU 

W WYZNACZONYM
TERMINIE

Rejanow® Przedsiębiorstwo Melio- 
iracyjn® w N. zawarło umowę z 
Przedsiębiorstwem Produkcji Stoisk 
ma dostawę pięciu kompletów ele
mentów domków wypoczynkowych. 
W umowie zastrzeżono, że termin do
stawy ustalony jest na IV kwartał 
1977 r., przy czym Rejonowe Przed
siębiorstwo Melioracyjne ma odebrać 
wspomniane elementy domków wła
snym transportem bezpośrednio z 
magazynu dostawcy w terminie 10 
dni od zawiadomienia go o przy
gotowaniu towaru do wydania.

Ponieważ Przedsiębiorstwo Melio
racyjne, zawiadomione o 10 dniowym 
terminie odbioru pismem z dnia 10 
października 1977 r., zaczęło odbiór 
dopiero 30 listopada 1977 r.. wymie
niony dostawca policzył sobie i po
brał drogą inkasa z rachunku od
biorcy karę umowną w kwocie 
45 469 zł., licząc ją za czas od 16 
października do 29 listopada 1977 r.

Na tym tle powstał spór arbitra- 
żowy, w którym odbiorca żądał 
zwrotu kary umownej, podnosząc 

,.m. in., że skoro termin wykonania 
. umowy przewidziany był na IV 

kwartał 1977 r., to nie można mu 
stawiać zarzutu zwłoki w odbiorze.

Ostateczni® sprawa znalazła się 
W Głównej Komisji Arbitrażowej, 
która w orzeczeniu zapadłym dnia 
26 września 1978 r. nr OT-5063/78 
wypowiedziała następujący pogląd 
prawny:

: Jeżeli strony ustaliły w umowie 
dostawy kwartalny termin wykona
nia zobowiązania z zastrzeżeniem, że 

. towar odebrany zostanie przez od
biorcę z magazynu dostawcy w od
powiednim terminie wyznaczonym w 
zawiadomieniu o przygotovraniu to
waru do wydania, to odbiorca, któ
ry bes uzasadnionego powodu zanie
chał odbioru, dopuszcza się zwłoki 
z upływem wyznaczonego przez dos
tawcę odpowiedniego do dokonania 
tej czynności terminu, choćby ter
min ten upływał wcześniej niż ter
min kwartalny.

1Y uzasadnieniu GKA zaznaczyła 
m.ta.:

„(...) W umowie (...) strony wska
zały IV kwartał 1977 r. jako ter
min wykonania zobowiązania poz
wanego dostawcy, zastrzegając jed
nocześnie, że odbiór towaru doko
nany . zostanie ;, przez powodowego 
odbiorcę w ' terminie wyznaczonym 
przez pozwanego dostawcę w zawia
domieniu ■ o przygotowaniu towaru 
do wydania. Tej treści postanowie
nie umowy dowodzi, że termin kwa
rtalny zastrzeżony zastał na korzyść 
pozwanego dostawcy (dłużnika) w 
tym sensie, że w dowolnym dniu 
tego terminu — po przygotowaniu 
towaru— dostawca mógł wyznaczyć 
powodowemu odbiorcy (wierzycielo
wi) odpowiedni termin do odbioru 
towaru, ze skutkiem zobowiązują
cym wierzyciela do dokonania tej 
czynności w wyznaczonym terminie.

Stosowanie do art. 486 j 2 k. c. 
wierzyciel dopuszcza się zwło
ki, gdy bez uzasadnionego powodu 
bądź uchyla się od przyjęcia zao
fiarowanego świadczenia, bądź od
mawia dokonania czynności, bez 
której świadczenie nie może być 
spełnione, bądź też oświadcza 
dłużnikowi, te świadczenia nie 
przyjmuje. W vzypadku więc gdy 
w umowie dostawy strony usta
liły kwartalny termin wykona
nia zobowiązania z zastrzeżeniem, że 
towar odebrany zostanie przez od- 

. biorcę z magazynu dostawcy w od
powiednim terminie wyznaczonym w 
zawiadomieniu o przygotowaniu to
waru do wydania, odbiorca, który 
bez uzasadnionego powodu zaniechał 
odbioru, dopuszcza się zwłoki z 
upływem wyznaczonego przez dos
tawcę odpowiedniego do dokonania 
tej czynności terminu, choćby upły
nął on wcześniej niż termin kwar
talny.

W spornym wypadku na dowód, że 
po zawarciu 10.X.1977 r. umowy dos
tawy wystosowane zostało do powo
dowego odbiorcy zawiadomienie c 
przygotowaniu towaru i terminie od
bioru, pozwany dostawca przedsta
wił pismo z 10.X. 1977 r. wyznacza
jąc 10-dniowy termin odbioru, które 
— jak wynika z pocztowego dowo
du nadania faktycznie wysłane zos
tało 13.X.1977 r.

Skoro w wyznaczonym terminie 
powodowy odbiorca nie dokonał od
bioru, przeto z mocy § 05 pkt 2 
ogólnych warunków umów sprzeda
ży i umów dostawy między jednost
kami gospodarki uspołecznionej (Mo
nitor Polski 1973 Nr 36, poz. 218) 
obowiązany był do zapłaty spornych 
kar umownych za zwłokę. W związ
ku z tym świadczenie, obejmujące 
pobrane od powodowego odbiorcy 
kary, nie może być kwalifikowane 
jako nienależne i nie podlega zwro
towi. (...)"
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DLA LUDZI STEFAN ANCEREWICZ

Z CHARAKTEREM
DOKOŃCZENIE ZE STR. 7

DZIAŁALNOŚĆ USŁUGOWA 
EMERYTÓW I RENCISTÓW

Rozporządzenie Rady Ministrów s 
dnia 18 maja 1979 r. w sprawie wy
konywania działalności usługowej 
przez emerytów i rencistów (Dz. U. 
Nr 13, poz. 87) zezwala osobom po
bierającym emerytury lub renty na 
wykonywanie na własny rachunek 
działalności usługowej dla ludności 
— bez utraty prawa do pobierania 
(„zawieszenia”) emerytury lub renty 
pod warunkiem, że jest to zgodne z 
przepisami rozporządzenia.

Rozporządzenie przewiduje 34 ro
dzaje działalności usługowej, Wymie
nione w załączniku do rozporządze
nia. Są to usługi -wymagające odpo
wiednich kwalifikacji, które powin
ny być udowodnione, bądź też usługi, 
przy których udowodnienie kwalifi
kacji nie jest wymagane. Do pierw
szej grupy należą usługi takie, jak 
np. naprawa maszyn, urządzeń ; 
chłodniczych, odbiorników radio-" 
wych i telewizyjnych, instrumentów,, 
a także usługi budowlane, optycznó, 
zegarmistrzowskie itd. Do drugiej 
grupy rozporządzenie zalicza m, in.: 
naprawę i szycie odzieży, pranie i 
prasowanie, sprzątanie wnętrz, cy- 
klinowanie podłóg i inne.

Powyższa działalność usługowa po
winna być wykonywana przez eme
ryta lub rencistę osobiście, w jegolo- 
kału mieszkalnym lub w miejscu ; 
wskazanym przez zleceniodawcę; bez 
prawa zatrudniania innych pracow
ników. Na lokalu powinno być za
mieszczone stosowne ogłoszenie.

Działalność usługowa, o której wy
żej mowa, może być wykonywaną po 
jej zgłoszeniu terenowemu organo
wi administracji państwowej Stopnia 
podstawowego, właściwemu że 
względu na miejsce zamieszkania 
wnioskodawcy, i po uzyskaniu" za
świadczenia tego organu, stwierdza
jącego prawo wykonywania tej dzia- 
łalności.

ZASADY ZATRUDNIANIA
I WYNAGRADZANIA 

PRACOWNIKÓW SPÓŁEK
Z UDZIAŁEM KAPITAŁU 

ZAGRANICZNEGO
W nr 15 Monitora Polskiego uka

zało się zarządzenie Ministra. Pracy, 
Płac 1 Spraw Socjalnych z dnia 30 
maja 1979 r. w sprawie zasad ża- 
trudniania 1 wynagradzania pracow
ników spółek z ograniczoną odpo
wiedzialnością z udziałem kapitału 
zagranicznego (poz. 88).

Obywatele polscy mogą być za
trudnieni we wspomnianych «pół
kach zgodnie z przepisami o pośred
nictwie pracy. Natomiast wykaz per
sonelu cudzoziemskiego powinna 
ustalać umowa spółki.

Pracownicy polscy powinni być 
wynagradzani oraz otrzymywać inne 
świadczenia związane z pracą wed
ług zasad obowiązujących w pań
stwowych lub spółdzielczych przed
siębiorstwach odpowiedniej branży 
przemysłu.

W zakresie ubezpieczeń społecz
nych, świadczeń emerytalnych i wy
padkowych oraz zwolnień od podat
ku od wynagrodzeń do pracowników 
wymienionych spółek stosuje się w 
zasadzie przepisy, dotyczące pracow
ników jednostek 'gospodarki uspołe
cznionej.

KOORDYNACJA BRANŻOWA 
PRODUKCJI URZĄDZEŃ
DO WODY I ŚCIEKÓW

Minister administracji, gospodar
ki terenowej i ochrony środowis
ka zarządzeniem nr 5 z 1979 r. (Dz. 
Urz. Min. Adm., Gosp. Ter. i Ochr. 
Srod. Nr 2, poz 4) objął koordynacją 
ogólnobranżową jednostki organiza
cyjne różnych resortów, prowadzą
ce działalność gospodarczą- w zakre
sie produkcji, serwisu technicznego, 
remontów i montaży urządzeń w 
branżach: ujmowania i uzdatniania 
wody oraz odprowadzania i oczysz
czania ścieków.

Wykaz resortów, reprezentujących 
uczestników porozumień oraz zakres 
i formy koordynacji ogólńobranżo- 
wej, wreszcie wykaz urządzeń do 
ujmowania i uzdatniania wody oraz 
do odprowadzania i oczyszczania 
ścieków podane zostały w załączni
kach do zarządzania;

Jednostką upoważnianą do wyko
nywania funkcji koordynacji ogól- 
nobranżowej jest Przedsiębiorstwo 
Aparatury i Urządzeń Komunalnych 
„Powogaz” w Poznaniu.

ESTETYKA OPAKOWAŃ
Minister handlu wewnętrznego 

i usług zarządzeniem nr 8 z 1979 r. 
(Dz. Urz. Min. HWiU Nr 4, poz. 5) 
zobowiązał podległe mu i przezeń 
nadzorowane przedsiębiorstwa do 
systematycznego doskonalenia wa
lorów estety czno-uży tikowych opako
wań artykułów rynkowych, według 
zasad i trybu podanych w zarzą
dzeniu.

Utraciły moc dwa dotychczasowe 
akty normatywne w omawianej 
sprawie z lat 1962 i 1966.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA

Podobno są trzy Ideały pięk

na: kobieta w tańcu, koń a- 

rabski w galopie I fregata 

pod pełnymi żaglami. Z tym 

trzecim jestem gotów zgodzić 

się bez zastrzeżeń, a wraz z®

mną — jak sądzę — okala 300 

tys. osób, bo tylu według sza

cunkowych obliczeń jest w 

Polsce żeglarzy. Nawet jeśli 

. przyjąć pewien margines błę

du, nie do- uniknięcia przy te- 

go typu obliczeniach, żeglar

stwo rekreacyjne jest przed

miotem zainteresowania kil- 

kuset tysięcy ludzi w naszym 

kraju, szczególnie jeśli wziąć 

pod uwagę, że od kilku lat 

łódka z żaglem o powierzchni 

nie przekraczającej 7 m kw. 

jest teoretycznie dostępna 

dla każdego umiejącego pły

wać, a ponadto każdy czło

wiek mający najniższy nawet 

stopień żeglarski ma rodzinę 

i znajomych, dla których po

kład jachtu jest bliższy niż 

dla innych. Oczywiście, pod 

warunkiem, że mają na czym 

pływać.

STAN ilościowy polskiej flo
tylli jachtowej na koniec 1975 
roku wynosił 8216 jednostek 

zarejestrowanych w Polskim Związ
ku Żeglarskim, co oznaczało, że na 
jeden jacht przypadało wówczas 
4160 mieszkańców Polski, Było to 
znacznie lepiej niż dziesięć lat wcze
śniej, kiedy w Polsce pływało około 
4000 żaglówek, a identyczny wskaź
nik wynosił blisko 8000. W tym sa
mym czasie jeden jacht miało do dy
spozycji 25 Szwedów, 61 Finów, 62 
Duńczyków, 150 Holendrów i 580 
mieszkańców RFN. Mimo ogrom
nej poprawy, daleko nam więc jesz- 
szcze do europejskiej czołówki, która 
przecież w ciągu, tych lat również 
pomnażała swój jachtowy majątek.

A jesteśmy z pewnością w ścisłej 
europejskiej czołówce, jeśli chodzi o 
miejsce do żeglowania. Takim ak
wenem żeglarskim, jak Wielkie Je
ziora Mazurskie ze „szlakiem praoj
ców?’ wiodącym z Węgorzewa do Ru
cianego i Piszu może się poszczycić 
niewiele krajów europejskich. A do
dajmy do tego Szwajcarię Kaszub
ską, jeziora iławsko-ostródzkie, po
jezierze suwalsko-augustowskie czy 
lubuskie — że wymienię tylko szla
ki wodne najbardziej znane. Ogra
niczam się do jezior,,gdyż urlop pod 
żaglami w formie dostępnej dla wię
kszości zainteresowanych spędza się 
przede wszystkim na śródlądziu.

Mamy więc gdzie żeglować, czy 
będziemy mieli na czym? Własna 
łódka dla każdego amatora odpo
czynku na wodzie jest obecnie ma
rzeniem nieziszczalnym, co wynika 

i jasno z artykułu, obrazującego obec
ną sytuację w produkcji sprzętu pły
wającego, który publikujemy obok. 
Nie byłoby to zresztą rozwiązanie 
właściwe dziś i w najbliższych la
tach, bo z masowym żeglarstwem re
kreacyjnym jest trochę tak, jak-z 
motoryzacją. Nie wystarczy wypro
dukować sprzęt, potrzebne są jeszcze 
przystanie, hangary db przechowy
wania łodzi, szkutnicze zaplecze 
warsztatowe itd. Ponadto jachty są 
drogie, duża,, śródlądowa jednostka 
kabinową, zapewniająca wygodne 
pływanie dla 3—4 osób, to minimum 
150 tys.' zł. Ale tu motoryzacyjne 
analogie się kończą, bo w odróżnie
niu od samochodu, łódka może być w 
pełni wykorzystana tylko przez nie
wielką część roku, praktycznie tyl
ko w czasie urlopu. Więc rozwiąza
niem, które nasuwa się samo są wy
pożyczalnie, w których, każdy ama
tor żeglarstwa mógłby 'dostać odpo
wiadający mu jacht na potrzebny 
czas i za rozsądną opłatą.' Powta
rzam „każdy”, a więc bez koniecz
ności należenia do klubu, uczestnic
twa w obozie czy zorganizowanych 
wczasach żeglarskich. Powinny wy
starczyć własne chęci, trochę pie
niędzy i uprawnienia do prowadze
nia określonego typu sprzętu pływa
jącego.

W początkach czerwca — 
proszę bardzo

Najlepiej rzecz sprawdzić w prak
tyce, więc tuż przed sezonem wy
brałem się na Mazury, bo gdzie jak 
gdzie, ale w naszym żeglarskim el
dorado o łódkę, powinno być naj
łatwiej. Zacząłem od wizyty w Ru- 
cianem.

Działający tu Ośrodek Turystyki

^glko przed sezonem wwśna odnieść wrażeni Se iaglówM czekają na amatorów Fot Ł SUBGZWS5&I

Wodne] PTTK prowadd Jedyną w 
tej miejscowości dostępną dla każde
go Wypożyczalnię sprzętu, zresztą nie 
tylko pływającego; namioty, kuchen
ki, butle są w, niej również. Kajaków 
i łodzi wiosłowych mają dosyć —ż 
tym. nie zna problemu. A z żaglów
kami?.....

— Mamy 32 „Omegi?, ,2 „Rodni
ki’* i 3 „Ramblery”. Spodziewamy 
się dostać jeszcze przed pełnią sezo
nu 5 „Omeg” i „Oriona” — mówi dyr. 
Andrzej Wagner. — W tej chwili 
może pan dostać łódź bez żadnego 
kłopotu. Ale od ostatnich dni czerw
ca do końca sierpnia wszystkie żag
lówki są już zarezerwowane, poza 
4 „Omegami", które zostawiamy so
bie na wypożyczanie godzinowe. No, 

. może gdyby chciał pan „Omegę”, 
znalazłaby się jeszcze jakaś luka 
między poszczególnymi terminami 
rezerwacji — łatwiej byłoby w sier
pniu.

Kiedy trzeba sobie rezerwować 
łódź? Listy zaczynamy dostawać już 
od jesieni poprzedzającego roku, 
więc żeglarski urlop należy du
żo wcześniej zaplanować. O tym, że- 

-by wypożyczyć łódź, powiedzmy, na 
dwa tygodnie, przyjeżdżając już w 
lecie, praktycznie nie ma mowy.

W tym miejscu czytelnikom — nie 
żeglarzom jestem winien pewne wy
jaśnienia. „Omega” — nazwa ta bę
dzie się jeszcze powtarzać — to bez- 
kabinowa łódź żaglowa, którą w 
rejs turystyczny mogą się w dość 
spartańskich warunkach wybrać 4- 
osoby. Spartańskie watunki ozna
czają tu brak dachu nad głową, bo 
miejsca dla 4 osób jest na tej łódce, 
dosyć. ’ „Wodnik”, „Orion”, „Ramb
ler” i inne, to jachty kabinowe, mie
szczące— z wyjątkiem 8-osobowe- 
go ;,Wodnika” podobną liczbę
żeglarzy, z możliwością spania pod 
dachem kabiny pa łodzi. Będzie jesz
cze mowa o „Maku” — jest to ma
leńkie „pływadełko” z kilkumetro
wym żaglem (dostępne dla każdego 
posiadacza karty pływackiej), na 
którym może przez kilka godzin po- 
żeglować jedna, maksimum dwie o- 
soby.

— Ile musiałby Pan mieć żagló
wek, żeby ludziom w sezonie nie od
mawiać? — zapytałem jeszcze dy
rektora Wagnera.

— I dwa razy tyle nie byłoby za 
dużo, ale przede wszystkim jachtów 
kabinowych, które cieszą się najwięk
szym zainteresowaniem. Wtedy jed
nak miałbym problem z hangarowa
niem. Sprzęt, który mam obecnie 
jest. gdzie przechowywać. Ale jeżeli 
go przybędzie? Powinienem chyba 
wówczas zlikwidować stołówkę ulo- 

1 kowaną prowizorycznie przed laty w 
części wybudowanego wówczas han
garu na łodzie. Ale ośrodek, oprócz 
wypożyczalni to jeszcze domki 
campingowe i pole namiotowe, więc 
likwidacja stołówki jest praktycz
nie niemożliwa.

W Rucianem są jeszcze dwie wy
pożyczalnie — FWP i Ośrodka Wy
poczynkowego NBP. W FWP-ows- 
kiej dwie stareńkie „Omegi”, u ban
kowców trzy „Ramblery", ale ten 
sprzęt jest przede wszystkim dla 
„własnych” wczasowiczów; ktoś z 
zewnątrz może go dostać tylko wte
dy, gdy wśród nich nie ma chętnych 
do pływania.

Mikołajki. W Bazie Żeglarskiej 
PTTK nie ma żywego ducha, mimo 

te Jest wczesne przedpołudnie. Na 
cumach 26 „Omeg” 1 jeden „Wod
nik”. Od pi. Teresy Urbaniak z Oś
rodka Informacji Turystycznej do
wiedziałem się, że sprzęt z bazy jest 
używany w zasadzie do rejsów zor- 
.ganiso^ąnyph i dysponuje się nim z 
Warszawy. Można jeszcze wypoży
czyć jacht w. ośrodku wodnym PGR 
— mają tam 4 „Ómegi”, 2 „Oriony” 
1 kilka innych łodzi kabinowych — 
ale znów jest to ośrodek obsługują
cy przede wszystkim własnych wcza
sowiczów. W wypożyczalni FWP 
działającej na podobnych zasadach 
żaglówek nie ma — może jeszcze 
przyjdzie kilka „Omeg”.

Giżycko ma dwie dostępne dla 
wszystkich wypożyczalnie: PTTK i 
Wojewódzkiego Przedsiębiorstwa 
Turystycznego. Pan Jerzy Czarniec
ki — szef wypożyczalni PTTK — ma 
do dyspozycji 34 „Omegi” (w tym 8 
nowych, które dostał w tym roku), 
jednego „Oriona” i 3 „Kaczorki” (te 
ostatnie to małe jachciki dwuosobo
we, ale wyposażone w kabinę). Od 
15 czerwca wszystkie .łodzie, które 
wypożyczalnia miała w ub.r. są już 
zarezerwowane, zamówienia przy
chodzą także od jesieni. Dzięki przy
działowi nowego sprzętu, który nad
szedł w ostatnich dniach, otworzyły 
się dodatkowe możliwości wypoży
czenia jachtu w pełni sezonu, ale .o- 
bawiam się, że zanim te słowa dotrą 
do czytelników, będą one już wyko
rzystane. __

W wypożyczalni WPT, dysponują
cej 21 „Omegami”, od p.Aleksandra 
Wojczysa słyszę to samo — na koniec 
czerwca, lipiec i sierpień wszystkie 
łódki już rozpisane. Teraz jest tylko 
5 wolnych, a więc jeszcze przed peł
nią sezonu większość sprzętu już pły
wa i tylko kilku żeglarzy, którzy w 
nietypowym jak na nasze urlopowe 
obyczaje terminie przyjechaliby do 
Giżycka, wypożyczalnia' WPT mo
głaby usatysfakcjonować jachtem.

Węgorzewo. Dla indywidualnego 
żeglarza-turysty liczy się praktycz
nie tylko wypożyczalnia WPT. W jej 
majątku 19 „Omeg”, 10 „Raj”, 
„Rambler”, 2 „Bezy” i 10 „Maków”. 
Powtarza się znana śpiewka — w 
pełni sezonu z wypożyczenia łodzi 
nici — wszystko już zarezerwowane. 
Na moje powtarzane od Rucianego 
pytanie — ile łodzi potrzeba w wy
pożyczalni, żeby w sezonie nie odsy
łać nikogo z kwitkiem — p.Józef 
Olbrycht powtarza to, co słyszałem 
już tyle razy: dwa razy tyle nie było
by za dużo. A wypożyczalnia w Wę
gorzewie jest jeszcze dość bogata. 
Na jej plus można zapisać spory wy
bór drobnego sprzętu turystyczno- 
-wodniackiego; mają nawet namioty 
do postawienia na „Omedze”.

We wszystkich odwiedzonych wy
pożyczalniach nie ma na ogół kło
potów z dostaniem kajaka, łodzi wio
słowej czy — roweru wodnego. Ale 
Wielkie Jeziora Mazurskie to przede 
wszystkim krainą żeglarzy. Jej wa
lory urlopowe moglibyśmy z powo
dzeniem sprzedawać również goś
ciom zagranicznym, gdyby możliwo
ści żeglowania dla indywidualnego 
turysty nie dysponującego własną 
łodzią nie były tak ograniczone..

Ludzie sobie oczywiście radzą, jak 
mogą. Powszechną praktyką w więk
szych ośrodkach jest wypożyczanie 
pojedynczych, prywatnych jachtów 
od ich właścicieli. Bardziej wtajem

niczeni potrafią «obie otworzyć dn«t 
klubowych czy zakładowych przysta
ni żeglarskich zamkniętych dlii 
ogółu. Nie umiem skomentować zja
wiska, które zanotowałem — kom
pletnego braku prywatnych wypoży» 

, czalnijachtów.;. Funkcjonuje tylko 
jedna — ęHó6\m^
ku wypożyczalnia to ża duże słowo. 
Jeden z moich rozmówców dorobił 
się trzech jachtów kabinowych, któ
rych w giżyckich wypożyczalniach 
praktycznie nie ma i — chcąc być w 
zgodzie z przepisami — zgłosił się do 
wydziału finansowego, by zarejestro
wać swoją minifirmę. Dowiedział się 
wtedy, że jest pierwszym w woje
wództwie suwalskim, który zwraca 
się z podobną sprawą.
Oferta w niezgodzie 
z popytem (

W wypożyczalni ludzie szukają 
głównie jachtów z kabiną 1 gotowi 
są za nie płacić większe pieniądze, 
a oferuje się im przede wszystkim 
...„Omegi”. Ta znakomita, wielce za
służona dla polskiego żeglarstwa 
łódka, została zaprojektowana przez 
Juliusza Sieradzkiego tuż po wojnie 
z przeznaczeniem do regat i szkole
nia. Sprawdziła się bardzo — były 
lata, kiedy „Omega” dominowała 
wśród innych grup sprzętu pływają
cego — zdała również egzamin w tu
rystyce żeglarskiej, ale było to wów-f 
czas, gdy szczytem marzeń przecięt
nego wodniaka była żaglówka w 
ogóle, a o kabinie, kojach, kuchen
kach itp. „luksusach” na łodzi pra
wie nikt nie myślał. Czasy się jednak 
zmieniły, ó czym wiedzą wszyscy za
interesowani żeglarstwem, a dowodzi 
tego wielka popularność „Ramble- 
ra”, jachtu^ gorszego w pływaniu, ale 
mającego kabinę, pozwalającą urzą
dzić wygodne spanie i gotowanie na 
pokładzie. Popyt na łodzie kabinowe 
będzie z pewnością rósł, jeżeli wziąć 
pod uwagę ograniczenia w biwako
waniu na brzegu, których kiedyś nie 
było, a dziś obowiązują na wielu 
akwenach. Na kotwicy zaś wolno 
stanąć wszędzie.

Problem wypożyczalni sprzętu że
glarskiego w Polsce. — pozornie tyl
ko niewiele znaczący, jako że ważny 
dla kilkuset tysięcy ludzi — dojrzał 
w moim przekonaniu do gruntowne
go przemyślenia i podjęcia zdecydo
wanych działań. Możemy stosunko
wo tanio j przy bardzo małych inwe
stycjach lądowych (w porównaniu 
np. z budową obiektu wczasowego) 
stworzyć możliwości znakomitego 
wypoczynku dla ogromnej liczby za
interesowanych. Można na tym bar
dzo dobrze zarabiać. Opłaty za wypo
życzenie — wynoszące od 200 zł na 
dobę za „Omegę” do 700 zł za „Wod
niaka” — tylko pozornie wydają się 
wysokie, bo kosżty rozkładają się na 
kilka osób, a praktyka wskazuje, że 
chętnych nie odstraszają. Można też 
myśleć o zarabianiu dewiz, bo walo
ry żeglarskie i krajobrazowe naszych 
pojezierzy ^ą ogromne i konkuren
cyjne dla wielu krajów Europy. Tyl
ko trzeba przedłożyć ludziom odpo
wiednią ofertę i dotrzeć z nią do za
interesowanych. Bo muszę przyznać, 
że choć sprawy żeglarstwa są mi 
bliskie, przed ostatnim wyjazdem na 
Mazury znacznie gorzej oceniałem 
możliwości wypożyczenia jachtu. 
Szeroka informacja na ten temat, 

ililś Jeanie, m względu ha skromną 
ofertą nia ma wielkiego znaczenia, 
al« w przyszłości stałaby się rzeczą 
ważną.

Jacht miewa awarie
Same wypożyczalnie problemu Że

glarskich urlopów jeszcze nie zała- 
' twiaj§. Na' łódce; od czasu do czasu 

coś ^ię'pśu'jei" a'bywa'też, że żeglują
cemu przychodzi do głowy wprowa
dzenie drobnych udogodnień. Z za
pleczem szkutniczym na Wielkich 
Jeziorach nie jest dobrze, ale nie jest 
też najgorzej. W ostatecznej potrze
bie pomoże w końcu bosman każdej 
przystani, pod warunkiem, że będzie 
miał czym naprawić jacht.

I tu dochodzimy do autentycznego 
skandalu. Nie waham się użyć moc
nych słów, bo jak inaczej określić 
fakt, że w całym rejonie Wielkich 
Jezior nie można kupić kawałka liny, 
szekli, najgłupszego okucia do ło
dzi, a wypożyczalnie absolutnie 
wszystko co jest potrzebne do re
montu i konserwacji łodzi sprowa
dzają z Warszawy lub z Gdańska. 
Tak mogą — albo muszą — radzić 
sobie wypożyczalnie czy bazy że
glarskie, a co ma zrobić żeglarz, 
który urlopuje już na Mazurach i 
przydarzyło mu się „wielkie” nie
szczęście — utopił szeklę lub blo
czek?

W Rucianem np. jest tylko pseu- 
dosportowy dział w jednym ze skle
pów. Na pytanie, czy dostanę sztor
miak, czyli ubranie żeglarskie na złą 
pogodę, usłyszałem: „a co to jest 
sztormiak?”. W Piszu jest duży sklep 
sportowy, zajmujący parter sporego 
budynku. Blisko połowę powierzchni 
wydzielono na bogaty asortyment 
części... rowerowych. Podobno był 
kiedyś projekt wydzielenia części 
stojącego na plaży miejskiej w Gi
życku pawilonu na sklep żeglarski. 
Ale w pawilonie dalej handluje się 
kiełbaskami z rożna.

Zorganizowany niedawno Zarząd 
Działalności Gospodarczej Polskiego 
Związku Żeglarskiego, reklamował 
w „Życiu Warszawy” swój nowo ot
warty i podobno bogato zaopatrzony 
sklep żeglarski w Kwidzynie. Dla
czego w Kwidzynie, a nie np. w Rze
szowie lub Zakopanem? Dla urlopu
jących żeglarzy pożytek byłby taki 
sam.

ZDG „Ster” i tak robi jednak wie
le, by ulżyć w zakupach żeglarzom, a 
możliwości ma nieporównanie 
mniejsze od potężnego aparatu hand- 
lu uspołecznionego. Zapewnianiem 
minimum zaopatrzenia żeglarskiego 
powinny się natomiast zająć władze 
województwa suwalskiego, które 
może przecież znaleźć handlowego 
kontrahenta zdolnego zapewnić zas
pokojenie naprawdę niewygórowa
nych potrzeb w tym zakresie.

Żegnałem jeziora mazurskie w 
pełni . tegorocznego, przyspieszonego 
lata, jak zawsze piękne i malownicze 
w soczystej zieleni wręcz zapra
szające każdego, by przyjechał tu na 
urlop pod żaglami. Ale zapraszały 
tylko woda, las } słońce; na nic inne
go indywidualny żeglarz-turysta w 
kalendarzowym lecie nie może liczyć, 
a swój ewentualny przyjazd musi 
przygotować tak, jakby to była wy
prawa na bezludne wody oceanu. 
Jeśli mimo to Mazury latem bieleją 
żaglami, to pewnie dlatego, że żeg
larstwo wyrabia charakter.
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■'CSRS

OD względem zużycia energii 
elektrycznej z 4425 kWh przy
padającymi w 1977 r. na jedne- 
obywatela wyprzedzała takieg® . —------------ ---

rozwinięte kraje przemysłowe jak
Francja, Włochy czy Holandia. Za-
spokojenie ciągle rosnącego zapo
trzebowania energetycznego pochła
nia jednak wielkie środki. Na rozwój 
własnej bazy paliwowo-energetycz
nej przeznacza się _ trzecią część na
kładów w przemyśle. Rosną koszty 
Importo.

Wydobycie węgla brunatnego 
j kamiennego w Czechosłowacji wy
niosło w 1977 r. 121 min ton, w tym 
węgla kamiennego 28 min ton, wy
dobycie ropy — 1,2 min ton, gazu 
ziemnego — 1 mld m sześć., produk
cja energii elektrycznej — 66,5 mld 
kWh. Jak z tego wynika swoje za
potrzebowanie na ropę 1 gaz CSRS 
musi pokrywać prawie w całości 
Importem. Podstawą bilansu energe
tycznego jest jak dotychczas krajo
wy węgiel.

Btraktam aużycla energii

1960 1965 1970 1975 1980 
* (plan),

1980 
(najnow
sze prze
widywa

nia)
Pałiwa stała 88,6 82,9 75,3 66,4 58,8 61,0Gazowe 2,8

6,7
1,5

11,7
3,3 5,5 10,2 9,2

Płynne 17,6 34,5 27,1 25,4
Inne (w tym 
energia jądrowa) 1,9 8,9 * 3,8 3,6 3,9 4,4

Udział poszczególnych jgkłężl go- 
spodarki w zużyciu energii, przed
stawia się następująco (1975 r, w 
proc.): przemysł paliwi energetyka 
— 22,1, hutnictwo i przemysł maszy
nowy — 22,9, przemysł chemiczny 
i wyrobów konsumpcyjnych — 15,3, 
budownictwo — 4,5, rolnictwo — 
3,7, transport — 2,7, gospodarka ko
munalna i inne — 28,8.

Problemy górnictwa

W 1978 r. ponad 83 proc, krajowe
go wydobycia węgla zużyto do pro
dukcji energii elektrycznej, a około 
15 proc. — energii cdęplnej. Oblicza 
się jednak, że w 1985 r. produkcja 
energii cieplnej pochłonie już 22 
proc, produkcji węgla, przede wszy
stkim ze względu na rosnące zapo
trzebowanie, j akie zgłasza na nią go
spodarka komunalna. Stwarza to 
problemy z zaspokojeniem potrzeb 
elektroenergetyki.

W ciągu ostatnich trzech la* wy
dobycie węgla wtarosło o 8 min ton. 
Zapewniło to wykonanie z nadwyżką 
założeń planowych na te łata, ale 
równocześnie ■ ..powitały,..,,.zpaia^ 
opóźnienia w-~ przygotowań -00, 
eksploatacji nowych odkrywek,. co 
zapowiada, że w najbliższym czasie 
wzrost wydobycia węgla nie będzie 
mógł być zbyt szybki. Tymczasem w 
ciągu ostatnich trzech lat urucho
miono około 3 tys. MW nowych mo
cy w elektrowniach cieplnych, W 
końcu 1980 r. przewiduje się jeszcze 
uruchomienie elektrowni Mielnik: 
III, a w 1981 r. Prunenov II, budo
wanej przez polskie przedsiębior
stwa pod klucz. Są to duże obiekty, 
których eksploatacja będzie wyma
gała dodatkowo 5,5 min ton węgla w 
1981 r. i około 8 min ton w 1982 a 
Należy- się liczyć z tym, że taki 
wzrost wydobycia prawdopodobnie 
nie nastanie osiągnięty.

DROGIE KILOWATY
EUGENIUSZ MOŻEJKO

Zinaczny udział w pokryciu zspcw 
trzebowania CSRS na energię elek* 
tryczną ma import. W 1978 r. pro
dukcja krajowa energii elektrycznej 
wyniosła, włącznie z siłowniami za- 
kładowymi 69,1 mld kWh, a import 
energii — 4349 min kWh. Podczas 
gdy produkcja wzrosła o 3,8 proc., to 
import zwiększył się aż o 29,8 proc. 
Zużycie wzrosło o ponad 5 proc, 
i wyniosło ogółem 73,4 mld kWh. Za
potrzebowanie krajowe ńa energię 
elektryczną zostało w pełni zaspoko
jone, ale na niektórych odcinkach 
pojawiły się napięcia. Pod koniec 
roku zmniejszyły się poważnie żapa- 

ay paliwa w elektrowniach. Przyczy
niły się do tego wzrost zużycia pali- 
wa na I fcWh o 1,6 gpu do 394,1 gra
mów i pogorszenie jakości węgla do
starczanego do elektrowni. Nagły 
atak zimy dopełnił miary i w pierw
szych miesiącach br. wytworzyła się 
trudna sytuacja. W ciągu stycznia 
i pierwszych dni lutego powstały za
ległości w planowanych dostawach 
prądu wielkości 550 min kWh. Resort 
energetyki podjął starania, aby wy
kluczyć podobne napięcia w przy
szłości, jednak na dalszą metę zasad
niczym problemem czechosłowackiej 
elektroenergetyki pozostaje zaopa
trzenie w paliwo.

Zainstalowana moc w elektrow
niach CSRS przekroczyła w ub. roku 
14 tys. MW, z czego 11,3 w elektrow
niach cieplnych. Do 1982 r. ich moc 
wzrośnie do prawie 12,7 tys. MW, ale 
stopień wykorzystania tego poten
cjału będzie zależeć od dostaw wę
gla, które — jak o tym wspomnia
no — nie, zostały dotychczas za- 
gwarantoiwane w potrzebnych ilo
ściach. Rozwój czechosłowackiego 
górnictwa węglowego hamują po- 
garszające się geologiczne warunki 
wydobycia wjkopalńiąch. odkrywko-, siłowni poruszanych energią jądro
wych półnoenpezeskięgo zagłębia wąosiągnie 10,4 tys. MW.‘;NpW®

" elektrownie będą budorvtaneJw^po-;
łudniiowych Czechach, na Morawach-

wych północnoczeskiego zagłębia 
węgłowego, a także zile rozwiązany
dotychczas zadowalająco problem 
zaopatrzenia w odpowiednie maszy
ny.

Przemysł czechosłowacki produku
je podstawową część wyposażenia 
kopalni odkrywkowych: koparki, 
transportery, podsadzki i inne urzą
dzenia. W tym pięcioleciu miał do- 
stairozyć m. in. 30 koparek KU-300 
i KU-800, jednak dotychczas wywią
zał się tylko z połowy tych zadań. W 
dodatku dostarczane maszyny nie 
osiągają projektowanej wydajności. 
Najwydajniejsza koparka KU-800 
(800 m . sześc./godz.) produkowana 
jest od 10 lat 1 wymaga modernizacji.

Pnzygoitswan» nową tooswtnńocję 
znacznie wit^kszęd maszyny K-10 000, 
ale wymaga ona jeszcze usprawnień. 
Wiele zastrzeżeń budzi jakość i nie
zawodność dostarczanych górnictwu 
transporterów, w związku z czym 
przygotowuje się produkcję nowej 
generacji tych urządzeń.

Przemysł maszynowy podejmuje 
obecnie enrgiczne starania o popra
wę zaopatrzenia górnictwa węglo
wego. Węgiel będzie nadal odgrywał 
ważną rolę w bilansie energetycz
nym Czechosłowacji, ale przewiduje 
się, że kulminacja wydobycia nastą
pi około 1990; potem należy się li
czyć z szybkim spadkiem, udziału te
go paliwa w zaspokajaniu potrzeb 
energetycznych. W związku z tym 
już teraz zakłada się, że do 1985 r. 
nie będzie podejmowana budowa no
wych elektrowni cieplnych. Ciężar 
rozwoju elektroenergetyki przejmie 
energia jądrowa. Dodatkowym źród
łem będzie z pewnością także ener
gia wodna. Potencjał hydroenerge- 
tyczny Czechosłowacji oblicza się na 
9 mld kWh. Jest on obecnie wyko
rzystany w 45 proc, i około roku 
2000 stopień wykorzystania może 
wzrosnąć do 56 proc. Równocześnie 
jednak nastąpi pewna redukcja 
potencjału ze względu na wizrost za
potrzebowania na wodę ze strony 
przemysłu i rolnictwa. Możliwości 
hydroenergetyki są w sumie ograni
czone. W dającej się przewidzieć 
przyszłości nie można liczyć ha re
welacyjne zmiany w sposobach wy
korzystania źródeł energii, jedynym 
sprawdzonym i dostępnym w warun
kach czechosłowackich źródłem po- 

' zostaje energia atomowa, gdyż tylko 
ona może zapewnić wzrost produk
cji elektryczności na odpowiednią 
skalę.

Atomowa przyszłość

Czechosłowacka elektroenergetyka' 
Wkroczyła zdecydowanie w erę ato
mową na przełomie ubiegłego i bie
żącego roku, kiedy to został urucho
miony pierwszy blok z reaktorem 
WWER-440 w siłowni w Jaslovkich 
Bohunicach. Osiąga on teraz moc 
400 MW. Równocześnie buduje się 
drugi taki blok o mocy docelowej 
440 MW. Do 1985 r. przewiduje się 
zainstalowanie w elektrowniach ato
mowych jeszcze 2540 MW, a do 1990 
r. moc wszystkich czechosłowackich 

i w południowej Słowacji. Stopnio- 
wio będzie się przechodzić na bloki o 
mocy 1 tys. MW.

Przyszłością energetyki jądrowej, 
zarówno w Czechosłowacji, jak i in
nych 'krajach, są reaktory powielają
ce, pozwalające na niezwykle efek
tywne wykorzystanie paliwa (1 kg 
uranu w takim reaktorze równa się 
3 min ten ropy). Ale jest to dość 
odległa przyszłość. Na razie przemysł 
czechosłowacki przygotowuje się do 
rozwijania produkcji i budowy si
łowni opartych na sprawdzonej 
technice, co zresztą też stawia przed

n&n nfteSatwe zadanie. Sama koneen- 
traicja potencjału budowlanego po
trzebnego do wznoszenia tego rodza
ju obiektów (na jednej budowie mu
si pracować do 8 tys. ludzi) nie jest 
prosta, zwłaszcza że odczuwa się w 
tym gaikreisie braki. Niezwykle waż
nym zagadnieniem jest zapewnienie 
odpowiedniej jakości urządzeń 
i prac budowlanych. Dlatego około 
30 proc, kosztów produkcji urządzeń 
jądrowych stanowią wydatki związa
ne z kontrolą. Budowniczowie muszą 
też elastycznie reagować na wnioski 
wynikające z eksploatacji już dzia
łających siłowni i w razie potrzeby 
wprowadzać potrzebne ulepszenia. 
Konieczna jest ścisła współpraca 
projektantów z przemysłem, zwa
żywszy, że od opracowania projektu 
technicznego do jego realizacji musi 
upłynąć 8—10 lat. Nowe problemy 
techniczne stawia projektowane 
przejście na budowę większych jed
nostek.

Niemniej jednak przemysł czecho
słowacki zamierza uruchomić pro
dukcję szerokiego asortymentu urzą
dzeń jądrowych, włącznie z budową 
reaktorów atomowych. Czechosło
wacja, wspólnie z ZSRR, Polską 
1 Węgrami podjęła się też budowy 
Chmielnickiej elektrowni atomowej, 
co zapewni jej 600 MW dodatkowej 
mocy.

Pierwsze dostawy energii elek
trycznej z tej elektrowni przewiduje 
się w 1984 r. (900 min kWh); w 
1988 r. osiągną one 3,6 min kWh. 
Równa się to rocznemu przyrostowi 
zużycia energii elektrycznej.

. Udział we wspólnych inwestycjach 
energetycznych jest jedną z dróg 
zapewniających zaspokojenie rosną
cych potrzeb energetycznych Czecho
słowacji. Strona czechosłowacka li
czy się ż tym, że po roku 1980 trudno 
będzie liczyć na wydatniejsze 
zwiększenie dostaw energii elek
trycznej na zasadzie zwykłych tran
sakcji handlowych. Dlatego zamierza 
uczestniczyć w rozwijaniu połączo
nych systemów energetycznych za
pewniających efektywne wykorzy
stanie mocy na zasadzie wzajem
ności. Obecnie ma cna połączenie o 
napięciu 110 kV z Polską i Węgra
mi i NRD. Około 1990 r. projektuje

. (podobne połączenie ma również z 
Austrią) oraz 400 kV z ZSRR, Węgra
mi! i nRD. Około 1990 r. projektuje 
się rozpocząć budowę nowej linii 
wysokiego napięcia na 750 kV, któ
ra przez terytorium Czechosłowacji 
"połączy ZSRR z NRD. Przedłuży to ' 
sieć tego rodzaju połączeń zapocząt
kowanych budową linii Winnica — 
— Albertirsa i projektowaną linią do 
Rzeszowa. Wcześniej zrealizowane 
zostaną inne projekty, jak budowa 
linii o napięciu 400 kV z Poddunaj- 
skich Biskupic do Gyor i przebudowa 
połączenia z Polską z napięcia 220 
na 400 kV.

Jak wiadomo Czechosłowacja bie- 
rze udział także w innych inwesty
cjach, które mają jej zapewnić do
datkowe dostawy paliw. Najważ- 
niejszą z nich był udział w budowie 
orenburskiego rurociągu. Terytorium 
Czechosłowacji stało się ważnym 
szlakiem tranzytowym w transpor-

cie radzJeckfego gazu. W 1973 r. od
dany został do eksploatacji rurociąg 
tranzytowy ' służący do przesyłania 
tego paliwa do krajów Europy Za
chodniej. Buduje się drugie równo
ległe połączenie, które zwiększy 
przepustowość tego rurociągu do 37 
mld m sześć. W projekcie jest budo
wa dalszego rurociągu „Konsor
cjum”, który ma służyć do transpor
tu radzieckiego gazu w ramach kom
pensacji za gaz irański, zgodnie z 
trójstronną umową ZSRR—Iran— 
—kraje zachodnioeuropejskie. Ra
zem rurociągi te będą tworzyły sy
stem o zdolności transportowej 53 
mld m sześć, rocznie. Opłaty za tran
zyt są regulowane w formie dodatko
wych dostaw gazu dla Czechosłowa
cji, co jest niewątpliwie ważnym 
źródłem zaopatrzenia.

Czechosłowacja jest zainteresowa
na ewentualnym udziałem w rozwo
ju lubelskiego zagłębia węglowego, 
1 współpracą przy eksploatacji złóż 
tego paliwa w rejonach nad granicą 
polsko-czechosłowacką, ale problemy 
te są jeszcze studiowane.

Mimo dużych wysiłków podejmo
wanych w celu rozwinięcia własnej 
bazy paliwowo-energetycznej i 
współpracy w RWPG Czechosłowa
cja musi się liczyć z koniecznością 
zwiększenia importu. Jak pisze Wik
tor Horak z federalnego minister
stwa paliw i energetyki CSRS na ła
mach „Planovanego Hospodarstvi” 
(nr 4/1979), najważniejszym wnio
skiem, jaki wynika z analizy założeń 
wieloletniego kierunkowego pro
gramu współpracy jest ten, że „w la
tach 1981—1985 nie nastąpi w ra
mach wspólnoty wyraźniejsze zwięk
szenie wzajemnych dostaw paliw, 
energii i surowców ponad poziom z 
1980 r. i że przyrost zużycia, szcze
gólnie paliw szlachetnych (autor ma 
na myśli ropę i gaz), trzeba będzie 
pokryć importem z krajów trze
cich”. Jest zrozumiałe, że w tej sytu
acji coraz większą wagę przywiązuje 
się do racjonalizacji zużycia wszel
kich dostępnych źródeł energii.

Hamowanie 
apetytów przemysłu

Jako przyczyny energochłonności 
podaje się niski stopień wykorzysta
nia środków trwałych, niedostatecz
ny stopień uszlachetnienia surow
ców energetycznych, wykorzystanie 
przestarzałych urządzeń.

Według do^hćząsowyćh prognoz 
zużycie pierwotnych źródeł energii w 
CSRS miałoby wzrosnąć w 1990 r. do 
140 min ten paliwa umownego. 
Obecnie oblicza się, że racjonaliza
cja zużycia powinna obniżyć je o 
około 26 min ton. Efektywne wyko
rzystanie nośników energii wynosi 
40 proc., reszta rozprasza się w for
mie spalin, wody odpadowej i innych 
nieproduktywnych formach. Lepsze 
wykorzystanie wtórnych źródeł 
energii powinno przynieść oszczęd- 

. ność 7 min ton paliwa umownego.
Największe możliwości mają w tej 
dziedzinie energetyka, hutnictwo że
laza i przemysł chemiczny, ale re
zerwy kryją się praktycznie we

wszystkich gałęziach gospodarki. 
Np. sucha metodia produkcji cemen
tu wymaga 143 kg paliwa umownego, 
podeżas gdy przy tradycyjnej meto
dzie zużycie wynosi 246 kg na 1 tonę. 
Nbwe .metody produkcji zastosowa
no już w największej cementowni w 
Prachowieach i niektórych innych 
ntśwsżych zakładach. Przemysł zuży
wa gros pierwotnych źródeł energii: 
83 proc, węgla energetycznego, 78 
proc, węgla koksującego, 67 proc, 
koksu, 61 proc. gazu. Jednakże pro- 
duktywnie zużywa się zaledwie 
30—50 proc, paliw. Podstawowym 
czynnikiem lepszego wykorzystania 
dostępnych źródeł energii jest więc 
unowocześnienie procesów wytwa- 
rzaniiaj’ szczególnie w przemyśle ma- 
szynóTiżyirn i hutnictwie, gdzie zuży
wa stę połowę energii dostarczonej 
na: zaopatrzenie przemysłu. Chodzi 
np, o Upowszechnienie ciągłego wy
topu "stali, obniżenie jednostkowego 
zużycia paliwa w produkowanych w 
Czechosłowacji blokach energetycz
nych 110 i 200 MW, które przekracza 
projektowe parametry. W gospodar
ce komunalnej ogromną rezerwą 
jest ■ polepszenie izolacji cieplnej do
mów mieszkalnych, obniżenie zuży
cia paliwa w pojazdach mechanicz
nych itp.

Dzięki’ realizacji państwowego 
programu racjonalizacji gospodarki 
energetycznej udało się w ostatnich 
latach, obniżyć, niekiedy bardzo po
ważnie (np. w produkcji polipropy
lenu, w niektórych procesach hutni
czych) : jednostkowa zużycie energii. 
W bieżącym roku oszczędności mają 
wynieść 2,2 min -tpu. Niemniej jest 
ono nadal wysokie. Wysiłkom podej- 
-mowanym w celu obniżenia energo
chłonności towarzyszy tendencja dla 
jej wzrostu z' powodu zwiększenia 
się .'stopnia... mechanizacji pracy 
i zmian, asortymentu produkcji (np. . 
zwiększanie udziału stali szlachet
nych w produkcji hutniczej). Proces 
obniżania energochłonności jest ha
mowany powolnym postępem tech
nicznym w takich dziedzinach, jak 
rozwój techniki półprzewodnikowej, 
aparatury regulacyjnej, techniki 
oświetleniowej.

Wzrost zużycia energii jest wyż
szy niż przewidywał bieżący plan 
pięcioletni, który zakłada znaczne 
zmniejszenie zużycia paliwa — w 

. końcowym roku o około 9 min ton 
paliwa umownego.

XII plenum KC KPCz, które 
obradowało w grudniu 1978 r. zobo
wiązało do 'opracowania długofalo
wych,-programów racjonalizacja go
spodarki energetycznej, które po
winny stać się częścią składową pro
gramu modernizacji i dalszego roz
woju bazy produkcyjnej w najbliż
szych 10—15 latach. Na podstawie 
uchwały plenum rząd przedsięwziął 
w lutym br. zespół działań tech
niczno-ekonomicznych i organiza
cyjnych, mających na celu przyspie
szenie racjonalizacji gospodarki 
energetycznej poprzez modernizację 
urządzeń technologicznych i wdraża
nie procesów mniej energochłonnych 
oraz efektywniejsze wykorzystanie 
źródeł energii w procesach produk
cyjnych.

PŁYWAĆ...
ALE CZYM?
JAN KARWOWSKI

POWSZECHNIE wiadomo, te 
jednym z najbardziej atrak
cyjnych sposobów spędzenia 

wypoczynku jest turystyka wodna. 
Do uprawiania tej. turystyki nieod
zowny jest sprzęt pływający, który 
może być w posiadaniu prywat
nym bądź też organizacji _ świad
czących usługi wypożyczania.

W 1978 roku w posiadaniu kon
sumentów indywidualnych było o- 
koło 300 tysięcy sztuk sprzę
tu pływającego, z czego _ połowę 
stanowiły łodzie wiosłowe i wiosło- 
wo-motorowe, jedną czwartą kajaki 
oraz jedną czwartą pozostały sprzęg 
a więc — łodzie motorowe, łodzie 
żaglowe, jachty, narty wodne, win- 
dsurfery. W strukturze tego sprzętu 
udział jednostek pneumatycznych 
wynosił około 33 proc., a jednostek 
składanych około 6 proc., przy czym 
wśród właścicieli samochodów oso
bowych wskaźniki te były znacznie 
wyższe. Z powyższych szacunków 
wynika, że niespełna 3 proc, gospo
darstw domowych w Polsce jest wy
posażonych w sprzęt pływający.

W tym samym roku ponad 34 000 
jednostek sprzętu pływającego znaj
dowało się w przystaniach i ośrod
kach wodnych organizacji sportowo- 
-rekreacyjnych i turystycznych, 
przedsiębiorstw oraz instytucji*). W 
strukturze tego sprzętu kajaki sta
nowiły ponad 42 proc., rowery wod

ne ponad 18 proc., lodzie żaglowe — 
17 proc., łodzie wiosłowe — 13 proc., 
a inny sprzęt — ponad 10 proc. Z 
jednostek tych w ciągu roku skorzy
stało ok. 3 milionów osób, przy czym 
chętnych było b 50 proc, więcej. 
Sprzęt w przystaniach 1 ośrodkach 
wodnych w różnym stopniu pozwa
lał równoważyć popyt na usługi wy
pożyczania. Jeśli chodzi o kajaki, za
spokojono go w ok. 68 proc., łodzie 
wiosłowe — w około 79 proc., ro
wery wodne — w 65 proc., pozosta
ły sprzęt w granicach 50 do 60 proc. 
Zaspokojenie popytu było ponadto 
zróżnicowane terytorialnie i różnie 
kształtowało się u poszczególnych 
gestorów.

Do zrównoważenia popytu na u- 
sługi wypożyczania brakowało w 
skali kraju około 7 tysięcy kajaków, 
3 tysięcy łodzi żaglowych, 3,5 ty
siąca rowerów wodnych, 1,5 tysiąca 
łodzi wiosłowych, około tysiąca ło
dzi motorowych i ponad 600 jach
tów.

Popyt konsumentów indywidual
nych na sprzęt pływający można o- 
szacować następująco: kajaki oko
ło 5,5 tysiąca sztuk, lodzie wiosłowe 
i wlosłowo-motorowe ponad 25 tysię
cy, łodzie motorowe około 6 tysięcy, 
łodzie żaglowe ponad 6 tysięcy, jach- 

„ty około 3 tysięcy. Popyt na sprzęt 
pływający kształtuje się głównie pod 

wpływem takich czynników, jak 
wzrost dochodów, zwiększona akty
wność turystyczna społeczeństwa, 
rosnąca liczba wędkarzy, relatywne 
zmniejszenie odległości między ak
wenem wodnym a mieszkaniem w 
rezultacie posiadania samochodu o- 
sobowego oraz rosnąca ilość wolne
go czasu.

Czy istnieją warunki umożliwiają
ce zaspokojenie istniejącego popy
tu?

W 1978 roku globalna wartość pro
dukcji sprzętu pływającego przekro
czyła 250 milionów złotych i była 
10-krotnie większa niż w 1968 roku. 
Mimo tak wysokiego tempa wzrostu, 
nie jest to wielkość imponująca, 
gdyż w przeliczeniu na jedno gospo
darstwo domowe wynosi zaledwie 24 
złote. W 1978 roku wyproduko
wano niespełna 45 tysięcy sztuk róż
nego typu jednostek pływających, 
wśród których łodzi wiosłowych by
ło prawie 27 tysięcy, kajaków prawie 
9 tysięcy, łodzi wiosłowo-motoro- 
wych ponad 4 tysiące, łodzi żaglo
wych prawie 3 tysiące, rowerów 
wodnych ponad 1700, windsurferów 
około 1000 1 jachtów zaledwie 200. 
W strukturze tego sprzętu wysoki 
odsetek, bo ponad 50 proc., stanowił 
sprzęt pneumatyczny. Szczególnie 
wysoki udział jednostek pneumaty
cznych występuje w łodziach wiosło
wych — ponad 80 proc. W ostat
nich trzech latach nastąpił widocz
ny wzrost produkcji sprzętu z two
rzyw sztucznych, chociaż nie zostały 
wykorzystane w pełni zdolności pro
dukcyjne ze względu na ograniczo
ną podaż włókna szklanego i żywic 
poliestrowych.

Produkcja przemysłu uspołecznio
nego oraz niewielka produkcja rze
miosła, które realizuje zamówienia 
Indywidualne 1 Polskiego Związku 
Żeglarskiego, były jedynym źródłem 
podaży sprzętu na rynek. Wyjątek 
stanowił sprzęt do sportu wyczyno
wego, który nie jest przedmiotem 
rozważań niniejszego artykułu. Po
równanie wielkości 1 struktury pro

dukcji z wielkością ! strukturą po
pytu wskazuje, że tylko podaż łodzi 
wiosłowych i wiosłowo-motorowych, 
głównie pneumatycznych, równowa
żyła wielkość popytu. W pozostałym 
sprzęcie popyt był zaspokojony w 
granicach 30 do 70 proc.

Bliższego wyjaśnienia wymaga 
stwierdzenie, że zaopatrzenie rynku 
w sprzęt pneumatyczny było bliskie 
stanu równowagi. Brzmi to jak „nie
zdrowy żart”, na tle oceny przemy
słu i handlu, wedle której potrzeby 
rynku zostały tu pokryte zaledwie w 
połowie. Otóż wielkość popytu zo
stała oszacowana na podstawie wy
ników badań ankietowych. Osoby 
objęte badaniem wypełniały formu
larz ankiety, w którym zapropono
wano do wyboru wszystkie grupy 
rodzajowe w podziale na sprzęt dre
wniany, z tworzyw sztucznych, pneu
matyczny oraz składany. Wśród o- 
sób zgłaszających zamiar zakupu 
kajaka, łodzi wiosłowej czy wiosło- 
wo-motorowej, chęć zakupu sprzęta 
pneumatycznego wyrażało prawie 50 
proc. Tymczasem w strukturze pro
dukcji tych rodzajów sprzętu w 1978 
roku pneumatyczne łodzie wiosłowe 
stanowiły 80 proc., łodzie wioslowo- 
-motorowe — ponad 90 proc.; jedy
nie udział pneumatycznych kajaków 
był znacznie niższy i wynosił 25 
proc.

W strukturze sprzedaży także do
minował sprzęt pneumatyczny, przy 
czym na takie jej ukształtowanie 
wpływały, prócz struktury produkcji, 
również organizacja i formy sprze
daży. W sklepach sportowych sprze- 
daje się tylko sprzęt penumatycznj’ 
i składany. Sprzęt o konstrukcji 
sztywnej znajduje się w magazynach 
przedsiębiorstw handlowych, zloka
lizowanych w peryferyjnych dzielni
cach miast wojewódzkich. Ponadto 
sprzęt ten z zasady zamawia handel 
w przemyśle pod określone potrze
by zgłoszone przez jednostki gospo
darki uspołecznionej. W tej sytua
cji, jeżeli konsument indywidualny 
trafi nawet do tych magazynów, ma 
niewiele szans, by kupić potrzebny 
mu sprzęt. Brakuje także sprawnie 

funkcjonującej Informacji o walo
rach użytkowych, parametrach te
chnicznych i możliwości zakupu 
sprzętu o konstrukcji sztywnej, na 
użytek konsumentów9). Konsument 
indywidualny ma więc przede wszy
stkim możliwość zakupu sprzętu pne
umatycznego i składanego: stąd wy
muszony popyt i stąd różne oceny 
wielkości l struktury popytu.

Problemem szczególnie kłopotli
wym jest jakość sprzętu oferowane
go na rynku. W badaniu ankieto
wym wiele uwag krytycznych na ten 
temat zgłosili posiadacze indywi
dualni, jak też pracownicy ośrodków 
i przystani wodnych. Najczęściej 
zwracano uwagę na złą jakość sklej
ki używanej do produkcji kajaków 
i łodzi żaglowych, co w konsekwen
cji powodowało skrócenie okresu u- 
żytkowania, szczególnie w ośrodkach 
wypożyczających sprzęt.

Kajaki z tworzyw sztucznych, zda
niem części użytkowników, mają 
słabą sterowność powodowaną bra
kiem listwy kilowej. W łodziach 
wiosłowych i wiosłowo-motorowych 
najczęściej zgłaszaną wadą są słabe 
otwory na dulki. Jakość łodzi pneu
matycznych obniża brak usztywnio
nej podłogi oraz małe ilości komór 
powietrznych. Brak usztywnionej 
podłogi czyni ten sprzęt mało przy
datnym dla wędkarzy używających 
spinningu.

Użytkownicy łodzi żaglowych naj
więcej uwag krytycznych zgłaszali 
pod adresem producenta łodzi „Mak”. 
Łódź ta na ogół charakteryzuje się 
niestarannym wykonaniem kadłuba, 
słabym umocowaniem stopy masztu 
i słabo umocowanym sterem.

W latach 1980—1935 tempo wzro
stu popytu na sprzęt pływający bę
dzie bardzo wysokie (ponad 13 proc, 
średnio rocznie). Zrównoważenie po
pytu wymagać będzie podwojenia 
ilości produkowanego dotychczas 
sprzętu 1 większego zróżnicowania 
asortymentowego. W tej sytuacji ra
cjonalnym działaniem powinno być 
znaczne rozszerzenie usług w zakre

sie wypożyczania 'sprzętu przez po
większenie ilości ośrodków wodnych 
ogólnodostępnych i zwiększenie ich 
wyposażenia.

Jedną z możliwości sprostania po
pytowi jest produkowanie sprzętu, 
który można użytkować znacznie 
dłużej niż .dotychczas. Większą 
trwałość sprzętu zapewniłoby sto
sowanie do jego produkcji włókna 
szklanego i żywic poliestrowych.

W interesie konsumentów handel 
powinien rozpocząć organizację spe
cjalistycznych placówek, przynaj
mniej w miastach wojewódzkich, a 
w pozostałych sklepach organizację 
dobrze funkcjonującej informacji.

Producenci i handel powinny też 
uwzględnić znaczne zainteresowanie 
konsumentów jachtami, które mogą 
stanowić konkurencję dla domków 
rekreacyjno-letniskowych. Stąd wy
nikają określone potrzeby, jeśli cho
dzi o funkcjonalność wyposażenia, 
rozwiązanie kwestii holowania jach
tu za samochodem. Trzeba się rów
nież zastanowić nad ustaleniem kon
kurencyjnej ceny jachtu w relacji 
do ceny domku.

Zwiększona podaż sprzętu na rj'- 
nek wywołuje zwiększenie popytu na 
sprzęt wyposażenia komplementar
nego. a wiadomo, że jest to jeszcze 
problem nie rozwiązany.

Na zakończenie postulat pod ad
resem producentów i handlu w 
imieniu majsterkowiczów. Z badań 
wynika, źe jest ich w Polsce wielu, 
dlatego też w specjalistycznych pla
cówkach handlowych, których otwie
ranie postulowałem wyżej, należało
by również uwzględnić potrzeby tej 
grupy konsumentów.

*) Opracowano na podstawie wynikęw 
badań Regionalnego Zakładu Badań Ryn
ku i Kształtowania Konsumpcji Instytu
tu Handlu Wewnętrznego 1 Usług w 
Szczecinie, przeprowadzonych w 1978 ro
ku.

’) W 1G7S roku było w Polsce 1060 o- 
Srodków l przystani wodnvch. Por. Tu
rystyka 1 Wypoczynek 1S76", GUS, War
szawa 1077, s. 55

•) Ocena organizacji sprzedaży jest 
zbieżna z oceną dokonaną przez J. Juro- 
wSklego w artykule „Turystyka 1 rynek” 
„Życie Gospodarcze" nr 24, 1Ś7S r„ s. 5
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koniunktura na kwiecie

na rynkach 

pieniężnych

CENA ZŁOTA 
ifw dolarach za troy uncję)**

Tabela 2

13.VJI. 16. VII. 18.VII. 20.VII.

Londyn 287,0 292,8 302,2 298,8
Zurych 287,6 292,9 301,1 298,4
Paryż 303,4 306,3 318,6 315,3

•) 1 troy uncja “ 51,1 grama

Trzeci tydzień lipca przyniósł dal
szą zwyżkę ceny złota. Już w dniu 
16.VII. doszła ona w Londynie do 
nowego rekordowo wysokiego po
ziomu 292,8 dolara za troy uncję, a 
w dniu 17.VII. do następnego — 
296,3 dolara (poprzedni rekord 290,8 
dolara za troy uncję cena złota 
osiągnęła w dniu 12.VII.). W dniu 

17.VII. odbyta się kolejna aukcyjna 
sprzedaż złota z rezerw rządowych 
USA. Na aukcji tej sprzedano 750 
tys. uncji złota po średniej cenie 
296,4 dolara za troy uncję. Mimo tej 
aukcji cena złota nadal zwyżkowała 
i w dniu 18.VII. po raz pierwszy w 
historii przekroczyła 300 dolarów, 
osiągając w Londynie nowy rekor
dowo wysoki poziom 302,2 dolara za 
troy uncję. W dwóch następnych 
dniach cena złota obniżyła się nieco. 
Ostatecznie w dniu 20.VII. ukształ
towała się jednak na poziomie o 
11,3 dolara na troy uncji wyższym 
niż w końcu poprzedniego tygodnia 
(por. tabela 1 i wykres).

O przyczynach utrzymującej się 
zwyżki ceny złota pisaliśmy w po
przednich przeglądach, o możliwości 
dalszego jej wzrostu — w ubiegłym 
tygodniu. W tym miejscu warto więc 
może tylko zwrócić uwagę, że zwyż
ka ceny złota w trzecim tygodniu 
lipca wiązała się ściśle z dalszym 
osłabieniem kursu dolara. Zniżka 
kursu waluty amerykańskiej była 
też główną cechą charakterystyczną 
rozwoju sytuacji na rynkach walu
towych w tym okresie.

Zniżka kursu dolara trwała nie
przerwanie do 19.VII. Była ona wy
razem negatywnej oceny z jaką na 
rynkach walutowych spotkał się pro
gram energetyczny prezydenta Car
tera, a także zmiany dokonane na 
stanowiskach rządowych w USA. 
Główną przyczyną dalszej zniżki 
kursu dolara był jednak — wspom
niany w poprzednich przeglądach — 
wzrost stopy oprocentowania w kra
jach zachodnioeuropejskich, a prze
de wszystkim jej zwyżka w RFN 
dokonana w drugim tygodniu lipca. 
W rezultacie, w dniu 19.VII. kurs 
waluty amerykańskiej w stosunku 
do marki RFN ukształtował się na 
poziomie najniższym od oroszenia 

przez prezydenta Cartera programu 
obrony kursu dolara w dniu 1-XI. 
1978 (1,805 marki RFN za dolara).

Silnie zniżkował również kurs do
lara w stosunku do jena japońskie
go (w dniu 18.VII, za dolara płaco
no 213,6 jena podczas gdy w dniu 
13.VII. jeszcze 217,5). Było to zwią
zane z ogłoszeniem danych o popra
wie bilansu obrotów towarowych Ja
ponii w czerwcu, osiągniętej przede 
wszystkim dzięki wzrostowi ekspor
tu, głównie wyrobów hutniczych 
i samochodów. Zniżka kursu dolara 
była zresztą w tym okresie bardzo 
wyraźnie również w stosunku do wa
lut innych krajów kapitalistycznych, 
i to nie tylko zaliczanych do tzw. 
grupy walut mocnych (por. tabela 2).

Walutą, która w dalszym ciągu 
zwyżkowała był brytyjski funt szter- 
ling. W dniu 19.VII. kurs funta szter- 
linga w stosunku do dolara doszedł 
do nowego najwyższego poziomu od. 
1975 roku — 2,302 dolara za funta. 
Wśród czynników działających na 
zwyżkę kursu waluty brytyjskiej w 
trzecim tygodniu lipca zwraca się 
uwagę na lokaty krajów naftowych, 
a przede wszystkim Arabii Saudyj
skiej. Jest to wyrazem obserwowa
nego od pewnego już czasu dąże
nia tych krajów do dywersyfikacji 
struktury swych rezerw dewizowych, 
do niedawna jeszcze utrzymywanych 
przede wszystkim w dolarach.

Z innych zmian na rynkach wa
lutowych na odnotowanie zasługuje 
pewne wzmocnienie kursu franka 
belgijskiego, i to nie tylko w stosun
ku do dolara, lecz również w sto
sunku do walut krajów zrzeszonych 
w Europejskim Systemie Waluto
wym. Jak bowiem wspominaliśmy w 
poprzednich przeglądach, kurs franr 
ka belgijskiego, a także korony duń
skiej kształtował się od dłuższego 

jut czasu w pobliżu dopuszczalnego 
punktu odchylenia w stosunku do 
marki RFN.

Wróćmy jednak do zmian kursu 
waluty amerykańskiej. W końcu 
trzeciego tygodnia kwietnia jej kurs 
w stosunku do walut Innych krajów 
kapitalistycznych wzmocnił się bo
wiem nieco, choć utrzymał się na
dal na poziomie niższym niż w koń
cu poprzedniego tygodnia (por. ta
bela 2). Ńa pewne wzmocnienie kur
su dolara w dniu 20.VII. wpłynęła 
informacja o podwyższeniu stopy 
dyskontowej przez System Rezerwy 
Federalnej USA z 9,5 do 10 proc. 
Decyzja ta została podjęta wyraźnie 
w celu obrony kursu dolara. Rozwój 
koniunktury gospodarczej w USA 
wskazuje bowiem na potrzebę jej 
obniżenia, o czym wspominaliśmy w 
poprzednim przeglądzie. Dane ogło
szone w końcu trzeciego tygodnia 
lipca w pełni potwierdzają tę opi
nię.

W drugim kwartale br. realny 
produkt narodowy brutto obniżył 
się w USA o 3,3 proc., co jest naj
silniejszym spadkiem od I kwarta
łu 1975 roku, w którym obniżył się 
on o 9,1 proc. Osłabienie aktywności 
gospodarczej USA zaznaczyło się już 
jednak wcześniej. W I kwartale br. 
realny produkt narodowy brutto 
wzrósł bowiem tylko o 1,1 proc, (we
dług ostatnio skorygowanych da
nych), podczas gdy w IV kwartale 
1978 wzrost ten wynosił jeszcze 5,6 
proc., a w I kwartale ub. roku 8,3 
proc. Według oficjalnej definicji, 
obowiązującej w USA, spadek pro
duktu narodowego brutto w ciągu 
dwóch kolejnych kwartałów uważa 
się za recesję. Z dotychczasowych 
ocen wynika, że w III i IV kwarta- 
fe br. rysuje się możliwość dalszego 
spadku realnego produktu narodo-

KURSY WALUT Tabete B

13. VII. 16.VII 18.VII. 10.VIL

Funt szterling 
(w doL za funt) 3,325 9,248 2,282 8,278

Gulden holenderski 
(w guld. za doL) 2,018 2,003 1,981 . 1.991
Frank belgijski 
(we frank, za doi.) 39,37 39,18 28,90 29,01
Marka RFN 
(w mk za doL) 1,829 1,820 1,806 1,819
Lir włoski 
(w lirach za doi.) 8244 820,8 811,7 815,8
Frank francuski 
(we frank, za doi.) • 4,345 4,204 4,244
Frank szwajcarski 
(we frank, za doi.) 1,651 1,845 1,627 1,648
Jen japoński 
(w jenach za doi.) 217,5 217,0 213,6 316,2

Peseta hiszpańska 
(w pesetach za doi.) 66,31 66,14 66,08 66,28

Szyling austriacki 
(w szyi, za doi.) 13,44 13,46 13,26 13,31

Korona szwedzka 
(w kor. za doi.) 4,245 4,231 4,195 4,198
Korona norweska 
(w kor. za doi.) 5,061. 5,050 5,017 3,025
Ecu (w doL za ecu) 1,379 1,387 1,404 1,397

wego brutto. Świadczy o tym przede 
wszystkim fakt, że w ciągu ostat
nich trzech miesięcy stan zapasów 
w przemyśle USA wzrósł. W tej sy
tuacji podwyżkę stopy dyskontowej 
dokonaną przez System Rezerwy Fe
deralnej trudno uznać za czynnik, 
który ■ będzie w stanie zahamować 
zniżkę kursu dolara. Jest tak tym

bardziej, jeżeli uwzględnić, że w 
ogłoszonej ostatniej przez OECD 
prognozie koniunktury na najbliższe 
dwanaście miesięcy przewiduje się 
również możliwość zwolnienia tem
pa wzrostu gospodarczego w innych 
głównych krajach kapitalistycznych. 
Do prognozy tej wypadnie jednak 
powrócić oddzielnie.

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„Financial Times" 
(1.IV.1952 100)

Tabela 8

Data Wskaźnik

12.VII. 289,9
16. VII. 285,7
i9.vn. 283,1
Przed miesiącem 303,6
Przed rokiem 335,8

W trzecim tygodniu lipca wskaź
nik cen surowców „Financial Times” 
obniżył się z 289,9 w dniu 12.VII. 
do 283,1 w dniu 19.VII. W końcu 
omawianego okresu ukształtował się 
na poziomie niższym o 6,8 punkta 
niż przed tygodniem i o 20,5 punkta 
niż przed miesiącem, wciąż jednak 
znacznie wyższym (bo o 47,3 punkta) 
niż w odpowiednim Okresie ub. ro

ku (por. tabela 3 1 wykres). Dla wy
jaśnienia zmian ogólnego wskaźnika 
cen surowców sięgnijmy — jak 
zwykle — do danych tabeli A Z ta
beli tej wynika, że:
• Ceny zbóż i pass nieznacznie 

tylko wzrosły w stosunku do po
przedniego tygodnia. W prognozach 
dalszego rozwoju sytuacji na rynku 
zbóż 1 pasz przeważa pogląd, że ich 
ceny będą miały tendencję zwyżko
wą, głównie w związku ze zwiększo
nym popytem na import ze strony 
ZSRR, a także innych krajów socja
listycznych. Oceny skali tej. zwyżki 
są jednak dość zróżnicowane. We
dług opinii min. rolnictwa USA, 
B. Berglanda, ceny pszenicy oscylo
wać będą w granicach 4—5 dolarów 
za busze! (w końcu trzeciego tygod
nia lipca wynosiły 4,27 dolara — por. 
tabela 4). Według opinii firm pry
watnych zwyżka ta może być więk
sza, sięgając 5,5 a nawet 6,5 dolara 
za buszel. W wielu prognozach wska
zuje się również na możliwości sil
niejszej zwyżki cen pasz niż pszeni
cy, w związku z utrzymującą się ten
dencją do wzrostu hodowli.

£ Zmiany cen innych artykułów 
żywnościowych były — jak zazwy
czaj — zróżnicowane.

Ceny kawy na giełdzie londyń
skiej wzrosły w stosunku do po
przedniego tygodnia. Główną tego 
przyczyną były informacje o nowej 
fali zimnego powietrza. nadciągają
cej znad Pacyfiku, która zagrodzić 
może plantacjom kawy w Brazylii. 
Istotną rolę odegrało tu również 
wstrzymanie przez Brazylijski Insty
tut Kawowy rejestracji kawy na eks
port, poczynając od września br., w 
ślad za czym analogiczną decyzję 
podjęły Meksyk i Salvador. Decy
zje te ocenia się jako przygotwanie 
do konferencji południowoamery
kańskich eksporterów kawy, na któ
rej uwzględniona ma być polityka 
jej sprzedaży.

Ceny ziarna kakao utrzymały się 
na poziomie z poprzedniego tygodnia.

Tabela 4

Jedn.
pień.

20
.V

H
.

Pr
ze

d 
ty

go
dn

ie
m

Pr
ze

d 
m

ie
sią

ce
m

Pr
ze

d 
ro

ki
em

W
 cią

gu
 

ro
ku

 w
 •/»

ZBO2A I PASZE 
pszenica eenty/busz. 427,0 426,8 424,5 898,8 107,1
kukurydza 303,5 396,0 279,3 223,8 135,6
jęczmień dol./tona 104,0 102,6 101,7 72,1 144,2

INNA ŻYWNOŚĆ 
kawa tszt/tona 1871,5 18374 2039,8 1135,5 164,8
kakao 1544,0 1544,0 1736,0 1831,0 84,3
cukier centy/lb 8,8 9,0 8,1 6,1 144,2

WŁÓKNA I SKÓRY
bawełna centy/lb 66,2 67,5 67,5 61,5 107,6

94,6wełna penny/kg 264,0 265,0 271,0 279,0
skóry ciężkie 
(krowie), centy/lb 83,0 76,0 85,0 52,5 158,1

METALE 
dom stali dbl./tona 974 97,5 100,2 77,8 125,8
miedź elektr. 
(wire bars) f.szt./tona 789,0 810,5 902,3 701,0 112,6
cyna 6865,0 7050,0 7620,0 6450,0 106,4
cynk 321,0 321,0 358,5 302,5 106,1
ołów W 577,5 574,0 673,0 301,0 171,9

INNE 
kauczuk penny/kg 60,8 60,5 66,8 . 544 112,0

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnlpeg — jęcz
mień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — cukier, złom stali; Bradford — 
wełną; Llverpool — bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź elektrolityczna (wire 
bars), cyna, cynk, ołów, kauczuk, rzepak.
Jednostki przeliczeniowe: 1 buszel pszenicy — 17,9 kg, 1 buszel kukurydzy — 55,4 kg, 
1 Ib (funt) - 0,434 kg.

Informacje o tym, że zużycie ziarna 
kakao w RFN wzrosło o 0,3 proc, 
w stosunku do odpowiedniego okre
su ub. roku nie miało wpływu na 
rynek (w I kwartale br, spadło ono 
odpowiednio o 5,5 proc.).
• Ceny surowców dla przemysłu 

lekkiego obniżyły się w stosunku do 
poprzedniego tygodnia, z wyjątkiem, 
cen skór, które ponownie zwyżkowa
ły. Należy się liczyć z dalszym spad
kiem podaży skór, związanym ze 

zmniejszeniem ubojów, wobec ten
dencji do odubudowy pogłowia. 
Przewiduje się, że w USA, które są 
największym na świecie eksporterem 
skór wołowych, ubój bydła spadnie 
w br. o 10 proc. Byłby to więc trze
ci z kolei rok, w którym ubój by
dła zmaleje. Równocześnie z tym 
przewiduje się jednak, że w począt
ku 1980 roku pogłowie bydła w tym 
kraju wzrośnie do 113 min sztuk 
(wobec 11,9 w początku br.). Mimo

wskaźniki
PRODUKCJA PRZEMYSŁOWA

Tabela B

Maj 
1979

Kwiecień 
1979

Morzee 
1979

Maj 
1978

Zmiana 
w skali 

roku 
w proc.

USA (1967 — 100) 132,1 150,2 152,2 137,1 +10,9
RFN (1970 ” 100) 123,7 120,8 122,2 115,0 + 7,6

Kwiecień Marzec Luty Kwiecień
1979 1979 1979 1978

Japonia (1975 — 100) 129,3 128,7 128,8 122,0 + 6,0
W. Brytania (1975 = 100) 115,0 112,5 110,7 111,1 + 3.5
Francja (1970 — 100) 130,0 132,0 130,0 131.0 — 0,8
Włochy (1970 - 100) 128,8 144,0 131.1 1224 + 54
Belgia (1970 = 100) 127,8 119,5 109,5 123,4 + 3,6

Marzec 
1979

Luty _ 
1979

Styczeń 
1979

Marzec 
1979

Holandia (1970 ” 100) 119,0' 118.0 117,0 119,0 0

tego wzrostu pogłowie bydła utrzy
ma się na poziomie niższym niż w 
roku 1975, w którym doszło ono do 
rekordowo wysokiego poziomu 132 
min szt. Podobnie ocenia się rozwój 
sytuacji w Australii i Nowej Zelan
dii. W krajach EWG uboje bydła 
utrzymać się mają na poziomie ub. 
roku.

Ceny kauczuku w pierwszej po
łowie trzeciego tygodnia lipca zniż
kowały (w dniu 17.VII. do 57,3 pen
sa za kg), pod wpływem zahamowa
nia popytu w USA. W drugiej poło
wie omawianego Okresu uległy jed
nak pewnemu wzmocnieniu, w 
związku z zakupami ZSRR, i osta
tecznie ukształtowały się na pozio
mie zbliżonym do poprzedniego ty
godnia.
• Na rynku metali nieżelaznych 

przeważała zniżkowa tendencja cen, 
m. in. w wyniku dalszej zwyżki kur

su funta szterlinga. Ceny eyny ob
niżyły się w stosunku do poprzed
niego tygodnia, w związku ze zmniej
szeniem niedoboru dostaw na krót
kie terminy. Ceny cynku, a w za
sadzie także cyny ołowiu utrzymały 
się na poziomie z poprzedniego ty
godnia.

Na uwagę zasługuje dalsza zniżka 
cen miedzi. W trzecim tygodniu spa
dły one bowiem do poziomu najniż
szego od grudnia ub. roku. Na zniż
kę cen miedzi działały nadal sprze
daże związane z oceną, że popyt bę
dzie malał w związku z zarysowują
cym się coraz wyraźnięj nowym po
gorszeniem koniunktury gospodar
czej w głównych krajach kapitali
stycznych (por. wyżej „Na rynkach 
pieniężnych”), wydaje się też, że ten 
właśnie czynnik mieć będzie coraz 
silniejszy wpływ, i to nie tylko na 
ceny metali nieżelaznych, lecz rów
nież innych surowców.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze

PIECZARKI SPOD FOLII
W Skierniewickim Instytucie Warzy

wnictwa zbudowano prototyp konstrukcji 
tunelu foliowego do produkcji grzybów 
jadalnych. Badania eksploatacyjne wy
kazały przydatność tego typu obiektu do 
uprs-wy mJn. pieczarek. Uzyskano przy 
tym plony, które gwarantują zwrot po
niesionych nakładów w ciągu 2 lat. Do
datkową korzyścią jest szybkość i łat
wość montażu pomieszczenia, którego 
powierzchnia wynosi 150 m kw. (PAP)

TRANSPORT PRZYSZŁOŚCI
Osiem firm .japońskich pracuje nad 

komputerowo sterowanym systemem 
transportu miejskiego, który łączyłby w 
sobie zalety różnych sposobów pokony
wania odległości. Czteroosobowy wago
nik na gumowych kołach będzie się po
ruszał po wyznaczonym torze z prędko
ścią 60 km/godz., przystanki mają być 
co 100 m. Pasażer wkłada bilet do czyt
nika, skąd zostają odczytane odpowiednie 
Informacje o celu podróży każdego z 
pasażerów. (Interpress)

NOWY GAZ SPAWALNICZY
Nowy palny gaz jest mieszanką płyn

nych węglowodorów i został opracowany 
przez amerykańską firmę Chem-X Corp., 
aby zastąpić acetylen- Jego temperatura 
spalania wynosi 3427 st. C. Gaz jest tru
dno wybuchowy, nietoksyczny, tańszy od 
acetylenu i bardziej wydajny. Jedna bu
tla gazu Chem-X odpowiada ok. sześciu 
butlom acetylenu o tych samych pojem
nościach. (PAI)

PODGRZEWANE JEZIORO
Interesując^' eksperyment podjęli nau

kowcy na Litwie. W jeziorze Zuwintas 
stworzyli oni system podgrzeania wo
dy. Rezultaty przeszły oczekiwania nau
kowców. Na Zuwintasie osiadły na stałe 
białe łabędzie. Ptaki te, odlatujące daw
niej nad brzegi morza Śródziemnego, jut 

trzeel rok zimują na Utwlńskłm JeaSo- 
ne» Pozostają również na aimę kaczki 
krzyżówki 1 łyski. (PAP).

ENERGIA SŁONECZNA
W Szwecji rozpoczęto budową plerw- 

■zej Instalacji centralnego ogrzewania, 
zasilanego energią słoneczną. Instalacja 
składa się z systemu odbiorników energii 
słonecznej, akumulatora energii i wy
mienników ciepła. Oczekuje się, Be cia
ło otrzymane w ten sposób wystarczy dla 
M nowych domów. W szwedzkim planie 
badań nad źródłami energii w latach 
1976—1951 przeznaczono 155 min koron 
na badania związano z wykorzystaniem 
energii słonecznej, a 103 min koron — na 
prace nad energetyką wiatrową. (PAI)

„ZEGAREK PRAWDY"
Kłopotliwym prezentem moBa okazat 

się „gadget”, którego produkcję podjęła 
amerykańska firma Communication Con- 
trol Systems. Jest nim naręczny wykry
wacz kłamstwa — wielkości zwykłego ze
garka. Wytwarzane przez tę samą firmę 
stacjonarne urządzenia tego typu reagu
jące na oznaki napięcia w glosie, miały 
uprzednio wielkość sporej szaty. Postęp 
elektroniki umożliwi! jednak — jak wi
dać — daleko posuniętą miniaturyzację.

(PAP)

NOWY KALKULATOR
W Zakładach Radiowych „Unitra-Elt- 

ra” w Bydgoszczy uruchomiono produk
cję kalkulatora elektronicznego typu 
„Brda 13 U”. Kalkulator przeznaczony 
Jest do obliczeń w zakresie dodawania, 
odejmowania, mnożenia, dzielenia, pod

noszenia do kwadratu, obliczania pier
wiastków kwadratowych, odwrotnoiel, 
obliczeń procentowych, obliczeń złożo
nych u wykorzystaniem pamięci. Cena 
detaliczna 2560 zł/szt. (MPM)

W OCHRONIE ŚRODOWISKA
Instytut Inżynierii Środowiska Polite- 

chnikl Warszawskiej posługuje się corae 
częściej w swych pracach elektroniczną 
techniką obliczeniową. Zastosowanie 
ETO w obronie środowiska polega na 
tworzeniu matematycznych modeli roz
przestrzeniania się zanieczyszczeń l wy. 
znaczeniu stref ochronnych —z uwzględ
nieniem nie tylko stanu faktycznego, ale 
1 prognoz. Przy pomocy ETO planuje 
się lokalizację nowych zakładów, tak by 
ni. zagrażały osiedlom mieszkaniowym.

(PAI)

OZON W OCZYSZCZALNI
W Instytucie Mechaniki Fr.oysyjneJ 

Politechniki Warszawskiej podjęto prace 
nad oczyszczaniem ścieków po obróbce 
metali. Przy tej okazji IMP przypom
niał sobie o ozonie — gazie powstającym 
podczas wyładowań elektrycznych (np. 
podczas burzy). Ozon był jut wykorzy- 
stywany przy odkażaniu wody, odświe
żaniu powietrza itd. Okazało się, te gaz 
t«n mote słutyfi do unieszkodliwiania 
ścieków przemysłowych. IMP opracował 
technologię oraz zbudował przyrząd wyt
warzający oson — przy małym poborze 
energii elektrycznej (metoda została o- 
patentowana). Obok unieszkodliwiania 
ścieków, ozon przydaje się przy uzdat
nianiu wody pitnej w wodociągach, gó
rując nad obróbką chlorową. (WiT)

OBRADY MIĘDZYNARODOWEJ 
AGENCJI ENERGETYCZNEJ

W Paryżu obradowała 11 i 12 lipca 
Międzynarodowa Agencja Energety
czna (MAE), zrzeszająca 20 krajów 
— importerów ropy naftowej. Na 
posiedzeniu uzgodniono przyspiesze
nie działań mających na celu pię
cioprocentowe ograniczenie zużycia 
ropy do 1 października br. Poprzed
nio data ta ustalona była na koniec 
bieżącego roku.

Jeden z dyrektorów agencji, Ulf 
Lantzke poinformował, źe zachodnie 
kraje uprzemysłowione zmniejszyły 
swe zużycie paliw w pierwszej poło
wie bieżącego roku o około 1 proc. 
Wyraził on jednocześnie przypusz
czenie, że w trzecim kwartale br. re
dukcja ta wyniesie 3,5 — 4 proc.

Zużycie ropy w drugim kwartale 
br. zmniejszyło się w Stanach Zjed
noczonych o 5,2 proc, poniżej po
ziomu zakładanego wcześniej, w 
W. Brytanii — o 5,4 proc., a w RFN 
— o 3,3 proc. Wzrosło jednocześnie 
zużycie energii w Japonii. Planowa
ne pięcioprocentowe ograniczenie 
zużycia ropy odpowiada dwóm mi
lionom baryłek dziennie.

Na posiedzeniu MAE zapowiedzia
no również wprowadzenie szeregu 
przedsięwzięć, mających na celu 
zmniejszenie napięć na rynku „spot”. 
Proporcje w tej sprawie przedysku
towane będą na kolejnym posiedze
niu zarządu MAE, które odbędzie się 
we wrześniu br. w Kopenhadze. Za
powiedziano m.in. wezwanie koncer
nów naftowych do wstrzymania się 

od zakupów rapy na wolnym rynku 
po zawyżonych cenach. Ustalony 
„kodeks postępowania” wobec kor
poracji ponadnarodowych ma na ce
lu nakłonienie ich do współdziała-

W Paryżu omawiano ponadto pro
blemy zapasów naftowych krajów 
członkowskich MAE. W pierwszym 
kwartale bież, roku uległy one zna
cznemu zmniejszeniu i wynoszą 
obecnie 375 min ton.

W ramach realizacji postanowień 
„szczytu" tokijskiego, MAE zapowie
działa utworzenie komisji doradczej 
d.s. przemysłu węglowego, która za
jęłaby się rozpatrzeniem możliwości 
rozwoju tej dziedziny energety
ki. (em)

ROKOWANIA MIEDZIOWE
W Genewie zakończyła się dwu

tygodniowa sesja ekspertów przemy
słu miedziowego z 40 krajów ekspor
terów i importerów miedzi. Przed
stawiono na niej szereg propozycji 
zmierzających do stabilizacji między
narodowego rynku miedzi, lecz nie 
zdołano osiągnąć porozaimienia w za
sadniczych kwestiach. Rozbieżności 
poglądów na sprawę stabilizacji ryn
ku miedzi utrzymują się od marca 
1977 r.

Największymi producentami i u- 
żytkownikami miedzi są Stany Zjed
noczone i Związek Radziecki. Cztery 
piąte światowego eksportu miedzi 
kontrolują kraje rozwijające się, ta
kie jak Zambia, Zair i Chile.

Ceny tego metalu osiągnęły swoje 
maksimum w latach 1973—74; na
stępnie spadły tak gwałtownie, źe 

przez prawie cztery lata nie doko
nywano poważniejszych inwestycji 
w tym sektorze. Obecnie zarysowu
je się groźba niedoborów miedzi 
w latach osiemdziesiątych.

W czasie genewskiej sesji dysku
towano sprawy rezerw interwencyj
nych, zapasów krajowych oraz spo
soby objęcia kontrolą eksportu i im
portu. Nie uzgodniono jednak kom
pleksowego działania, które wyeli
minowałoby fluktuację cen.

Komitet UNCTAD, któremu prze
kazano do rozpatrzenia wyniki ge
newskich rozmów, rozpocznie swe 
obrady we wrześniu br. (em)

APEL EGIPTU O POMOC

Dziennik „Financial Times” po
informował, że rząd egipski wysto
sował pilny apel do siedmiu krajów 
wysoko uprzemysłowionych o przy
znanie Kairowi w ciągu najbliższych 
5 lat pomocy gospodarczej w wyso
kości 18,5 miliarda dolarów. Jak 
twierdzi dziennik, rząd egipski za
łączył do swej prośby raport przed
stawiający konsekwencje, jakie spo
woduje antyegipski bojkot wprowa
dzony w krajach arabskich po za
warciu porozumienia pokojowego 
z Tel Awiwem. Według tego rapor
tu, egipski eksport zmniejszy się o 
około 8 proc., import o 3 proc., na
stąpi spadek wpływów z turystyki, 
wycofania około 2 miliardów zdepo
nowanych przez Arabów w bankach 
egipskich, zmniejszenie przekazów 
oszczędności robotników zatrudnio
nych za granicą, (em)
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Burmistrz Hamburga, Hans-Ulrich Klose.

PÓŁ biedy, gdyby powiedziałto 
kto inny. Ktoś z lewego skrzy» 
dia, albo z Juso. Ale słowa te 

wyszły e ust burmistrza Hamburga 
H&nsa-Ulnicha Klose.

W tym młodym, bo 41-letatai, 
przebojowym pdUitykuj wieilia »oćf&- 
demokratów upatrywało", następcy 
Helmuta Schmidta. Uważano zresz
tą, że Klose il kanclerz-to przyjacie
le podobni do siebie. W stylu działać 
nią, uczesaniu, przywiązaniu do: faj
ki; nawet żony zajmują yąię tym•.sa
mym — obie są nauczycielkami. 
Hamburg, miasto rodzinne iltancle- 
raa, był zawsze jego polityczną osto
je, a stosunki Schmidta z miejsco
wym senatem — wręcz serdeczne. 
Ale Itym razem szef rządu federalne
go luzmał izb stosowne dać ostry wy- 
gawor swemu partyjnemu koledze 
— szefowi rządu (krajowego Ham
burga (Hamburg, a także Brema, to 
miasta będące zarazem landami 
RFN). A cała wrzawa te powodu jed
nego słowa: STA MO KAP.

Pod koniec ubiegłego roku burmi
strzowi Klose zdarzyło' się-powie- 
dzieć, że państwo’>peŁaia=--'funkcje- 
„zakładu remontowego 'kapitalizmu” 
i dlatego marksistowsko-leninow
ska teoria kapitalizmu państwowo- 
-monopolistycznego *)  (staatsmono- 
polistischen Kapitalismus” — stąd 
..stamokap”) nie jest „taka zupełnie 
fałszywa”. Czyżby w szacownym 
hamburskim ratuszu usadowił się za
maskowany dotąd komunista? — pyr 
tali najczujniejsi.

•) Lenin, Jak wiadomo, rozwijając do
robek H. Hllferdlnga i R. Luksemburg 
pisał o powstawaniu kapitalizmu pań- 
stwowo-monopolistycznego. wykorzystu
jącego Ingerencję państwa w sprawy go
spodarcze w interesie wielkich monopoli.

Intencje 1 sposób rozumowania 
energicznego burmistrza były, rzecz 
jasna, dalekie od rewolucyjnych. 
Chodziło mu o to, że skoro państwo, 
zwłaszcza w trudnych chwilach, 
wspomaga kapitał prywatny, to po
winno mieć także większy wpływ na 
jego decyzje inwestycyjne. Zakwe
stionował, nie on jeden zresztą, spo
sób wydatkowania subwencji pań
stwowych. Zdaniem Willy Brandta, 
a także Helmuta Schmidta, Klose 
popełnił błąd w doborze słów. Sam 
termin „stamokap”, powiedział przy
wódca SPD, brzmi dla większości 
społeczeństwa zachodnioniemieekie- 
go nieprzyzwoicie.

„Zaprogramowana 
katastrofa"

Pod tą wrzawą o słowa kryje się 
poważny problem: zakresu, kosztu 
i efektywności interwencjonizmu 
państwowego. Pytam o to Wolfganga 
Rotha, członka prezydium SPD, de
putowanego do Bundestagu, byłego 
wiceprzewodniczącego Jungsozia- 
listen: „W przypadku małych i śred
nich firm nieźle zazwyczaj funkcjo
nują mechanizmy rynkowe — po
wiada tam nie ma pptrzeby szero?. 
kiej ingerencji; Natomiast, W przy-. 
padku .dużego przemysłu ipofee- . 
ba‘ 'interwencjest większa, 
Klose ma rację — doda je —■. ale jeśli, 
chce się swe racje zachować i ich 
bronić, trzeba je inteligentnie pre
zentować”, A zatem zgoda co do isto
ty i krytyka taktyku Deputowany 
Hans-Jurgen Junghans, szef grupy 
parlamentarnej SPD d.s. polityki go
spodarczej, uważa, że niewystarcza
jące jest dotychczasowe instrumen
tarium interwencjonizmu państwo-

„ZAKŁAD 
REMONTOWY 
KAPITALIZMU”
ANDRZEJ LUBOWSKI
wego. lecz są i tacy, zdaniem których 
państwo dysponuje widoma narzę
dziami, ale z niewielu tylko korzy
sta.

Niepokoje burmistrza Klose «ro
dziły się na gruncie doświadczeń 
Hamburga. Kłopoty przemysłu okrę
towego można było przewidzieć już 
parę lat temu. Ą mimo tego sporo 
firm bez opamiętania budowało 
zbiornikowce. „Katastrofa została 
zaprogramowana” ■—• powiada przed- 
stawicie! ogromnej hamburskiej 
stoczni' Blohm und Voss, która sto
sunkowo nieźle radzi sobie w trud
nych warunkach. Podreperowuje sję 
działalnością remontową, produkcją 
platform wiertniczych, liczy na za
mówienia marynarek wojennych. Co 
nie znaczy, że 1 ta stocznia wyszła 
bez szwanku z zawieruchy ostat
nich lat.

W sumie, zamówienia spadały 
I spadają szybko, wraz z nimi za
trudnienie. Na koniec 1977 roku 
stocznie zachodnioniemieclrie miały 
w portfelach zamówienia"' na 174 
statki o pojemności 1,18 min BRT, 
wartości 4,7 mld marek. Rok później 
— tylko 132 statki o pojemności., 
447 tys. BRT i wartości 2,6 mld DM. 
Zeszłoroczna produkcja eksportową 
przemysłu stoczniowego RFN była 
o 66 proc, niższa od poziomu 1977, 
Szacuje się, że w najbliższych dwóch 
latach w stoczniach wytwarzających 
jednostki pełnomorskie straci pracę 
blisko 5 tysięcy ludzi. Zdaniem sena
tu Hamburga, należy obecnie ograni-- 
czyć.subwencje na budowę statków,, 
a więcej środków przeznaczyć , na:. 
zmianę struktury produkcji stocznio
wej.

Wszelkie chwyty dozwolone
W obronie miejsc pracy na wła

snym terenie, poszczególne landy 
i gminy prowadzą względem siebie 
piracką politykę, posługując się 
głównie subwencjami na osiedlenie 
nowych firm. Na 2/3 obszaru Repub
liki Federalnej osiedlający się prze
mysł może być dofinansowany z kie
szeni podatników. '. Hamburg^ jako “ 
land, wysoko - uprzemysłowiony, nie 
otrzymuje na ten cel- pomocy, rządu: 
federalnego. Korzystają natomiast 
z takiego wsparcia jego sąsiedzi: 
Szlezwik-Holsztyn i Dolna Saksonia. 
W konsekwencji, w ciągu pięciu 
ostatnich lat z Hamburga wyemigro
wało około 90 firm, zabierając 9 ty
sięcy miejsc pracy.

Politykę swych sąsiadów nazywa 
Klose „bezmyślną i sprzeczną z inte
resami gospodarki narodowej”. Np.

Korespondencja własna z RFN
Szlezwik-Holsztyn wywabił ■ Ham
burga szwedzki koncern Alfa Lavall. 
Za. przynętę posłużyło 5 min DM 
subwencji inwestycyjnych i tanie 
tereny. Premier tego kraju, Gerhard 
SŁoltenberg w czasie swej podróży 
po Dalekim Wschodzie odwiedził 
Wiele japońskich firm, by zapoznać 
je z możliwościami Szlezwiku. Nie
długo potem europejska centrala ja
pońskiej Olympus Opttoal, mająca 
Siedzibę w Hamburgu, zawiadomiła 
władze miasta ,o swych planach emi
gracji. Nie wiadomo dokładnie, jakie 
roemiiiairy finainsioiwych uprzejmości 
Senatu Wolnego Hanzeatyckiego 
Miasta skłoniły jednak Japończyków 
do, pozostania»

Mechanizm tych operacji jest pro
sty. Producent czekolady, Mars, za
nim zainwestował swoje 170 min ma
rek w Viersen, co dało temu miastu 
400 nowych miejsc pracy, dokonał 
starannej selekcji ofert. Viersen 
ofiarowało śmiesznie tani grunt, za 
darmo bocznicę kolejową, subwen
cję w wysokości 26 min DM oraz 
1500 marek premii za każde miejsce 
pracy. Ponadto łaskawy inwestor 
uzyskał prawo współdecydowania 
o ewentualnym osiedleniu się w pob
liżu. Innego producenta. Rada Miej
skaińa nadzieję, że wyłożone pienią- 
dżazwtócą się w parę lat, a naj- 
ważhiiejsze — powiadają — że 
zmniejszy się trochę bezrobocie. 
Mars'postawił jeszcze,jeden twardy 
warunek. Zażądał likwidacji miej
scowej odlewni, tłumacząc to nega
tywnym wpływem jej wyziewów na 
jakość delikatnej masy czekolado
wej. Likwidacja odlewni poszła jak 
z płatka z pomocą Zachodnionie- 
mieckiego Banku Krajowego. Za
dłużonej po uszy odlewni cofnięto 
kredyt, a 102 robotników straciło 
pracę.

Manfred Rommel (syń hiitlerow- 
slkiegp „lwa pustyni”) jako prezydent 
Kongresu Miast Niemieckich piętnu
je politykę przyciągania przemysłu 
przez poszczególne gminy za wszelką 
cenę. Oburza się, gdy miasto Gerlin- 
gen w Badenii-Wirtembergii wer
buje do siebie Boscha z. pobliskiego 
Stuttgartu, wyrębując las i niszcząc 
tereny rekreacyjne. Jednak jako 
nadburmistrz tegoż Stuttgartu oka
zuje się mniej pryncypialny, zezwa
lając w swoim mieście na przemysło

wą zabudowę terenów, na których 
znajdują się zabytkowe kamienice.

Gospodarka subwencjami wymyka 
idę spod kontroli jakichkolwiek or
ganów ponadregionalnych. W kon
sekwencji zdarza się, że przedsię
biorstwo skuszone subwencjami 
osiedla się na danym terenie, a po
tom szybko zwija żagle. „Stern” 
przypomina top., że w końcu lat 
sześćdziesiątych Helmut Kohl, wów
czas premier Nadrenii-Pałatynatu 
ściągnął.do Offenbach zakłady "wiel
kiego brytyjskiego koncernu Imper
ial Chemical Industries (ICI). 
Przedsięwzięcie subsydiowane kwo
tą 25 min DM okazało się niezbyt 

. szczęśliwe. Nie minął nawet rok, 
a ICI wyniósł się z miasta, zostawia
jąc za sobą ponad tysiąc zwolnio
nych robotników. Nie bacząc na do
świadczenia Palatynatu, rząd Dolnej 
Saksonii przyznał temu samemu 
koncernowi blisko 200 milionów ma
rek subwencji dla zakładów petro
chemicznych w Wilhelmshafen, w 
zamian za obietnice stworzenia przez 
ICI do 1981 roku 520 miejsc pracy. 
Następne 1500 Brytyjczycy obiecali 
W dość odległej perspektywie 
roku 1987.

Casus Duisburg

Interesujące zależności uwidocznił 
kryzys finansowy Duisburga, jakim 
w zeszłym roku pasjonowała się cała 
Republika Federalna. Miasto to, dziś 
największy rzeczny port świata, kie
dyś członek Hanzy, straciło na zna
czeniu, gdy Ren zmienił swe koryto, 
a port wysechł. W połowie XIX wie
ku rozpoczął się szybki awans tego 
małego idyllicznego agromiasteczka 
do roli centrum zagłębia Ruhry., Ba
zą ekspansji stało się górnictwo wę
gła oraz hutnictwo żelaza i stali. 
Duisburg, który w 1840 roku liczył 
10 tys. mieszkańców^w 1905 miał ich 
już 100 tys., a w '1929 r. 400 tysię
cy-

Lata sześćdziesiąte to w zagłębiu 
Ruhry wielki kryzys górnictwa wę
gla wypieranego przez ropę. Moder
nizacja hutnictwa prowadziła do. re
dukcji zatrudnienia. W sumie, w 
okresie 1961—1970 w górnictwie 
i hutnictwie Duisburga straciło pracę 
45 tysięcy ludzi. W miarę jak w

ftwfieAonwóel społecznej rosła ranga 
czystości środowiska naturalnego, 
spadała atrakcyjność Duisburga, 
jako miejisca zamieszkania. Ludzie 
zamożniejsi zaczęli opuszczać teren 
cieszący fiię złą sławą najbardziej 
zanieczyszczonego.

Wśród dużych miast Duisburg ma 
najniższy udział zatrudnionych w 
handlu i usługach. 55 proc, ogółu 
pracujących to robotnicy, podczas 
gdy śTOdnla dla całej Republiki Fe
deralnej wynosi 38 proc. Ten fakt 
określa wysokość zarobków, struk
turę popytu, rozmiary wpływów po
datkowych. Te zaś stanowią domi
nujący element budżetu miast za- 
chodniioniemiieeklch. Jeśli ludzie do
brze zarabiają, ich miastu dobrze się 
powodzi.

W ostatnich kilku latach 7—9 tys. 
osób rocznie, zwłaszcza wysoko kwa
lifikowanych 1 najbogatszych, opu
szcza Duisburg. Kryzys przemysłu 
stalowego, zapoczątkowany 3 lata te
mu,' wyraźnie zwiększył bezrobocie. 
Ponieważ ponad połowa zatrudnio
nych bezpośrednio lub pośrednio 
związana jest ze stalą, to 44-dniowy 
strajk hutników, pierwszy od 50 lat 
w tym przemyśle i najdłuższy w 
30-letniej historii RFN, odbił się do
datkowo na dochodach Duisburga. 
Minto odpływu ludzi z miasta i pie
niędzy z miejskiej kasy, trzeba 
utrzymywać większość obiektów 
użyteczności publicznej. Stąd kłopo
ty finansowe.

Szef sztabu planowania Duisburga 
ma wciąż nadzieję, że uda się przy
ciągnąć-' do miasta nowe gałęzie, któ
rą dadzą ludziom pracę, a. miastu 
wpływy budżetowe. Każdego roku 
powstaje w RFN kilkaset nowych 
przedsiębiorstw. Mnóstwo miast za
chęca je, metodami, o których była 
już . mowa, aby się w nich osiedliły. 
Główny atut Duisburga to bliskość 
najważniejszych szlaków komunika
cyjnych, tani transport. Komplikacja 
w t-ym,źe takie branże, jak np. opty
ka--czy elektronika nie potrzebują 
ciężkich surowców i materiałów, dla- 
tego niskie' koszty transportu nie są 
dla nich, szczególną atrakcją. Wolą 
czyste małe miasteczka, często nie 
skąpiące środków dopingujących. 
Gospodarze Duisburga, a także Dus
seldorfu, Stuttgartu czy Frankfurtu 
przekonują, że to błąd. Że trzeba wy
korzystywać już istniejącą infra
strukturę, a nie za ciężkie pieniądze 
podatników budować nową, zapeł
niać przedszkola w starych dużych 
miastach, zamiast stawiać nowe nad 
granicą iiolęnderską. ■
ąT Duisburgu, który ma dziś za 

mało środków, aby kupować sobie 
przychylność inwestorów nie ogląda
jąc się na cenę, łatwiej trafia do 
przekonania sposób rozumowania 
burmistrza Klose.

UMOWA 
HANDLOWA 
ChRL —USA

7 bm. została podpisana umowa 
handlowa między ChRL a USA, 
Tekst układu, mającego stanowić 
ekonomiczną podstawę osiągniętej 
normalizacji stosunków dyploma
tycznych, został parafowany w maju 
br., w czasie wizyty w Chinach mini
stra handlu USA, Juanity Krepa.

Najważniejszą korzyścią. jaką 
umowa przyniesie stronie chińskiej 
będzie uzyskanie klauzuli najwięk
szego uprzywilejowania. Obniży to 
znacznie stawki celne na główne po- 
zycje chińskiego eksportu, takie jak 
tekstylia, biżuteria, dywany, porce
lana, wyroby przemysłu artystycz
nego 1 artykuły żywnościowe;’ W za- 
niian za to strona chińska’zobowią
zała się respektować w stosunkach 
z USA prawa patentowe, zgodziła się 
na utworzenie przedstawicielstw 
firm amerykańskich w Pekinie, obie- 
cała ułatwienia . wizowe , dla bizne-. 
smenów.

Umowa — wymagająca Jeszcze ra
tyfikacji — została zawarta ńa trzy 
lata, ale może być przedłużona na 
dalsze trzy. Oczekuje się, żę obroty 
wzajemne, które w roku ubiegłym 
wyniosły 1,1 mld dolarów (główną 
Pozycją był eksport amerykańskich 
zbóż), zostaną w bieżącym roku pod
wojone. Przewiduje się, że w 1985 r. 
mogą one osiągnąć wysokość 4—5 
mld dolarów, ale przy częstych zmia
nach polityki gospodarczej i handlo
wej ChRL do ocen tych nie można 
przywiązywać zbyt dużej wagi, (em)

ZŁOTO
JERZY MOSTOWY

W 1978 r. kraje kapitalistyczne 
wyprodukowały 968 ton złota, 

’ a więc praktycznie tyle sanno, 
co w roku poprzednim. Większa, pro- 
dufceja w RPA i u kilku pomniej
szych producentów skompensowała 
spadek w innych krajach, zwłaszcza 
afrykańskich i Ameryce Północnej.

Podoi
Podaż Jota na rynek wzrosła o 

11,5 proc.: z 1650 do 1840 ton, naj
większej ilości od początku wolnego 
rynku w 1968 r. Główną przyczyną 
była sprzedali złota monetarnego, 
zwłaszcza amerykańskiego. Sprzedaż 
złota, radzieckiego oszacowano na 430 
ton,; również najwyższy poziom od 
1968. r. Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy na 12 aukcjach sprzedał 
publicznie .184 tony, a dalsze 43 tony 

, sprzedano po cenach nielicytacyj- 
nych banitom centralnym krajów 
rozwijających się.. Skarb St. Zjedno
czonych rozpoczął. program publicz
nej sprzedaży złota £ zasobów ofi
cjalnych w rnajiu 1978 r. Początkowo 
składał się on z sześciu aukcji po 
9,3 ton, następnie zwiększono sprze
daż do 23,3 ton w listopadzie, a od 
grudnia do 46,7 ton miesięcznie, w. 
ramach obrony dolara. Ogółem 
skarb amerykański sprzedał w 1978 r- 
126 ton. Od maja 1979 r., ze wzglę
du na poprawę pozycji dolara, mie
sięczną sprzedaż obniżono do 23,3 
ton, jak poprzednio. 62 tony sprze
dała oficjalnie Portugalia, a 13 ton 
Indie.

Popyt
To, te rynM rtote tac&y wcWtó- 

nąć o 190 ton nowego kruszcu wię
cej, niż w roku poprzednim i że uczy
niły to po gwałtownie rosnących ce
nach jest miarą siły, z jaką zeszło
roczny kryzys walutowy, skupiają
cy się wokół spadku zaufania do 
dolara, wpłynął na popyt na żółty 

metal. Poważna część tego zwiększo
nego popytu objęła monety. Produk
cja Krugerrandów pochłonęła 192 to
ny złota w 1978 r. w porównaniu 2 
104 tonami w ^roku poprzednim 
Wzrósł też nienionetamy popyt na 
zżoito w sztabach.

Na rynkach Ameryki Północnej 
import monet wyniósł 120 ton wo
bec 45 ton w 1977 r. Zapotrzebowa
nie ze strony przemysłu utrzymywa
ło się na nie zmienionym poziomie. 
W sumie globalny popyt w St. Zjed
noczonych ocenia się na 292 tony, a 
w Kanadzie na 18 ton, co daje razem 
310 ton w porównaniu z 20.5 tonami 
w 1977 r. Złoto sprzedane prze? 
Skarb USA tylko częściowo znala
zło nabywców północnoamerykań
skich; znaczną ilość eksportowano do 
Europy.

. Popyt w Europie szacuje się na 
580 ton, poziom zbliżony do ubiegło
rocznego. Głównym czynnikiem byi 
ponownie wysoki import do Włoch, 
który przekroczył 240 ton. Ocenia 
się, że część wchłonęła zwiększona 
tezauryzacja, ale podobnie jak w la
tach ubiegłych większość została eks
portowana w postaci biżuterii. W po
zostałych krajach Europy popyt 
przemysłowy wykazywał tendencję 
zwyżkową, mimo wyższej dolarowej 
ceny złota. W RFN popyt przemysło
wy wizrósł do 92 ton, a globalny do 
110 ton.

Na Bliskim Wschodzie, łącznie t 
Indiami, popyt spadł o 40 ton. Ze 
względu na walki w Libanie, domi
nującą rolę w tym regionie utrzy
mała Syria, importując 115 ton; z te
go 93 tony eksportowano do Turcji, 
a resztę wchłonął Irak, Liban i sa
ma Syria. Wskutek wydarzeń wew
nętrznych zmniejszył się import zło
ta do Iranu. Zmalał także, do 65 ton, 
import Arabii Saudyjskiej, z czego 
35 ton wchłonięto lokalnie, a resztę 
eksportowano głównie do Egiptu a 
także Sudanu i Jemenu. Z 43 ton im

portowanych do Zjednoczonych Emi
ratów Arabskich (głównie Dubaju) 
około 27 ten pozostało w rejonie Za
toki Perskiej, a reszta trafiła do In
dii, gdzie popyt, łącznie z ilością 
sprzedaną na rynku przez władzę, 
był rzędu 55 ton. W Kuwejcie import 
przekroczył 36 ton i w większości 
wchłonięto gó lokalnie.

Popyt przemysłowy i tezauryzacja 
na Dalekim Wschodzie spadły o 15 
ton, mimo wzrostu w Hongkongu 
czy Japonii. Dalsza tezauryzacja 
miała miejsce w Wietnamie i Kam- 
puczy.

W innych regionach świata po
pyt ocenia się na 75 ton, z czego 
połowa przypadła na Amerykę La- 
cińsiką.

Spadły zakupy władz monetar
nych, natomiast gwałtownie wzrósł 
prywatny popyt inwestycyjny i spe- 
Inulacyjny: ze 125 ton w 1977 do 292 
ton w 1978 r., czyli aż o 113,6 proc.!

Przyszłość

Najważniejszym wydarzeniem 1978 
roku na rynku złota była sprzedaż 
tego kruszcu przez Skarb USA.

Mimo ratyfikacji odpowiednich 
zmian w stattucie MFW, zakupy zło
ta przez banki centralne lub insty
tucje państwowe były nieznaczne 
i miały miejsce głównie na aukcjach 
MFW na warunkach ulgowych.

Postępowało przewartościowywa- 
nie złota monetarnego. W tej dzie
dzinie najważniejszym wydarzeniem 
było porozumienie, osiągnięte w sty
czniu 1979 r. przez kraje EWG, w 
sprawie oparcia na cenie rynkowej 
wartości złota, którego używać się 
będzie w ramach Europejskiego Sy
stemu Walutowego. W rezultacie 
wartość rezerw złota stała się zależ
na od fluktuacji w cenie wysoce 
spekulacyjnego towaru, jakim jest 
żółty metal. Może to sprowokować 
zainteresowane władze monetarne do 
działań, ograniczających te fluktua
cje.

Nie ulega wątpliwości, źe ostatni
mi laty cena złota znajduje się pod 
dużo większym wpływem spekulacji 
niż faktycznego fizycznego zapotrze
bowania na metal. Ogromny wzrost 
obrotów i pozycji spekulacyjnych na 
terminowych rynkach złota w St 
Zjednoczonych i na Dalekim Wscho

dzie jest tego najlepszym dowodem- 
Warto też zauważyć, że w ciągu 1978 
roku cena złota wyrażona w walu
tach silnych była stabilna, a zmiany 
jego ceny dolarowej odzwierciedlały 
w dużej mierze niestabilność kursu 
dolara.

Przemysłowy i jubilerski popyt na 
złoto mało się zmienił w porówna
niu z 1977 r. Gwałtownie wzrósł na
tomiast popyt ze streny inwestorów 
i spekulantów. Powyższe trendy za
znaczą się również w przyszłości, a 
pierwsza połowa 1979 r. dowiodła te
go w pełni.

Po stronie podaży można oczeki
wać nieznacznego wzrostu produk
cji w krajach zachodnich i konty
nuacji sprzedaży złota radzieckiego. 
Aukcje MFW prawdopodobnie 
utrzymają się na dotychczasowym 
poziomie, a sprzedaż złota amery
kańskiego, nawet na zmniejszonym 
od maja br. poziomie, powinna 
zwiększyć podaż^w 1979 roku o bli
sko 15 proc. Ani przemysłowy, ani 
tezauryzacyjny popyt przypuszczal
nie nie wchłonie takiej dodatkowej 
ilości, ale dopóki nie poprawi się za
ufanie do walut, dopóty popyt inwe
stycyjny oraz spekulacja będą pod
trzymywać cenę, która w drugiej po
łowie 1979 r. już przekroczyła 298 
doi. za uncję i będzie prawdopodob
nie oscylować wokół tego poziomu

W St. Zjednoczonych większe ra- 
ufanie do polityki gospodarczej 
i energetycznej administracji Carte
ra i silniejszy dolar mogą osłabić 
spekulację i przez to obniżyć cenę, 
aie gdyby spadek taki posunął sie 

Szacunki podaży i popytu na zachodnich rynkach złota 1977—78 
(w tonach metrycznych)

Tabela Z

Podaż 1977 1978 Popyt 1977 1973
Nowa produkcja 967 968 ' Ameryka Północna 220 310
Sprzedaż przez ZSRR 340 430 Europa 570 580
Sprzedaż przez MFW 188 227 Bliski Wschód 370 330
Sprzedaż przez Daleki Wschód 225 210
Skarb USA —• 128 Inne regiony 80
Inna sprzedaż oficjalna 155 89 Oficjalne zakupy 60 43

Inwestorzy i spekulanci 125 292
Razem 1650 1840 Razem 1650 1840

ZsMleu Annual Bullloa ReWew

za daleko, władze monetarne z pew
nością wchłonęłyby oferowaną ilość.

jednakże kryzys energetyczny 
i presja na zwyżkę ceny ropy może 
w niedalekiej przyszłości stworzyć 
atmosferę, w której cena złota gwał
townie wzrośnie, bijąc dotychcza
sowe rekordy. W talum wypadku 
można się liczyć ze wzrostem s-prze- 
daży złota amerykańskiego.

W każdym razie na resztę 1979 r. 
można oczekiwać, jeśli nie zwiększe
nia, to przynajmniej utrzymania się 
na ostatnio notowanym poziomie 
działalności spekulacyjnej wraz z jej 
wpływem na bieżącą cenę żółtego 
metalu.
Produkcja złota w świecie zachodnim 

(w tonach metrycznych)
Tabela 1

Kraje 1970 1977 1978
Republika Płd. 
Afryki 1000,4 699,9 706,4
Kanada 74.9 53,9 51.8
Stany Zjednoczone 54,2 34,2 30,0
Papua — Nowa 
Gwinea 0,7 22.8 23,5
Australia 19.3 19,4 19,9
Filipiny 18,7 17,4 18.3
Rodezja 15,6 20,0 18,0
Ghana 22,0 16.9 14,2
Razem 1205,8 884,5 882,1
Inne kraje
Szacowana pro-

61,7 84,3 85,5

dukcja globalna 1267,5 968,8 967,6
Źródło: Bank Rozrachunków Między

narodowych
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Publikacje Andrzeja Tymowskiego, 
naukowca — polityka społecznego, 
budzą zawsze żywe zainteresowanie. 
Autor ten nie obawia się stawiania 
tez kontrowersyjnych w imię znale
zienia najlepszych rozwiązań wielu 
trudnych problemów socjalnych. Od 
lat też zajmuje się problematyką mi
nimum socjalnego — jednej z klu
czowych spraw w polityce społecz
nej. Jej też poświęcił ostatnio krót
ki artykuł opublikowany w „Nowych 
Drogach" w dziale „Problemy -—.dy
skusje".

Minimum socjalne — to suma 
środków pieniężnych umożliwiająca 
zaspokojenie' potrzeb określonego 
typu rodzin, uznanych społecznie za 
niezbędne na danym etapie rozwoju 
kraju. Do tej definicji autor wnosi 
pewne nowe elementy. Ważny Wy
daja się szczególnie element dostęp
ności dóbr i usług, które mają zaspo
kajać potrzeby zawarte w minimum 
socjalnym. Jego aktualność wynika 
8 sytuacji rynkowej, a także z polity
ki niektórych naszych producentów.

Można sformułować prawidłowy 
społecznie „koszyk" i na podstawie 
obowiązujących cen ustalić pieniężny 
wyraz minimum socjalnego — a rze
czywistość przekreśli całą tę kon
strukcję, ponieważ pewne dobra 
1 usługi, formalnie produkowane czy 
świadczone — okażą się niedostępne 
dla większości, bądź części rodzin, 
a przynajmniej niedostępne po ist
niejących cenach. Polityka cen no
wości, uprawiana przez niektórych 
producentów, niejednokrotnie do ta
kiej sytuacji doprowadza. Stąd też 
wynika ważki społecznie postulat — 
odpowiedniego traktowania (nie chcę 
tu napisać „priorytetowego”, gdyż to 
określenie jest tak nadużywane, że 
właściwie niewiele już znaczy) pro
dukcji dóbr zawartych W koszyku 
minimum socjalnego. Tylko* kto zna 
ten koszyk? Być może instytucje, 
które nad nim pracują i grupa dzia
łaczy — polityków . społecznych. 
Tymczasem znać go powirini przóde 
wszystkim producenci, a także komi
sje cen (nie tylko PKC, al& także jej 
placów*ki terenowe i ogniwa upraw
nione do Ustalania cen w przemyśle 
I handlu).

Oczywiście, łatwiej jest napisać 
„zapewnić dostępność dobór 1 usług 
zawartych w koszyku" niż to zrea
lizować. Istnieje jednak szereg wy
pracowanych już metod — np. listy 
towarowe. Może warto do tych list 
wprowadzić towary z koszyka z bar
dziej szczegółowym określeniem 
asortymentu i ceny, uruchamiając! 
pewne mechanizmy finansowe, ża- 
pćwniające przedsiębiorstwom opła
calność dotrzymywania zobowiązań 
dotyczących dostaw tych towarów? 
Wbrew pozorom nie jest to tak bar
dzo skomplikowana operacja — na 
pewno mniej skomplikowana niż sy
stem talonów na niektóre deficytowe 
towary, który przecież zdobył sobie 
u nas prawo obywatelstwa.

Inny podniesiony przez A. Tymow
skiego problem, to kto 1 dlaczego 
znajduje się na poziomie czy poni
żej poziomu minimum socjalnego. 
Istnieje tu bowiem grupa osób 1 ro
dzin, które w «takiej sytuacji znaj
dują się z przyczyn obiektywnych — 
choroby, warunków rodzinnych, 
wieku, wielodzietności itp. Są jednak 
i tacy, którzy przez strukturę swej 
konsumpcji marnują część dochodów, 
i mimo że mogą one przekraczać mi
nimum socjalne — żyją w nędzy.

Autor uważa, że zbadanie kto 
1 dlaczego znajduje się w trudnych 
warunkach materialnych powinno 
być pierwszoplanowym zadaniem in
stytucji i polityków społecznych. Za
danie to — mimo dużych środków 
przeznaczonych na badanie społecz
ne — nie jest realizowane. Trzeba się 
zgodzić z twierdzeniem, że badanie 
ubóstwa to nie jest problem ani 
drażliwy, ani wstydliwy, żę w każ
dym społeczeństwie istnieją grupy 
znajdujące się w warunkach ma
terialnych nie zapewniających uzna
nego minimum egzystencji, i że prze
ciwdziałać temu zjawisku można 
tylko wtedy, gdy się go dobrze zna.

Wreszcie trzeba podkreślić zasyg
nalizowaną w artykule kwestię mi
nimum socjalnego dla ludności 
chłopskiej. Opracowanie takiego mi
nimum jest bardzo trudne i złożo
ne, niemniej jednak jest to sprawa 
pilna, m.in. dlatego, że ludność tę 
obejmujemy coraz pełniej świadcze
niami' społecznymi. W rozdziale zaś 
tych świadczeń znajomość poziomu 
minimum socjalnego oraz sytuacji 
rodzin, które go nie osiągają, ma 
ogromne znaczenie społeczne, jest 
niezbędne do skierowania strumienia 
środków tam, gdzie są one najnie
zbędniejsze, gdzie przyniosą naj
większe społeczne efekty.

S.C.

KILKA WIADOMOŚCI

ZE SFERY ŚWIADOMOŚCI

PRZYSZEDŁ do mnie mój przyja
ciel, miody wybijający się uczo
ny, doktór habilitowany nauk 

technicznych, wynalazca — człowiek 
w sam raz na pierwszą stronę gaze
ty, w sam raz pozytywny bohater 
cisnącej się już pod pióro krzepią
cej opowieści o twórcach młodej 
techniki. Tak to wielki współczesny 
temat nie tylko wpada autorowi w 
ręce, ale jscze w dodatku wkracza do 
mojego M-5 z butelką stosownego 
alkoholu w dłoni; w dodatku temat 
na czasie, naukowo-techniczny, bli
ski życia i do tego jeszcze z pozy
tywnym bohaterem — nie, tylko 
usiąść i pisać odnośny epos.

Notatki do przyszłego eposu nau
kowo-technicznego przyrastają jed
nak powoli, niechętnie i jakby po 
grudzie. Rozmowa na tematy pozy
tywne i na czasie toczy się niespord 
i jakby w konkluzji. Doświadczony 
i dalej widzący autor — badacz, ale 
przecież i budowniczy sfery świado
mości — nie powinien jednak żra- . 
żać się bieżącymi trudnościami. 
Jeśli mój przyjaciel jest inżynie
rem od swoich półprzewodników, 
nadprzewodników albo ultradźwię
ków, to ja winienem być inżynierem 
dusz ludzkich, a przynajmniej moją 
rzeczą jest wyławiać to co słuszne 
ze sfalowanego bezmiaru tego, co 
dostrzegalne. Gruda jednak jakby

żywocik gospodarczy

0 „Społem” zarządziło objęcie 
skrzynek na balkony z plastyku cen
tralnym rozdzielnictwem. Rozdział 
na kraj, a więc przede wszystkim na 
województwa, a potem dalej nastę

puje na podstawie liczby mieszkań
cowi Rozdzielanieproporcji dc 
liczby balkonów, acz sprawiedliw
sze. nie jest możliwe, ponieważ bal
konów nic policzono. „Gazeta Lu
buska” postuluje powołanie sztabów 
wojewódzkich do spraw rozdzielnic
twa centralnego, a to m.in. w celu 
wyeliminowania wyjazdów ludności 
miejskiej na wieś po „Sporty” ra
domskie, które tylko tam są przy
dzielane, podczas gdy wieś ich nie 
lubi, a miasto bardzo. Sztaby zre
sztą świetnie zastąpią skrzynki do 
kwiatów, bo też są bardzo ozdobne.
0 W związku z wykryciem i skry

tykowaniem tego, że cena kurcząt 
wędzonych jest' w Zielonej Górze

giełda samochodowa

„Nawiązując do zamieszczonego w 
„Giełdzie samochodowej" opisu mo
telu „Polichno” — pisze p. Lidia Ci
vis — pragnę poinformować, że dalej 
w kierunku Warszawy, w miejsco
wości Rawa Mazowiecka również 
znajduje się motel. Miałam przyjem
ność nocować w nim w czerwcu te
go roku. Pokój, w którym mieszka
łam: czyściutki, ładne zasłony, wy
kładzina, tapety, całe mydło — Jed
nym słowem, zupełne przeciwień
stwo pokoju opisanego w waszej ga
zecie. Zresztą najlepiej sprawdzić. 
Poza tym obok motelu czynna sta
cja benzynowa, znakomicie zaopa
trzona w różne akcesoria, obsługa 
uprzejma, tuż przy stacji czynna sa
moobsługowa minipoczta, a obok 
warsztaty naprawcze „Polmozbytu”. 
Takie właśnie „zestawy" — motel, 
CPN, poczta, serwis powinny znaj
dować się na ważniejszych trasach 
oraz w większych miastach. Jaka to 
przyjemność i oszczędność czasu 

coraz twardsza, konfuzja jakby coraz 
głębsza...

Co gorsza, jeśli już mamy być bli
scy życiu, to pozytywny bohater nie 
przychodzi do swego dalej widzące
go portrecisty, inżyniera dusz ludz
kich z butelką, tylko ze spisem od
znaczeń., patentów i popierającą opi
nią z miejsca pracy. Z butelką sto
sownego alkoholu przychodzi nato
miast człowiek do człowieka gdy 
chce coś po ludzku załatwić — przy 
czym ilość gwiazdek powinna być 
stosowna do stanowiska służbowe-' 
go i wagi załatwianej sprawy, ale o 
tym już nikogo pouczać nie trzeba, 
bowiem jeśli nawet mamy pewne 
wątpliwości w kwestii dusz ludzkich, 
to nic co życiowe nie jest nam obce.

„Bądżże życiowy..." tak raczej 
należałoby zacząć moje notatki, ale. 
nie byłyby to już na pewno notatki 
do eposu, tylko najwyżej do reporta
żu interwencyjnego. Gdzież jednak 
miałbym interweniować? Czyżby 
mój przyjaciel miał kolejne trudno
ści z wdrożeniem kolejnego paten
tu lub pomysłu i przychodzi do mnie 
z nadzieją, że wyrżnę sążnisty, a 
pryncypialny tekst o cierpieniach 
wynalazcy, grzmiąc przeciw opie
szałym biurokratom opierającym się 

s rewolucji naukowo-technicznej niby 
diabeł święconej wodzie? Pokonane 
trudności nie byłyby przecież naj

wyższa niż w całym kraju — mimo 
zasadniczej jednolitości cen sklepo
wych— kurczęta wędzone wycofa
no w tym mieście w ogóle ze sprze
daży. W zamian podniesiona zosta
ła natomiast cena kurcząt pieczo
nych. Wszędzie kurczę z rożna kosz
tuje 80 do 88 zł za kg, a w zielono
górskim sklepie „Żubr” — 129 zl. Do
ciekania wykazały, że kurczęta tu 
sprzedawane piecze bar „Senior", 
więc mają one cenę gastronomiczną. 
Równocześnie zlikwidowano w skle
pach usługowe pieczenie kurczaków. 
Koncepcja sprzedawania w sklepach 
produkcji restauracji jest bardzo 
sensowna ekonomicznie. Trzeba tyl
ko kurczęta piec nie w skromnym 
barze, lecz w eleganckich lokalach, 
co: pozwoli brać za nie jak za bażąn- 
iyr-
.0- Jak donosi „Trybuna Odrzań

ska” tamtejszy „Peweic” podjął'sra 
walmy wymienialne sprzedaż papie

mieć wszystko na miejscu. W Rawie 
Mazowieckiej wyspaliśmy się z ro
dziną, wysłaliśmy kartki, nabyliśmy 
benzynę, a mogliśmy jeszcze doko
nać naprawy w razie potrzeby.

P.S. W „Polichnie" kawa kosztuje 
44 zł, a butelka piwa 25 zł. Dość dro
go”.

Wyłączając „post scriptum" rad»- 
byśmy otrzymywać więcej takich M- 
KtÓW.

Na warszawskief giełdzie notowa
no:

FIAT'126p (600) K 1070 1. — 1«8 
tys. zł; x 21 «tycznia 1078 roku — 
122 tye., zł; z końca 1076 roku — 
102 tys. zł; czteroletni — 05 tys. zł; 
z listopada 1074 reku — 85 tys. zł;

TRABANT-COMBI i 1076 roku — 
107 tys. zł; z 1972 roku, silnik nowy 
— 77 tys. żł;

SKODA S-100 z 1076 roku — 169 
tys. żł; z 1973 roku — 130 tys. żł, 
ale i 100 tys. zł;

SYRENA 105 z 1977 roku — 95 ty«. 
zł; x 1975 roku — 72 tys., zł; model 
104 z 1971 roku — 40 tys. zł; 

gorszym wstępem do zamierzonego 
eposu, który miałby być współcze
sny, naukowo-techniczny, na czasie 

,i bliski życiu. W ten sposób objawi
łaby się dialektyczna jedność bytu 
i świadomości, ducha i materii, bo
wiem jakże to byłoby piękne, słusz
ne, a nawet dydaktyczne gdyby mój 
inżynier od pół i nad-przewodników 
ze swą pękatą teczką patentów, po
mysłów i osiągnięć otrzymał skutecz
ną pomoc w obalaniu barier i trud
ności właśnie od inżyniera dusz ludz
kich z legitymacją SDP czy ewen
tualnie ZLP w kieszeni. Tak więc 
cóż to za trudności? Kto stawia prze
szkody na drodze od pomysłu do 
przemysłu? w kogo bić?

Tymczasem w oczach mojego przy
jaciela odmalowała się już nie tyle 
konfuzja, ile przerażenie.

— Stary — krzyknął w rozpaczy 
— tylko o niczym nie pisz. Zajmij 
się czymś innym. Hoduj róże. Pisz 
bajki dla dzieci. Ale nie o mnie, nie 
o tej sprawie. Jedna notatka może 
wszystko zepsuć, nie wspominając 
już" o większych formach.

— A więc o co ci chodzi? — moje 
pytanie wydobyło się z dna głę
bokiej konfuzji inżyniera dusz ludz
kich sprowadzonego przemocą w 
sfery zbyt już bliskie życia.

— Chodzi mi o to — rzekł mój 
habilitowany i doktoryzowany przy- 

rosów „Klubowych". Uzupełnienie 
asortymentu było przypuszczalnie 
konieczne w związku z tym, że bra
kuje samochodów.

Q Wśród innych ■ pięknych upo
minków wypuszczono na rynek i 
sprzeda je się w kioskach długopisy 
mające formę butelki z napisem

„Żytnia”. Co prawda reklama tego 
trunku nie zachęca do picia, ale my 
się zniechęcić nie damy.
0 W Kraśniku otwarto bar „Po

wszechny”, który ma trzy wielkie 
sale. Dla niepijących wódki przezna
czono jeden dwuosobowy .stoliczek u- 
sytuowany w korytarzyku wiodącym 
do kuchni. Niestety, miejsca te się 
marnują.
0 Zakłady Tworzyw Sztucznych 

„Niktron — Erg" w Kłobucku wy
twarzały plastykową stolarkę okien
ną i takież wanny. Mimo że urzą
dzenia te są budownictwu bardzo 
potrzebne i ich brak nieraz opóźnia

ZAPOROŻEC ■ 1074 roku — 110 
tys. izł;

WOŁGA z 1072 roku — 180 tys. 
zł;

WARTBURG 353, standard, z 1079 
roku —■ 295 tys. sł; z 1974 roku, po 
67 lys. km — 175 tys. zł; a 1972 ro
ku —145 ty*, zł;

PIAT 125p (1500) * 1078 roku — 
260 tys„ zł; z marca 1977 roku — 
215 tys. zł; z listopada 1976 roku — 
również 215 tys. zł; ■ września 1976 
roku, po 49 tys. km — 190 tys. zł; 
z 1975 roku — 175 tys. zi;

WARSZAWA z 1070 roku — 80 
tys. ał;

ŁADA 1500 z grudnia 1976 roku — 
255 tys. zł;

CITROEN AMI SUPER z 1978 ro
ku — 115 tys. tzł;

PEUGEOT 404 z 1071 roku — 150 
tys. zł;

BMW 1600 z listopada 1969 roku, 
po 117 tys. ®ł — 225 tys. zł;

M 

cjaciel — że jestem w przededniu 
opracowania nowego wynalazku 
który mógłby znaleźć zastosowanie 
w zakładach X. Ty znasz te zakłady, 
pisałeś o nich artykuły, rozmawia
łeś z dyrektorami, jesteś tam do
brze widziany, więc poradź mi. kogo 
z zakładowych prominentów dopisać 
do mojego patentu, komu zapropo
nować współudział w moich pienią
dzach za przyzwalającą zgodę i za 
nieprzeszkadzanie w zastosowaniu 
mojego wynalazku. Jeszcze nie wy
słałem zgłoszenia, a wiem, że dopi
sanie właściwego dyrektora to po
łowa sukcesu. "

— A nie mógłbyś po prostu pójść 
do takiego dyrektora i powiedzieć: 
jestem wynalazcą takim to, a takim 
proponuję zastosowanie mojego pa
tentu, który przyniesie gospodarce 
narodowej takie to, a takie korzy
ści...

— Coś iy, życia nie znasz? A eO 
on z tego będzie miał?

Na tym kończą się moje notatki 
do zamierzonego eposu naukowo- 
-technicznego. Przyjaciel ulotnił się 
wraz z butelką stwierdziwszy, że na
sze świadomości nastrojone, są ńa 
różne fale, a może nawet i na różne 
perspektywy, przez co nie znajduje
my również porozumienia w sferze 
bytu. Tak więc inżynierowi od pół 
i nad-przewodników w zamierzonej 
drodze między pomysłem, a prze
mysłem potrzebny byłby nie inży
nier dusz ludzkich, ale specjalista 
zupełnie innego typu. Postulować 
kolejną korektę systemu oświaty? 
A może przekwalifikować się same
mu?

Z podobną propozycją wystąpił in
ny mój znajomy, ojciec jedynaka 
zdającego właśnie egzamin wstęp
ny na jeden z tzw. „kierunków de
ficytowych”.

wykończanie budynków, nie znaj
dowały one zbytu i leżały na fabry
cznych placach. Budownictwo nie 
brało pod pretekstem, że są droższe 
od tradycyjnych, chociaż chodziło tu 
o niewielkie w proporcji do warto
ści mieszkania różnice cen. Praw
dziwa przyczyna niechęci polegała 
na tym, że do plastykowych futryn 
trzeba robić bardzo precyzyjne o- 
twory okienne, bo plastyku nie da 
się obciósać. Produkcję, do której 
sprowadzono urządzenia mogące 
wytwarzać 600 tyś. kompletów, 
przerwano zresztą ostatecznie z bra
ku niektórych surowców i domie
szek, a zakład zaczął pracować na 
jedną zamiast na trzy zmiany. Obec
nie budownictwo chce plastykowych 
elementów i obciąża zakład karami 
Umownymi' za ńiewykonanie plaiiu 
Jest to historyjka dosyć symptoma
tyczna dla aktualnych niedostatków 
gospodarki skądinąd planowej.
0 Firmie „Sinema” w Gdyni n- 

dało się wyprodukować sznur elek
tryczny zwany przyłączaczem L-Z 
m/bm. który niezwykle śmierdzi. Fe
tor wydziela on, mimo że do skrom
nego tego urządzenia dołączone są 
liczne atesty, numery norm, pie
czątki kontroli jakości itd. Jak rze
czoznawcy i kontrolerzy mogą pra
cować w takim smrodzie i to nit 
zauważając go?
0 Dyrektor Narodowego Banku 

Polskiego w Szczecinie podał, że po 
pierwszym kwartale tego roku w 

16 lipca br. na rogu ulic Kruczej 5 Wspólnej w Warszawie.
Fot. S ZUBCZEWSKI

;— Panie, wiem że trzeba d®Ą 
wiem ile, tylko nie wiem komu, bom 
nie z tej branży. Skontaktuj mnie 
pan.

Próbowałem coś mówić o równo
ści szans, o systemie punktów i te
stów, o kontroli społecznej i o innych 
takich. Znów fale okazały się nie 
zestrojone — „brak kontaktu", jak
by napisał psycholog, Facet pozo
stał przy swojej wiedzy, ja przy swo
jej nadrzędnej perspektywie.

Nie to jest jednak w tym wszy
stkim najsmutniejsze. Przecież mógł
bym napisać, że jednak dostał się 
na studia bez protekcji, a mój przy
jaciel a pożytkiem dla kraju zasto
sował swój wynalazek. To pierwsze 
jest już prawdą, bo chłopak zdał zu
pełnie dobrze egzaminy, choć zabra
kło łapy dla przygotowanej przez ta
tusia łapówki. Na to drugie trzeba 
byłoby jeszcze trochę poczekać, bo
wiem droga od pomysłu do przemy
słu bywa bardziej skomplikowana 
od toku prac komisji rekrutacyjnej, 
choć przecież i tu da się wykreślić 
linię uzasadnionej nadziei.

Nie w tym jednak rzecz. Jeśli ist
nieją wśród nas ludzie, których 
świadomość wygląda w taki mniej 
więcej sposób, to nie wystarczy za
grzmieć przeciw tej wypaczonej 
świadomości i rozmiękczonej etyce. 
Jeśli na taką właśnie falę ńaśtrojone 
jest czyjeś myślenie, to nadawcze im
pulsy przysżly nie skądinąd, tylko 
s jak najbardziej materialnej i real
nej sfery bytu. A jeśli tak, to pro
blem /okazuje się nie indywidualny, 
tylko społeczny — nawet gospodar
czy — i nie pomoże tu nic odwoły
wanie się' do inżynierów dusz ludz
kich, ani innych dobryćh wróżek.

JERZY SURDYKOWSKł

województwie było maszyn i urzą
dzeń nie zmontowanych i nie włą
czonych do produkcji — acz kupio
nych i sprowadzonych — za 970 min 
złotych. Ich ilość i wartość rosną 
W tym prawie miliardzie są urzą
dzenia produkcyjne wartości 580 
min pochodzące z importu, głównie 
z krajów kapitalistycznych. Wśród 
nieb są maszyny w ogóle zbędne i 
nikomu niepotrzebne. Nie tylko zre
sztą maszyny. Leży kompletne urzą
dzenie baru rybnego, które wpierw 
sprowadzono z Zachodu, a potem 
się okazało, że nie ma lokalu. Część 
nieczynnych urządzeń leżakuje z po
wodu nieprzemyślanych niekie
dy cięć inwestycyjnych, czyli zbyt 
szybkiego sprowadzenia ich z za
granicy. Obecnie podwyższone zo

stały konsekwencje finansowe u- 
nieruchamiania urządzeń produkcyj
nych i obciążą one limity importo
we ministerstw.

Ryl. A. PIWOŃSKI
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wych Oddziałach RSW „Prasa-Książka-Ruch", w miejscowościach zaś, w których nie ma Oddziałów RSW — w urzędach pocztowych. Czytelnicy indywidualni oplaeala orenumerate wvfaeznle w urzę
dach pocztowych 1 u doręczycieli. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice przyjmuje RSW „Prasa-Książka-Ruch". Centrala Koloortażu Prasy 1 Wydawnictw 00-953 Warszawa iiL Towarowa M, 
konto PKO nr 1531-71. Prenumerata ze zleceniem wysyłki ta granicę jest droższa od prenumeraty krajowej o 60 proc, dla zleceniodawców Indywidualnych i o ICO proc, dla zleceniodawców instytucji I 
zakładów pracy.
sprzedaż egzemplarzy numerów zdezaktualizowanych na uprzednie zamówienie prowadzi Centrala Kolportażu Prasy i Wydawnictw RSW ¢3-833 Warszawa, rai Towarowa S.
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch" — W-824 Warszawa, uL Marszałkowska 3fS. Slumeg indeksu 38593. ' Barn 2073


